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Z  dłuższego przemówienia l .  ministra p. posła 
tu lsk iego, na zebraniu prasowem w dniu 5 
b. m„ podajemy w całości poniższy usi,ęp 
ujmujący zasadę ustosunkowania władz Admi­
nistracyjnych i  Samorządowych do Policji.

Przy rozważaniu ustawy o policji państwo­
wej w Sejmie i później przy iej wykonywaniu 
nastręczało się parę punktów sjfornych o zna­
czeniu zasadniczem. Pierwszy z nich, to sto­
sunek policji państwowej do władz administra­
cyjnych. Istnieją zwolennicy dwuch systemów: 
pierwszy, ażeby policję uniezależnić organiza­
cyjnie od władz administracyjnych, czyniąc ją 
jedynie organem wykonawczym władzy admi­
nistracyjnej, a więc system mówiący, że orga­
nizacyjnie, (nprz. w sprawie wyszkolenia) policja 
jest samodzielną organizacją, i jedynie funkcje 
wykonawcze sprawuje na zlecenie władzy ad­
ministracyjnej. Według drugiej koncepcji, któ­
ra w tym samym czasie się zjawiła, i organi­
zacyjnie, i pod względem personalnym oraz dy­
scyplinarnym policja całkowicie uniezależnioną 
być miała od władz administracyjnych.

W naszych stosunkach, policja, sprawują- 
ca funkcje wykonawcze na zlecenie władz ad­
ministracyjnych, władz prokuratorskich i samo­
rządowych, żadnych zarządzeń nie wydaje. 
Władze administracyjno-polityczne zarzucają, że 
policja jest zamało od nich zależna, że za mała 
one mają możność wpływania na samą organi­
zację, na sprawy personalne i dyscyplinarne.

Gdyby i w tym kierunku policja była pod­
porządkowana władzom administracyjnym— by­
łoby to już uzależnienie całkowite. Gdybyś­
my zas chcieli całkowicie policję podoo- 
rządkować poszczególnym przedstawicielom

władzy administracyjnej, a więc przędewszyst- 
kiem starostom (oczywiście poza funkcjami 

; wykonawczemi), a dalej wojewodom , to bardzo 
łatwo moglibyśmy dojść do tego, źe zamiast 
jednej organizacji policji państwowej w całem 
państwie otrzymalibyśmy kilkadz'esiąt różno­
rodnych organizacji policyjnych, gdyż sama 
ustawa, samo rozporządz anie wykonawcze od­
dane rozmaitym ludziom do wypełnienia było­
by przez nich najróżnorodniej interpretowane. 
Z czasem więc doszlibyśmy ao tego, że przy 
dobrem zrozumi eniu ducha samej ustawy i przy 
pewnych zdolnościach organizacyjnych w je ­
dnym okręgu, lub w jednym Dowiecie, czy m ie­
ście policja byłaby dobrze zorganizowana, w in­
nych zaś powiatacn, i okręgach byłaoy źle 
zorganizowana.

Ograniczenie policji państwowej do pew­
nego ciasnego zakresu działania, jaki był prze­
pisany żandarmerji austrjackiej i pozostawienie 
tej organizacji ciałom samorządowym, wywo­
łałoby' te same braki, gdyoy policja była 
w swojej organizacji sama wyszkolona, w spra­
wach zaś personalnych uzależniona od poszcze­
gólnych władz administracyjnych. Podobnie rzecz 
by się miała, gdybyśmy całkowicie uzależnili 
policję od władz samorządowych.

O Ile zaś państwo chciało przekazać samo­
rządom szereg funkcji natury czysto państwowej* 
jak naprz. sprawowanie służby bezpieczeństwa, to 
siłą rzeczy należałoby wytworzyć daleko większe 
uzależnienie samorządu od państwa, aniżeli to 
w naszych warunkach ma miejsce. (J nas sa­
morząd ma daleko idące samodzielne kompe­
tencje i władze państwowe najmniejszęgo wpły­
wu na kierownictwo samorządu nie wywierają.

Przedstawiciele samorządowych władz wyko­
nawczych, a więc prezydenci miast, burmistrzo- 

f w ie nie tylko ze nie są mianowani, ale nawet 
nie są zatwierdzani. Po wyborze prezydenta 
miasta i burmistrza jedynie władza nadzorcza 
3-ej instancji, a więc M. S. W. przyimuje do 
wiadomości ten wybór. Przekazanie zatem 
pierwszorzędnych funkcji naństwowych samo­
rządowi m ogioby mieć miejsce bez uszczerbku 
dla państwa tylko wtedy, gdyby samorzad po- 
dobnemi węzłami zależności był związany z pań­
stwem. Co do uzależnienia zatem pod w zglę­
dem organizacyjnym i personalnym policji pań­
stwowej od organow administracji politycznej* 

■przyjął sejm tę koncepcję, że policja o trzynu ' 
• jąc jedynie funkcje wykonawcze od władz ad- 
min-stracyjnych, prokuratorskich i samorządo­
wych tworzy jednolitą organizację, która sama 
przejmuje odpowiedzialność za wykonanie swo* 
ich funkcji. 1 jeżeli przy tej rrawet koncepcji 
jedna władza dająca zlecenie może kolidować 
z drugą władzą, dającą zlecenie, to w razie Cał­
kowitego uzależnienia policji państwowej od 
samorządu nastałyby nieustanne scysje pomię­
dzy samorządem i władzą administracyjną z je­
dnej strony i pomiędzy samo-ządem i władzą 
prokuratorską z drugiej.

Ooierając się na tych przesłankach, i tych 
zasadach, pomimo długiej dyskusji i rozważań 
ustawa o policji przeszła prawie jednogłośnie. 
Jakkolwiek istotnie powstają pewne tarcia po­
między władzami samorząd o wemi i policją oań- 
stwową, pomiędzy policją państwową i władza­
mi administracyjnemi, to jednak przy życzliwej 
współpracy stosunek da się ułożyć. Policja mu­
si stac się dobrym i posłusznym organem wy­
konawczym dla wszystkich tych trzech władz.

D-r L. WERNIC.

/
Zasady podane wskazują, że Ministerstwo 

Zdrowia Publicznego oparło walkę z chorobami 
wener. w pierwszej mierze na udoskonaleniu 
lecznictwa ludności w najszerszej mierze. 
W tym względzie poszło w kierunku abolucjo- 
nizmu i przeciwstawiło się wyraźnie staremu 
reglamentaryznowi. Ostatni opierał walkę 
z chor wener. na dwuch zasadach: 1 ) na sku­
pieniu głównego źródłe zarazy —  nierządnic 
* domach publicznych, 2)  na wyłącznem bada­
niu kobiet, z pominięciem płci męskiej. Nie 
będziemy tutaj wspominali metod policyjnego 
reqiamentarv7mu w Austrji i Rosji, gdzie leka- 
tze obywali się nawet bez mikroskopowania 
Wydzielin chorych wener. Nasze Ministerstwo 
Zdrowia Publicznego zamknęło domy publiczne 
2 motywów następujących: 1)  domy publiczne 
s4 filjami międzynarodowego handlu żywym to­
warem, 2 ) w domach publicznych szerzą się 
wjęcej niż w mieszkaniach prywatnych nierząd­
n e  choroby wener., dzięki n?dzwvczajne] czę­
stości stosunków płciowych, uprawianych przez 

obiety i wielkie’ frekwencji mężczyzn w po­

wszechnie znanych przybytkach rozpusty, 3) do­
zór lekarski staje się fikcyjny, dzięki możności 
ukrywania przez wfaścicien domów nierządu ko­
biet chorych, lecz korzystających z większych 
względów gości, 4) niema sposobu przeprowadze­
nia takiej rewizji sanitarnej mężczyzn i kobiet 
w domach publicznych, gdzie orgje odbywają się 
po 18 godzin i więce . aby choć w małym stopniu 
można było uważać ją za "'ystarczającą, 5) alko­
holizm, najbardziej spółdziałający zarażeniu sie 
chor. wener. jest uprawi aby na wielką skalę 
w dornach pub!, w sposób jawny, lub ukryty,
6)  skupienie się większej liczby osód  zarażonych 
(wiadomo, że prostytutka już w pierwszych la­
tach uprawiania nierządu zaraża się wener.) 
używanie przez nich wspólnych nashdówek, 
irygatorów, miednic, ręczników, wreszcie spa­
nie wspólne w jednym łóżku wpływa na szyb- 
kie zarażanie się nowych adeptek Wenery, a 
więc i gości. Spizyja temu Wielce, uprawiana 
w domach nierządu prz z tak spaczone seksu­
alnie, miłość lesbijska, 7) los kobiet, zamiesz­
kujących w domach publicznych jest niesłycha-

. ( D a l s z y  c i ą g ) ,

nie ciężki pod wzglęaem moralnym i fizycz­
nym. Zależność i skrępowanie ich przez właś­
cicieli, wyzyskujących ich nr.aterjalnie, uniemo­
żliwia, wobec niskiej inteligencji przeważnej 
:zęśc3 kobiet, jakąkolwiek opiekę nad niemi.

Minislerstwo, zgodnie z opinią Europy, 
która wpłynęła na zanik liczby domów publicz­
nych, nawet w k-ajach, gdzie istniała reglamen­
tacja, uważa za niedopuszczalne tolerowanie 
oficjalnych miejsc najwyuzdańszej rozpusty. 
Konstatując wszakże fakt istnienia nierządnic 
zawodowych. Ministerstwo pozwoliło nierządni­
com na zam.eszkiwanie w mieszkaniach pry­
watnych, j-dnakże w ilości nie większej, niż 
dwie w jednym domu i to z wykluczeniem po­
średników, którzyby odnajmowali te mieszkania 
nierządnicom.

Druga zasada starego reglamentaryzmu, 
polegająca na wyłącznej odpowiedzialności ko­
biet, została zastąpiona rozciągnięciem opieki 
sanitarnej na wszystkich, szerzących zarazy w e­
neryczne, bez różnicy płci i wieku.

Ministerstwo Zdrowia Publicznego, wycho-
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dząc z założenia, ie  więcej jak 2/o chorych we- 
ner. leczy się ambulatoryjnie, zwróciło szcze­
gólną uwagę na organizację przychodni, które 
powstały przy wszystkich urzędach san.-obycz., 
oraz większy-h punktach 5. O. Jednakże uzna­
jąc, źe najbardziej podstawową metodą zwal­
czania zarazy, Jest izolowanie chorych w okre­
sie zaraźliwym, Ministerstwo szczególną uwagę 
skupiło na leczeniu w szpitalach. Te ostatnie, 
o iie dotyczą cnorób wener. dzielą się na 3 typy:

1, Oddziały weneryczne w szpitalach o- 
góinych.

2, Specjalne szpitale weneryczne skórne i

3, Szpitale dla prostytutek.

Aczkolwiek za ideał na eży uważać typ 
pierwszy, najmniej onieśmielający chorych do 
zapisywania się, to przeciwko niemu w chwili 
ooecnej przemawiają: 1) brak odDowiednlch 
pomieszczeń dla w iekich szpitali, 2; brak od- 
pow eJnich środków dia szybkiego budowania 
szpitali tych rozmiarów, 3) specjalny charakter 
chorych wener., którzy nie są przykuci do łóż­
ka i wymagają umiarkowanego zajęcia (aby 
r ie  szerzyli wśród mniej zepsutych zarazy m o­
ralne, i odrębnej opieki pielęgniarskiej sanitar­
nej, 4 ) specjalny stan duchowy znacznej liczny 
chorych wener, w szczególności zaś uprawiają­
cych nierząd.

Szpitale skórno-weneryczne stanowią typ 
dosyć przestarzały i wymagają specjalnego uzu­
pełnienia przez oddziały ginekologiczne oraz 
urologiczne. Jest ich wszystkiego 4 w dawnej 
Kongresówce. Nowością atoli są szpitale dla 
prostytutek, które powstały dopiero w 1912 r. 
w Hamburgu i zyskały duży arut, przez umie­
jętne ich powsianis. 6 takich szpitali istnieje 
na terytoijum d. Kongresówki, a Ministerstwo 
słusznie uważa je za instytucje, nietylko do 
leczenia wenerycznego, lecz i psychicznego 
czasowych Ich mieszkanek. Potrzeba seleiccji 
kobiet, uprawia)acych nierząd zawodowo, sze­
rzących zarazę nierządu wsróJ przedstawicielek 
płci żeńskiej, które przypadkowo zaraziły się 
wenerycznie, jest pierwszą przyczyną stworze­
nia typu od rębnepo szpitala dla prostytutek. 
Nigdzie zaraza moralna i werbowanie do nie­
rządu nie odbywa się łatwiej, jak w oddziałach 
wenerycznych. Wśród kategorji csób. uprawia­
jących nierząd zawodowo, znajduje się znaczna 
liczba Istot niezrównoważoi iych, umysłowo i mo­
ralnie niedorozwiniętych i zaniedbanych, które 
muszą stanowić temat rozmyślań, zarówno dla 
weneroioga, jak i psychjatry. Szpitale ala pro­
stytutek, nie poddających się chętnie leczenij, 
muszą mieć charakter insty tucji częściowo zam­
kniętych, a częściowo wychowawczych. Podział 
tyoów  prostytutek, nie tylko na podstawie w ie­
ku i długości lat uprawiania nierządu, lecz rów­
nież na podstawie inteligencji, charakteru zbo­
czeń umysłowych, musi być dokonywany przez 
lekarza iub lekarkę-psychjatryczkę. Prostytutki 
m*odociane i początkujące muszą być wydzie­
lone w oddzielną grupę, pocsdaną specjalnej 
pieczy wychowawców, którzy będą , uczy ii ją 
zaiówno czytania i pisania, jak i początków pra­
cy zawodowej, czego |ust pozbawiona znaczna 
część nierządnic. W związku z szpitalem mu­
szą powstać pracownie, ułatwiające zdobycie 
zarobku uczciwego wychodzącym zeń pacjent­
kom; pczatem szpitale dla prostytutek powin­
ny znajdować s ę w ścisłym związku z urzęda­
mi sanitarno-obyczajowcmi, skąd przychodzi 
główny kontyngans chorych.

Potrzeba długoletniego leczenia prostytu, 
tek, zarażonych wenerycznie, oraz chęć wyrwa­
nia początkującycn adeptek ze szpon nierządu, 
na ca ootrzeba również wielu lat wyodrębnie­
nia z otoczenia dotychczasowego, i nasunęła 
mysi stworzenia instytu ów leczniczo wycho­
wawczych, których projekt został opracowany.

TADEUSZ ZYLBER.

Art. 55. Wprowadza się art. 8921 u. p„ k. 
Hr brzmieniu następującem:

„Jeśli prokuiator odwołał się od wyro- 
Łtu. w yam ego w postępowaniu uproszczonem 
(art. 8451 -  d45s), sąd apelacyjny nie może 
wymierzyć kary surowszej od przewidzianej 
w ait 645l.“

Jeśli sędzia nie uwzględnił wniosku pro­
kuratora, uczynionego w myśl części 3 art. 845’ , 
o sąd apelacyjny jest zdania, że wniosek ten 
nahżało uwzględn.ć, wówczas sąd apelacyjny

a które łączyłyby w sobie szpital I zakład wy­
chowawczy dla nierządnic.

Instrukcja czasowa dla lekarzy i urzędni­
ków san.-o ycz., wydana w kwietniu 1919 roku 
dawała zarys wewnętrznej organizacji urzędów 
san.-onycz. Na czela wszystkich urzędów stoi 
wydział li-gi ministerstwa, orzy którym pracuje 
rada główna dla urzędów san.-obycz. Na czela 

: każdego urzędu 1 punktu san.-obycz. stoi lekarz. 
Urzędy san.-obycz. i większe punkty mają leka­
rzy, opłacanych specjalnie przez Państwo. Mniej­
sze punkty prowadzą lekarze powiatowi. Urzę­
dy san.-obycz. dzielą się na ow ie sekcie: lekar­
ską i sanitarno-nadzorczą. , Lekarze naczelni 
urzędów i większych punktów san.-obycz, w naj­
bliższym czasie obejmą okręgi do objazdu, dia 
kontrolowania czynności punktów mniejszych.

; W  każdym urzędzie i punkcie san.-obycz. 
funkcjonuje miejscowa rada, w skład której 
wchodzą przedstawiciele: Ministerstwa Sprawie­
dliwości, Wojny, Pracy i Opieki Społecznej, 
Spraw Wewnętrznych (policji), szpitali szpecjal- 
nych, instytucji społecznych a w miastach uni­
wersyteckich i uniwersytetu. Rada zbiera się 
przynajmniej raz lub dwa razy miesięcznie. 
Zadanie j ej polega na uzgadnianiu akcji rozmai-' 
tych władz rządowych, instytucji społecznych 
i samorządowych, oraz prcwo inicjatywy pra­
wodawczej w tej dziedzinie i roztrząsanie 
zagadnień życia m iejscowego, pozostających 
w związku z chorobami wenerycznemi i nierzą­
dem.

Sekcja sanitarno-lekarska posiada w skła­
dnie swym lekarzy i lekarki, oraz odpowiednią 
liczbę sanrtarjuszek i urzędniczek, współdziała­
jących w pracy z lekarzami p dczas oględzin.

Przy urzędzie istnieją pracownie: mikro­
skopowa, dla badania wydzielin, zbieranych 
u chorych, w pierwszym rzędzie z cewki mo­
czowej i szyjki macicznej, oraz pracownia dla 
zbierani? 'krwi, którą przesyła się do zbadania 
serologicznego na syfilis.

Dawniej, za ■ czasów okupacji wszystkie 
osoby, poddawane badaniu lekarsKiemu, były 
notowane, jako prostytutki i otrzymywały książ­
ki kontroli. Ministerstwo zdrowia publicznego 
wprowadz!ło podział danych o ób na dwie ka- 
tegorje: 1) uprawiających nierząd zawooowo
i wyłącznie z taqo żyjących i 2J osób, posia­
dających pewien zawód i uprawiających nierząd 
dodatkowo.

Osoby tej ostatniej kategorii, jako dające 
się łatwiej wyrwać ze szpon nierządu i przed­
stawiające pod względem wartości społecznej 
bez porównania lepszy mnterjał, były wyod­
rębnione w oddzielną grupę i w specjalnych 
godzinach poddawane badaniu laKarskiemu, tak, 
aby się nie spotykały z grupą prostytutek, wy­
łącznie żyjących z nierządu. . Do nich nie są 
stosowane żadne ograniczenia, z wyjątkiem 
obowiązku zgłaszania się okresowego na bada­
nie i leczeni*, oraz znajomości przepisów sani­
tarnych i zabiegów sanitarnych, które się roz­
daje wszystKim bez wyjątku osobom, * podda­
wanym oględzinom lekarskim. Osoby, utrzy­
mujące się wyłącznie z nierządu, nie mogą 
zamieszkiwać w gmachach, gdzie się znajdują 
szkoły, w pobliżu koszar i kościołów.

W  czasie oąiędzin, lekarze są obowiązani 
pouczać ustnie oiaz praktycznie osoby ba lane, 
co należy czynić, dla zapobieżenia chorobom 
Wenerycznym. W tym celu są sprzedawane na 
miejscu* w apteczce środki, zabezpieczające od 
chorób wenerycznych. ,

Również są rozdawane drukowane prze-
pisy.

Przy urzędach san. —  obycz. funkcjonują 
przychodnie, w których w od-ęhnych godzinach 
odbywa się leczenie prewencyjne prostytutek

' (raz na kwartał, w okresie utajonego syfilisu, 
leczenie rtęciowo-salvarsanowe), a w godzinach 
wieczornych udzielanie porad ogółow i ludności, 
bez różnicy płci i wieku i to w zakresie wszyst- 

( kich chorób zewnętrznych (gardła, nosa, ucha, 
i chorób ginekologicznych), oiaz ne-wowych. 
• W godzinacn wieczornych funkcjonuje urzędnik 
sanitarny— zapobiegawczy, który udzieia zgła­
szającym się osobom, bez różnicy pici, środ­
ków odkażających i wskazówek, oraz dokonywa 
zabiegów, w celu szypkiego odkażania miejsc 
Świeżo zarażonych.

Ze względu na szerzenie się ostrvch cno- 
tóo  zaKaźnvch wśróc gości, którzy odwiedzają 
kobiety nierządne, gorączkujące, lub zamiesz- 

\kujące wespół z innemi osobami, chorem, na 
choroby zakaźne ostre, został ustanowiony le- 
karz-konsultant-ekstern, którego zadanie polega 
ne odwiedzaniu obłożnie chorych, izolowaniu 
ich od otoczenia, ewentualnie umieszczaniu 

,w szpitalu i odkażaniu ich mieszkań.

W  dawnych komitetach policyjno-Iekar- 
skich kobieta, uprawiająca nierząd, była całko­
wicie oddana pod władzę policji rosyjskiej i pru­
skiej, która podczas wizyt ich, jad ocześnie 
prowadziła śledztwo z dziedziny przestępstw 
kryminalnych. Ztąd prostytutka była nieraz na­
rażana na samowole administracyjną, oraz zmu­
szona do szukania rozmaitemi drogami wzglę­
dów przedstawicieli policji. Ministerstwo okre­
śliło ściśle czynność urzędników sanit.-naazor- 
czych, na czele których stoi zarząd, ając/ sek­
cją san.-nadz., podległy letarzowi naczelnemu 
Ci. S. O. . o

Rola ich została og-aniczona do funkcji 
czusto sanitarnych; wszelkie przestępstwa kry­
minalne zostały przekazane policji i sądom, na 
zasadach ogólnych. Zadanie urzędników sąd. po­
lega wyłącznie na wyszukiwaniu źródeł zarazy 

T zwalczaniu jej, zarówno wśród mężczyzn, jak 
i kobiet. Dlatego do urzędu przyprowadzani są 

] również i mężczyzn., oskarżeni o szerzenie za­
razy, a nawet o uwiedzenie i poddawani bada­
niu oraz oględzinom. Wśród urzą .mków znaj­
duje się znaczna liczba kobiet, Które pełną  
obowiązki w biurze i na ulicy.

Oprócz fotografowania zawodowych nie­
rządnic, któ-e łatwo się uchylają od ogląd - n 
systematycznych, w urzędzie są fotografowani 
alfonsi i handlarze żywym towarem, nad dzia­
łalnością których u-ząd rozciąga specjalną pie­
czę i którycn przekazuje prokuraturze.

Kobiety, zatrzymane przez urzędników ze 
.w-glądu na to, że są podejrzare o uprawnianie 
nierządu i szerzenie zarazy wen erycznej, zostają 
przyprowauzene do urzędu san.-obycz., przy 

'którym znajduje się przystań czasowa. Ta ostat- 
n:a składa się z t r z e ć  pokojów: dla urzędni­

c zek  oraz jednego dla przyprowadzonych po 
raz piarwszy, drugiego dla notorycznych nie­
rządnic. Tutaj poa okiem kobiecym, a n:e jak 
aawniaj w komisarjacie policyjnym, przepędzają 
noc do rana, na łó kach i otrzymują gorącą 
herbatę.

Nazajutrz rano są one badane przez lekar­
kę 1 o ile nie są zatrzymane po raz pierwszy, 
przekazywane komisji do spraw nierządu.

Osoby, zatrzymane po raz pierwszy, o ile 
okaże 'się, że icn rodzina jest na miejscu, po 
wezwaniu tejże i przekonaniu się, że daje ona 
odpowiednie gwarancje dozoru i opieki, zostają 
oddawane pod jej odpowiedzialność. Inne są 
przesyłane do Komisji dla spraw nierządu. Skła­
da się ona z lekarza nacze nego i 2 kobiet de­
legatek instytucji społecznych, opiekujących Się 
dziewczętami i wysłuchuje oskarżenia, wygła­
szanego przez danego urzędnika lub urzędnicz­
kę. Następnie przewodniczący wysłuchuje tłu­
maczenia osoby zatrzymanej i wydaje się wyrok.

(D. c. n.)

uchyla wyrok i przekazuje sprawę sądowf okrę­
gowemu do przeprowadzenia postępowania 
w trybie zwyczajnym.

Tak samo postąpić należy, jeśli odwołano 
się z powodu niedopuszczalności postępowania 
uproszczonego (cz. 2 art. 8451)  i sąd apelacyj­
ny uznał postępowanie uproszczone za niedo­
puszczalne.

(Jstęp 1 art. 55 zaznacza, celem  uniknię­
cia wszelkich wątpliwości, że granra jako ma- 
jdmum kary 2  lata pozbawienia womości obo-

(Dokończenie). 
wiązuje i sąd ape acyjny przy roz ;oznawaniu 
epelacji od wyroków sądu okręgowego, powzię­
tych w trybie postępowania uproszczonego. U- 
stawodawca mówi zupemie słusznie tyk o  o od­
wołaniu prokuratora, bo w r&z.e apelacji oskar­
żonego, w myśl art. 891 u. p. k„ kara wymie­
rzona przez sąd pierwszej instancji, nie m o i*  
być zwiększona, sprawy zaś prywatno-skargowe 
mogą być rozpoznawane w sądzie okręgowym 
tyk o  w tryoie postępowania zwyczajnego Jeśli 
zaś sąd apelacyjny uzna, że postępowanie
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uproszczone w dane] sprawie było niedopusz­
czalne, bądź za względu na poprzednie! karal­
ność oskarżonego,' bądź też na mocy ci. 2 art. 
845' u. p. k., wówczas uchyla ten wyrok i skie­
rowuje sprawę do sąau okręgowego, który wi­
nien ją rozpoznać w trybie zwyczajnym, oąd 
apelacyjny działa tu w cnarakterze sądu kasa- 
cy jrego, sam nie rozpoznaje istoty sprawy, 
a baoa ją tylko pod względem formalnym. Jest 
to zupełnie zrozumiałe. Sprawa była rozpoznana 
w tryoie niewłaściwym, i nie można zaś pozba­
wiać oskarżonego toku dwóch Instancji, wyrok 
bowiem wvdany w trybie niewłaściwym nie ma 
mocy orzeczacrenla sądowego. Istnieje tu nna- 
logja z przypadkiem, gdy sąd pokoju wyrokuje 
w sp awie ulegającej właściwości sądu okręgo­
wego, a wydział odwoławczy wvrok taki, ne 
mocy art 168 u. p. k. uchvla i sprawę przeka­
zuje sąa wi okręgowemu za pośrednictwem 
prokuratora. Wypadki niewłaściwego rozpozna­
nia sprawy trybem uproszczonym w praictyce 
ze względu na wyraźne przepisy ustawy będą 
dość rzadkie, I nia należy się obawiać, abv 
z tego tytułu m ogły powstać jakieś trudności 
d nieprodukcyjna praca sądowa, ehoozi tu o wy- 
irok wydany w postępowaniu uproszczonem, 
który zostaja uchylony i wyrok a raczej oecy* 
zję sądu apelacyjnego, która ma charakter de­
cyzji incydentalnej, bo sprawy merytorycznie 

' nie rozstrzyga, a tyiko kieruje ją trybem wła­
ściwym.

Art. 56. Wprowadza się ort, 9161 u, p. k. 
w brzmieniu następującemu

„Protesty i skargi kasacyjne, wniesione 
z obrazą przepisów formalnych ustawy, lub nie 
wskazująca żadnych pokosów  do uchylenia wy­
roku, są j najwyższy odrzuca na posiedzeniu 

,gospoda czem“ .
J Fo obny przepis istniał w rosyjskiej usta- 
,wie postępowania karnego, lecz został uchylo- 
*ny przez przepisy przechodnie w roku 19l7, 
.Praktyka jednak wykazała, że przepis ten jest 
/ niezDęd 'y. Sad najwyższy literalnie jest zasy­
pany kasacjami, z których znaczna liczba ma 
jedynie na celu przewleczenie sprawy, Brak 
przymusu adwokackiego, który istnieję tylko 
w sprawach cywilnych, powoduje, iz znaczna 
ilość kasacji ma merytoryczny charakter i nie 
zawiera żadnych zarzutów obrazy ustawy. Tem 
nie mniej sąd najwyższy musiał każdą z tych 
spraw rozpoznawać publicznie, co pochłaniało 
moc czasu, i było całkiem nieprodukcyjną pra­
cą. Ooecna zmiana odciąży niewątpliwie w znacz­
nym sl spniu sąd najwyższy.

Art. 57. Wprowadza się art. 961 u. p. k. 
w brzmieniu następującem:

„W yroki śmięrd nie wymagają zatwier­
dzenia.

Drzed skierowaniem wyroku śmierci do 
wykonania, sąd pierwszej instancji przedstawi 
akta sprawy za pośrednictwem ministra spra­
wiedliwości Naczelnikowi Państwa do rozważe­
nia, czy skazany zasługuje na łaskę.

Jeś i w sprawie wyrokował sad drugiej 
Instancji, należy przedstawić akta za pośred­
nictwem tego sądu.

SslsetKl KsMyttł yoliM®.
Augustyn  Gliński*).

Zanim rozszerzono kościół na cmentarzu 
powązkowskim w Warszawie, przy lewym tyl­
nym naroiniKu. na złamanej kolumnie kam.an- 
nej nagrobna dziś nieistniejącego można było 
czytać napis.:

„Augustyn Gliński, radca stanu, Kawaler 
crderu Ś. Stanisława, urodzony dn. 2 września 
1762 r. zmarł 17 marca 1828 r.

Sieroty, wdowy, ubodzy, co was ra życia 
Wspierał, przy zgonii obdarzył, módlcie się za 
■lego".

Dla funkcjonarjusra poiicji państwowej 
dolskiej życiorys Glińskiego, pomiędzy innemi 
test ciekawy Jeszcze ze względu, iż mieści się 
w nim obraz ówczesnych organizacji i zmian 
kolejnych w dziedzinie zarządu poiicji w Polsce. 
Był .o mąż wysokich cnót obywatelskich. W y­
rażone na napisie grobowym wezwanie ao wdów 

sierot za jego duszę nie było czczym wyrs- 
rn. W  ciągu licznych lat po zgonię, przed 

tego grobowcem klękali liczni jego  adherenci 
, szczeremi łzami skraplali płyty kamienne; pod 
któremi spoczywał ich dobroczyńca.

Augustyn Gliński przyszedł na świat w War-

h  * )  Ź r ó d ł a :  „ k i s n ą *  J a h e ń e w s k l e g o ,  „ C m e n t a r z  

f ° w a z K o w s k i “  K  W ł .  W ó j c i c k i e g o .  „ K a l e n d a r z y k i  P o ! i -  

',*zn*“ z  lat o d n o ś n y c h .

Jeśli który z owych sądów jsst zdania, ze 
skazany zasługuje na łaskę, powinien wraz 
Z a.cturni przedstawić opinję swoją w tym 
względzie, oświadczając się przytem cc do kary, 
ja w  zamiest kary śmierci, byłaby w danym 
razie odpowieanią.

Decyzję powyższą sąd poweźmie na po- 
s edzeniu gospodarczem po wysłuchaniu wnio­
sków prokuratora, o iis możności w składzie 
tych samych sędziów, którzy w spraw!e wyro­
kowali".

Art. 57 wprowadza obowiązkowe przed­
stawienie aktu sprawy, przed wykonaniem wy­
roku kary śmierci, do ewentualnego zastoso­
wania prawa łaski. Wyrok śmierci sam przez 
się nie wymaga zatwierdzenia, a przedstawianie 
aktu Naczelnikowi Państwa, nie jest bynajmniej 
zamaskowanym Zatwierdzeniem wyroku, s raczej 
pewnego rodzaju przymusem dla osoby, obda­
rzonej prawem udzielania łaski, ao zastanowie­
nia się nad każdym poszczególnym przypad­
kiem. Naczelnik ■'aństwn m oże jedynie wyko­
na^ prawo łaski, lub zwróc:ć akta z oświadcze­
niem, że z prawo swego nie chce skorzystoć. 
W  jednym i drugim wypadku, nie wpływa dc- 
cy; ia Nacze‘nika Państwa ra samo istnienie 
wyroku, a tylko na jego  wykonanie. Konieczność 
wyraźnych przepisów we względzie prawa łaski 
przy wyrokach śmierci była nieodzowna, w prak­
tyce bow iem , skutkiem niejasności odpowie­
dnich przepisów, powstawała wątpliwość, Czy 
wyroki śmierci wymagają zatwieidzenia.

Art. 58. Art. 967 u. p. k. otrzymuje brzmie­
nie następujące: ,

„Skazani na pozbawienie Wolności odby­
wają karę w miejscach zamknięcia, przewidzia­
nych w miejscach szczególnych.

i Władzom więziennym przesyła się odpisy 
wyroków zapadłych względem skazanych".

Art. 59. Zdanie art. 963 u. p. k. otrzy­
muje brzmienie następujące:

„Czps, spędzony w zar-knięeiu przez ska­
zanego na pozbawienie wolności, po uprawo­
mocnieniu się wyroku zalicza się na poczet 
kary".

Zmiany redakcyjne w  art. 967 i 968 u. p. k„ 
zostały wywołane potrzeba uzgodnienia przepi­
sów ustawy postępowania, z obecnie ooowią- 
zują .ym systemem kar.

Art. 60. Wprowadza się art. 9741 u. p. k. 
w brzmieniu następującer.i:

„Prośbę o łaskę sąd pozostawi bez bie­
gu, Jeśli mniema, że skazany na łaskę nie za­
sługuje; przeciw decyzji nirma zażalenia. Do­
tyczy to również wypadków, gdy prośbą o łas­
kę Drzesłał 3ąJow. Minister Sprawiedliwości, 
nie żądając przedśtewienia okt sprawy.

W  innych W ypadkach, dotyczących ułas­
kawienia, sąa przesyła akta Sprawy Min> trowi 
Sprawiedliwości. J^śli w > sprawia wyrokował 
sąd drugiej i n s t a n c j i ,  należy przedstawić akta 
za pośrednictwem tego sądu.

Do w y p a d k ó w , przewidzianych w artykule 
niniejszym, stasule się odpowiednio przepisy 
cz. 4 i 5 art. 961".

Art, 61. Wprowadza się art. 974* w brzmie­
niu następującem:

szawie, był svnem objjtwfetela stolicy I właści­
ciela aomu nr. 417 (aziś policy ny 21) na Kra­
kowskim Przedmieście.. Po ukończeniu kole- 
gjum ks. pijarów, 'ako młodzieniec pracował 
w kancelarji mar*e> ‘ket mielktt.no koronnego, Mi­
chała Wandalins Mniszka, W H o m e  zaś że wy­
soki ten urząd obejmował główne ewierschnietwe 
ntd  policją bajową.- Orzą 1 sekretarza w owem 
łstornem ministsrjum policji, sprawował Gliński 
w ciągu lot kliku, następnie c trzymał awans na 
sekretarza generalnego omtaji Policji obojga, 
trsredów i piastował ten urzi.d aż do rozbioru 
Rzeczypospolite], Po wejściu do Warszawy 
rządu pruskiego, Gliński wystąpił ze służby 
f osiadł na dzierżawie dóbr Danieiów w ziemi 
piotrkowskiej.

Z chwilą utworzenia przez Napoleona I 
Księstwa Warszawskiego, powrócił do Warsza­
wy i znraz też zosteł zamianowany sekretarzem 
generalnym Dyrekcji poliej* kredowej. (Jrząd ten 
zajmował i później, po założeniu Ministcrjum  
f im j t .  Po reorganizacji władz krajowych w r.
. 1809, został konv/Ij3rzem Mimsterjum  1 dyre­
ktorem M itr  policji krejewef, aż do chwili wy­
jazdu rządu ówczesnegc z Warszawy d. 2 lute- 
gd 1813 r. W  roku 181* * utworzeniem Króle­
stwo Polskiego, rozpoczął ns nowo służbę rzą­
dową jako radca, w Potniej i  rtądowej upraw we- 
wi\ętrtnych i  p tlic jt. W r. 18*18 mianowany re- 

! ferendarzem stenu, w r. 1825 radcą stanu, ore- 
zydującym w komisii mstrukcyjnej. Ma tem 

! stanowisku zmarł prawie nagle. Człowiek nad-

,Prośba o łaskę nie wstrzymuje wykora- 
>n!a kary.

Minister Sprawiedliwości nrcoze przed roz­
waleniem  sprawy ułaskawienia skazanego 
wstrzymać wykonanie kary, lub zarządzić jej 
przerwę, • ;

Nadtc sąd, przedstawiając w wypadkach 
godnych szczególnego uwzględnienia przychyl­
ną opinję w przedmiocie ułaskawienia, może 
zarazem wstrzymać wykonanie kary lub .w z ą -  
dzić jej przerwę".

W  .obowiązujące] ustawia postępowania 
karnego brak przepisów regulujących tryb po­
stępowania w razie złożenia podania o ufask*- 
’ lenie, stad znaczna rozbieżność w prektyce. 
Z natury rzeczy i wobec te g o ,. iż każdy i»kt 
państwowy Naczelnika Państwa musi być kontr- 
usygnowany przez właściwego Ministra, w spra- 
Wflcn o ułaskawienie Kantdarja Cywilna Na­
czelnika Państwa pozostaje w ścisłerr kontak­
cie 7 Ministrem Sprawiedliwości, dlateąo też 
rola Ministra Sprawiedliwości przy postępowa­
niu w sprawie łaski jest tak wybitna, Zasadni­
czo sąd obowiązany jest w wypadku przedsta­
wienia podania o łaskę doięcsyć £ws, opinję. 
Brak odpowiedniej opinji uważa się za opinję 
ujemną. Ciężar zatem opinji leży na sądzit wy­
rokującym, Który najlepiej osądzić może, czy 
skazany zasługuje na *bk szczególne wzgiędy, 
jakim jest zastosowanie prawa łaski. Wyrażając 
ujemną opinie sąd pozortowia podanie o łaskę 
bez bisgu z wyjątkiem przypadku, gdy Minister 
zarząda nadesłania akt sprawy. W ten sposób 
znaczna część podań zostanie odrazu załatwio­
na przez sądy, ą do Naczelnika Państwa do­
chodzić będą tylko takie prośby, które zasłu­
gują na uwzględnienie.

Art, 62 i 63 ustawy mówią o wynagro­
dzeniu tłumaczy, lekarzy i innych osób, wzy­
wanych do sądu. Pierwsi o t rz y m a ją  wynagro­
dzenie specjalne, niezależnie o d  tego, czy są 
urzędnikami, pozostałe zaś osoby, -a w ięc 
i świadkowie, o a s z K o a o w a n ie  za oderwanie od 
swych zajęć. W ysokość wynagrodzenia określa 
rozporządzenie Ministra Sprawiedliwości.

Art. 66 I 67 . uchylają i wprowadzają po­
p iw k i do szeregu artykułów ustawy postępo­
wania karnego w związku z t  zmianami, wpro- 
wadzonemi do ustawy,

Art. 68 . uchyla uduał sekretarzy sądów 
pokoju w prowadzeniu śledztwa wstępnego.

Art. 69 rozszerza kompetencje sądów po- 
’ kojd, które obecnie mogą rozpoznawać i prze­
stępstwa choćby zagrożone karą dodatkową 
pozbawtenia pra"'a wykonywania zawodu, pro­
cederu i rzemiosła. 5ąd pokoju nadto właściwy 
jest bez względu na wartość powództwa cy­
wilnego, albo przedmiotów, podlegających kon­
fiskacie, a 'bo robót, mających >yć wykonaneml 

' z mocy wyroku.
Art. 70 podwyższa dziesięciokrotnie kwoty 

od których jest zawisła karygodnosć przestęp­
stwa i wysokość kaucyj kasacyjnych i dwudzie­
stokrotnie najwyższą granicę grzywien d kar 
pieniężnych. ,

zwyczajnej zacności, będąc bezżennym słynął 
jatto aobry zwierzchnik, > Badał osobiście postę­
py swoich podwładnych, posuwał ich na wyższe 
stanowiska, optekował się losami wdów 1 sie­
rot po nich pozostałych. Był surowym wyko­
nawcą prawa i zarazem ojcem  oraz dobroczyń­

c ą  podwładnych sobie policjantów. Świadec­
twem cnot filantropijnych Glińskiego był testa­
ment przez niego pozostawiony.

Poczynił następujące legaty. 1) Szpttalow5 
'Dzieciątka Jezus 20.000 zł., 2) instytutowi Głu­
choniemych 10.000 zł., 3) sume zebrana ze 
sprzedaży zbioru medali i monet polskich, oraz 

' znaczną bibliotekę i ruchomości, w połowie dla 
szpitala Braci mPorierdzia O. O. Bonifratrów, 
w dmgiej poiowie dla szpitala Sióstr miłosier­
dzia Panien Marti- kanek. Czas wolny od pra­
cy urzędowej, poświęcał literaturze. Miłośnik 
sztuki dramatycznej przethin.aczyi d '«  Teatru 
Narodowego- trayedję '„Regulus" >Co!!in‘a, ko- 
medję „N iebezp>ęzęństwa Młodości" Cezary'e- 
ao. dramat .Honor Kobiet* Ziegiera, dramat 

' „Sitah Mj.nni czyli Ka^ol XI pod Benderem® 
Trechcck’ego, dramat „Podkanclerzy" Krater'#, 
melodramat „Sad Salomona* Cslgnier'*. I in. - 

Ż yd *  Glińskiego było jednym pasmem 
szlachetnych uczynków. Rozkochany w hlstorji, 
sztuce, sprawach służbowych i filantrop]!, nis- 
miał czasu na utworzenie własnego gniazda ro­
dzinnego. Za jpgo pogrzebem dążyła natomiast 

\ ,:C2r,a rodsiina tycn, których wspomaceł i wspierał.
F. B.

/



m  (4) GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. Ns 29

Dr. H. GROSS. *■ >  1 •  •  r  a 1Badanie fstoty czynów występnych.
P r z e k ł a d  z  n i e m i e c k i e g o .  ( C i ą g  d a l s z y ) .  S k r ó t  o p r a c o w a n y  p r z e z  a r o f  h o e p i e r a .

Przy pomiarach postępować należy jak- 
najostrożniej; trzeba zdjąć możliwie iaknajwię- 
cej pomiarów i określić ich kierunek tak, aby 
potem nie mogło być już żadnej wątpliwości, 
czy pomiary zdejmowane były wzdłuż, wszerz, 
w linji skośnej lub jeszcze w jakim innym 
przekroju.

Najlepszym sposobem zdjęcia jest: wzię­
cie wymiaru przedewszystkiem długości dane­
go śladu stopy, poterr. już zdejmowanie wy­
miarów jej szerokości w prostopadłym kierun­
ku w tylu miejscach, w ilu okaże się niezbęd- 
nem. Pomiary takie należą do bardzo uciążli­
wych i dokonywane być mogą według metod 
rozmaitych. Jedną z tych metod wynalazł nie­
jaki Hakon Joergenson w Kopenhadze. M eto­
da jego  polega na przyrządzie mogącym mieć 
nazwę milimetrowej miary śladów, który to 
przyrząd jednakże jest zbyt niewygodnym, bo 
wymagającym pewnych obliczeń, a Więc nie- 
nadającym się ao szybkiej pracy kryminalisty, 
puczem i zbyt kosztowny, aby módz weń zao­
patrzyć wszystkich funkcjonarjuszy bezpieczeń­
stwa, policjantów i żandarmów. Dlatego też 
w razie potrzeby najlepiej zadowolić się wyżej 
wyłuszczónym sposobem, t. j mierzeniem mo­
żliwie dokladnem wzdłuż i wszerz i zabezpie­
czeniem śladu do czasu przybycia sędziego 
który wynajdzie już podług swego uznania, do­
kładniejszy środek dla ponownego tych śladów 
zmierzenia, jeżeli zresztą przebieg sprawy bę­
dzie tego wymagać koniecznie. Jeżeli to jest 
jako tako możliwe, należy narysować ślad da­
ny bez względu czy ten rysunek będzie dosko­
nałym, czy też nawet niezręcznym.

Na rysunku można wówczas oznaczyć 
miejsca mierzone i zanotowane wymiary w cy­
frach najdokładniejszych. Jeżeli idzie o odcisk 
danej nogi płaski (m e wklęsły) można go nary­
sować. Jeżeli zaś odcisk wklęsły (naprz. w ze­
schłej glinie, w zeschłem błocie) można go od­
cisnąć, wtłaczając papier miękki. Bardzo po­
żyteczną rzeczą, jakkolwiek nie zawsze wyko­
nalną, jest fotografowanie danego śladu. Fo­
tografowanie takie nabiera szczególnej wartości 
wówczas właśnie, kiedy przewiduje się zniszcze­
nie śladu, lub uszkodzenie go przy zdejmowa­
niu odciśnięcia.

Praktykowany bywa jeszcze pewien sposób 
zdjęcia dokładnego rysunku śladu danej nogi 
przy pom ocy kalki, względnie woskowanego 
paoieru, lub jeszcze przezroczystej kalki płócien­
nej, aby dokonać zdjęcia na kalce a nie uszko­
dzić przytem śladu, należy ślad ten zabezpie­
czyć bądź specjalnie ku temu celowi użytą ra­
mą drewnianą, bądź też prcwizo-yczną ramką, 
ułożoną z kawałków równej wysokości drzewa. 
Obramowanie takie obejm ować powinno ślad 
na tyle, aby można było na niem oprzeć szybę 
szklaną, wówczas poiożona na szyDie tej kalkę 
papierową lub płócienną można przy pewnych 
warunkach (odpowiedniem  oświetleniu) zrobić 
zdjęcie śladu względnie dokładnie. Naturalnie 
szyba powinna znajdować się tuż nad samym 
śladem.

Lecz samo posiadanie śladów i ich umie­
jętne zużytkowanie me zawsze wystarcza w da­
nej sprawie; musi być ono jeszcze poparte 
przez pewne czynniki uboczne. Ważnym po­
mocnikiem w sprawie śladów nóg jest lekarz, 
szczególnie w wypadkach, kiedy iazie o ślady 
nóg nie regularnych ustalić m oże z wielsą pew­
nością czy dany osobnik, który pozostawił ślady 
rozpatrywane był krzywy, prosty, kuiawv, płas- 
konogi i t. d., jak również czy był zd.owym 
czy też chorym i w wielu bardzo wypadkąch 
na jaką zapadał chorobę. Ponieważ nie lekarz 
me jest przygotowa ny fachowo do decydowania 
tych dość zawiłych zagadnień, trzeba w każ­
dym wątpliwym wypadku uciekać się do pom o­
cy lekarza, który jako specjalista dać będzie 
w stanie zawsze wskazówki bardzo cenne, wy­
jaśniające wiele szegółów niezrozumiałych.

W iele pomocnym, zależnie od okolicznoś­
ci, m oże okazać się doświadczony myśliwy, 
szczególnie gdy idzie o określenie czasu dane­
go śladu i w wypadkach kiedy ślad wykazuje 
cechy poślizgnięcia się, zawadzenia o coś, prze­
skakiwania przez coś, również i wówczas, gdy 
należy zgubiony ślad zrów  odnaleźć. Jeżeli 
ślad prowadzi przez pole lub las, doświadczony 
myśliwy jest jedynym 1 koniecznym rzeczo­
znawcą. Również i szewc powinien oyć w da­
nym wypadku wzywany do pomocy. M oże on 
powiedzieć, czy dane obuwie zrobione było 
*» dane miejscowości, czy też jest to obuwie,

którego okoliczna, miejscowa ludność nie uży­
wa. Może określić czy dany but jest butem 
wiejskim czy też miejskim, nowym, czy starym, 
ciasnym, czy luźnym; m oże odnaleźć ślady łat 
poprawek, znaków, szczególnych, po których 
but ów mógłby byc odnalezionym w rzeczywi­
stości. Naturalnie dbać należy o to, aby szewc , 
wcywany do pomocy jako rzeczoznawca był 
człowiekiem inteligentnym.

II SZCZEGÓLNOŚCI. v
A. O gó lne  postacie zjawisk.

1. Obuwie.
Sposób ustalenia (skonstatowania) dane­

go śladu nogi zależy bezpośrednio od tego, czy 
ślad ten pochodzi od nogi obutej czy też bosej. 
Odcisk nogi bosej posiada większe, okrągławe 
formy, nie jest, co zatem idzie, ani zbyt jasny, 
ani też bynajmniej wyraźnie, kŁnciasto zaryso­
wany. Dokonanie pomiarów takiego odcisku 
jest przeto bardzo utrudnione, tembardziej że 
zależnie od tego w czem i jak głęboko odcis­
nęła się dana noga (czy w  miękkiej gliniastej 
i równej powierzchni, czy też w niskim i ru­
chomym piasku, bądź wreszcie w megrubej 
warstwie kurzu) ślad jej musi być mniej lub 
w ięcej całkowitym i w potrzebie musi być bar­
dzo umiejętnie zrekonstruowanym. Ślad stopy 
bosej posiada, że tak powiemy, w ięcej fizjono- 
mji, daje więcej materjału dochodzeniowego 
i wymierzony a opisany doKładnie nie wpro­
wadzi w błąd kryminalisty tak jak odcisk buta, 
który przecież rozmiarami musi nieodpowiadać 
wcale rozmiarom danej stopy. Buty można mieć 
wreszcie cudze, tose j stopy ani pożyczyć sobie 
ani nawet ukraść nie sposób.

A le i siopa obuta, jakkolwiek pod wielo­
ma względami ustąpić musi stopie bosej, po­
siada jednak swoje preferanse, —  pewną nad 
stopą nieobutą wyższość,— naturalnie tylko dla 
prowadzącego badanie kryminalisty. But tak 
obcasami jak i podeszwą wciska się w miękką 
płaszczyznę, dokładnie pozostawiając ślad o 
ostrvch wyrazistych brzegach. Pomia-y takiego 
śladu zrobić łatwo, przyczem z całą dokładnością 
na tym śladzie odczytać można całą historję buta.

A  więc: wszystkie laty i dziJ.-y na podesz­
wie, wszelkie dokonane tejże podeszwy repara­
cje, charakterystyczne zdzieranie się tej po­
deszwy jak i niemniej charakterystyczne wykrzy­
wiania obcasa. Jak widać z powyższego, m eto­
da postępowaria przy badaniu śladu stopy bo­
sej i przy badaniu śladu stopy obutej musi być 
z konieczności różna. W  pierwszym wypadku 
wypadnie Dosługiwać się więcej opisami i ry­
sunkiem, w wypadku drugim— pomiarami i cyf­
rami. W  obydwu wypadkach fotografja jest za­
równo cenna i pożyteczna.

2. Sposób powstania.

Mówimy o odbitce stopy, gdy stopa ta 
stanąwszy na jakiejś cieczy kolorowej pozosta­
wiła ślad w następstwie na jakiejś mniej w ię­
cej gładkiej, twardej powierzchni— o odcisku— 
gdy stopa pozostawiła w miękkiej masie swój 
ślad wklęsły. Pierwsze zaliczamy do ukształto- 
wań płasKich — drugie do ukształtowań bryło­
watych.

Odbitki zdarzają się stosunkowo rzadziej; 
wymagają one z jednej strony pewnego barw­
nika—z drugiej oaDOwiedneJ równej powierzch­
ni dia swego powstawania. Najczęściej stosun­
kowo spotkać się z niemi można wewnątrz 
mieszkań, gdy złoczyńca „popełniwszy mor­
derstwo, rozdepcze kałuże krwi, lub też prze­
wróciwszy naczynie z jakim płynem, który roz­
leje się na podłodze, nierozważnie nastąpi sto­
pą na utworzoną w ten sposób kałużę.

Pamiętać należy, że odbitki wyglądają roz­
maicie, zależnie od ilości barwnego materjału. 
Noga, którą stąpnięto w kałużę bodajby wody, 
pozostawia na gładkiej i suchej powierzchni 
początkowo bardzo wyraziste i pełne ślady. 
Ślady te po kilku krokach maleją, zacierają się, 
aż w-eszcie zanikają zupełnie, gdyż noga, przód 
chwilą jeszcze mokra, poczem wilgotna,’ wysy­
cha zupełnie. Powtarza się to z krwią, atra­
mentem, tarbą, smołą i wszelakieml cieczami 
barwnemi. Największą trudność przy zaejmo- 
wnniu pomiarów, przedstawia odpowiednie wy­
czucie tych zmian, jakie, ze względu na mate­
rjał, w którym powstał dany ślad, należy mieć 
na względzie. Są to przedewszystkiem zmiany 

I powstające przy wysycnaniu ow ego właśnie 
materjału. I tak, błoto wysychając, bezwzględ­
nie ściąga się w swych masach, pęka i znie­

kształca wszystkie powstałe uprzednio na jego 
powierzchni odciśnięcia. To samo dzieje się 
z wszelaKą farbą. Odbitki przez wyschnięcie 
maleją i zmieniają poprzednie swoje kształty. 
Często śladów takich doszukiwać się należy 
i odtwarzać je możnt tylko z wielkim trudem.

3. Różne sposoby ruchu.

W pewnych warunkach meżna odróżnić 
doKładnie ślady człowieka idącego spokojnie 
od takichżu ślaaów człowieka biegnącego, lub 
też skaczącego. C  śladach człowieka stojącego 
m owy być w ogóle nie może, gdyż sranie jest 
zawsze końcem lub początkiem chodzenia. Iz da­
ny osobnik stanął, poznać łatwo po pczycji 
obydwóch nóg, przyczem odległość śladów tych 
nóg jest wówczas znacznie mniejsza, pozatem 
po śladzie pierwszej nogi,— którą stojący zrno 
naćka musi nieco posunąć dalej dla znalezie­
nia 'ów now agi— i który to ślad zazwyczaj jest, 
że tak powiemy, podwóiny. Człowien, stojący 
czas dłuższy, zmienia pozycje nóg i drepcze na 
jednem miejscu tem częściej im dłużej stoi. 
Wynika z tego rzecz prosta, iż im czestsze są 
ślady zmiany pozycji nóg na jednem miejscu, 
tem dłużej dany osobnik na miejscu tem stać 
był zmuszony. Ważnem jest wówczas zastano­
wić się dobrze i zbadać doKładnie, co danego 
osobnika do owego stania na jednem miejscu 
zmuszało. Warunki ow ego miejsca, otoczenie, 
zabudowanie, zadrzewienie i t. p. raprowadzić 
mogą na wszelkie możliwe przypuszczenia, które 
potem przy uzgodnieniu z okolicznościami zdo- 
bytemi skądinąd, ustalić pozwolą z najw:ek- 
szem prawdopodobieństwem, czy ten ów  ktoś, 
stojąc na tym właśnie miejscu, obserwował 
teren bądź przez szczelinę w parkanie, bądź 
przez gąszcze zarośli, lub też rozglądał się w oko 
licy, szuKaiąc przed sobą jaknajbezpieczniejszej 
drogi. Stoją też wnioski nowe, czy działo się 
to we dnie, kiedy przy świetle można było coś 
rozróżniać w oddali, czy też w nocy, Kiedy tyl­
ko pewne oświetlone miejsca mogły być przed­
miotem obserwacji, jak również, czy dany oso- 
bniK obeznany był z okolicą dokładnie, czy tez 
czuł się w tej okolicy zupełnie obcym. Także 
meżna wywnioskować, zbadawszy naturalnie 
teren w pewnym promieniu, czy ów stojący 
osobnik porozumiewał się z jakimś ze swych 
wspólników, wreszcie co spowodowało kierunek, 
w którym z tego miejsca się oddalił.

Odróżnianie śladów człowieka idącego kro­
kiem miarowym od śladów człowieka biegną­
cego szyDko, nie jest tak łatwe jakby się to 
zdawało. Możliwe jest tc jedynie przy zbaaa- 
niu dokładnem całego szeregu tych śladów 
i to tylko wonczas, gdy ślady te odciśnięte 
zostały wystarczająco dobrze. Przedewszyst­
kiem zwrócić należy uwagę na długość kroków, 
a właściwie ne stosunek tej długości do w :el- 
kosci stopy,— co jest rzeczą w danym wypadku 
decydując! Z wielkości stooy wywnioskować 
można o wieku danego osobnika. Jeżeli stop* 
ta będzie stopą człowieka dojrzałego — to dłu­
gość kroków powinne wynosić 76 do 87 ctm, 
Kroki krótsze od 76 ctm. i dłuższe nad 87 ctm. 
zdarzają się rzadko u ludzi dorosłych. Najpo­
wszechniejszą długością kroku człowieka d dj- 
rzałego jest długość 78 ctm. Jako miara średma 
przyjąć należy 80 ctm. Jeżeli stosunek dłu­
gości stopy do długości kroku jest nadmiernie 
mały, to wnosić stąd można, iż ślady pozo­
stawiane zostały przez człow:eKa starego. T wier- 
dzą, że tenże sam człowiek w 80 roku życa  
robi kroki 10 ctm. dłuższe niż w 60 — 70 roki.

Jeżeli rozmiar kroków jest większy nad 
98 ctm., to można z wszelKą pewnością przy­
puścić bieg. Mecnanika biegu jest następująca. 
Człowiek odbija się od ziemie jedną z nóg 
„przelatuje w powietrzu jakaś przestrzeń doty­
ka ziemi drugą noga, aby odbić się od ziemi 
ponownie. Trzeba więc po śladach rozpozna 
ow o odbijanie się od ziemi i wspomniane ao- 

’ tykanie jej, a właściwie spadanie na nią ArugC 
nogą na zmianę. Odbijanie poznaje się po 

' mocnem odciśnięciu bądź szpica obuwa, bą< it 
kiedy biegnący jest bosy— końców palcy nogi- 
opadanie, względnie dotyKanie ziemi, — po głe* 

. bukirr odciśnięciu przedniej części stopy spod* 
czas umiarkowanego biegu) — pięty zaś prz/ 
biegu szybkim. Im prędzej się biegnie ter*1 
więcej wyciąga się nogi, dlatego też Dodcza* 
umiarkowanego biegu spada na ziemię prz«- 
dnia część stopy, przy biegu zaś szybkim 
tylnia ( p i ę t a ) . _______________________v£- c. n )
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A .  1/

Rozporządzenie Rady Ministrów z dn 
2 czerwca 1S21 r. w  przedmiocie roz­
ciągnięcia mocy obowiązującej ustaw  
z dnia 6 lipca 1920 r. i z dnia 18 marca 
i 921 r. o opłacie stem plowej od kart 
do gry na wojew ództw a nowogródzkie, 
poleskie i wołyńskie oraz powiaty gro ­
dzieński, białowieski i wołkowyski w o ­
jew ództw a białostockiego. *
N e  m o c y  a r t .  6  u s t a w y  z  d n i a  4  i u t e g o  1 9 2 1  r ,

0  u n o r m o w a n i u  s t a n u  p r a w n o  p o l i t y c z n e g o  n a  z i e m i a c h ,  

p r z y ł ą c z o n y c h  d o  o b s z a r u  R z e c z y p o s p o l i t e j  n a  p o d s t a ­
w i e  u m o w y  o  p r e l i m i n a r y j n y m  p o k o j u  i r o z e j m i e ,  p o d ­
p i s a n e j  w  R y d z e  d n i a  1 2  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 0  r .  ( D z .  Cl. 
f i .  P .  «. 1 9 2 1  r  K r  1 6  p o z .  ° 3 ) ,  R a d a  M i n i s t r ó w  z a r z ą ­
d z a  c o  n a s t ę p u j e :

§  1 .  M o c  o b o w i ą z u j ą c ą  a r t .  1 u s t a w y  z  d n i a  6  

l i p c a  r .  ( D z .  Cl.  K a  1 0 1  p o z .  6 6 6 ) .  w  b r z m i e n i u  u s t a l o -  
n e m  u s t a w ą  z  d n i a  1 8  m a r c a  1 9 2 1  r .  ( D z .  C l.  K a  3 5  p o z .
2 0 , .  j a r  r ó w n i e ż  a r t  2 — 1 9  i  2 1  p o w o ł a n e j  u s t a w y  
z  d n i a  6  l i p c a  1 9 2 0  r .  r o z c i ą g a  s i ę  n a  w o j e w ó d z t w a  n o ­

w o g r ó d z k i e ,  p o l e s k i e  i w o ł y ń s k i e  o r a z  p o w i a t y  g r o ­
d z i e ń s k i ,  b i a ł o w i e s k i  i  w o ł k o w y s k i  w o j e w ó d z t w a  b i a ł o ­
s t o c k i e g o .

§  2. O d  k a r t  d o  g r y ,  k t ó r e  w  d n i u  w e j ś c i a  w  ż y -  

c h  n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  b ę d a  s i ę  z n a j d o w a ł y  n a  
o b s z a r z e  z i e m ,  o k r e ś l o n y c h  w  a r t .  1 ,  o  i l e  k a r t  l v c h  

n i e  o s t e m p l o w a n o  w  s p o s ó b ,  o p i s a n y  w  § §  1 6 — 1 8  l u b  
§  3 2  r o z p o r z ą d z e n i a  M i n i s t r a  S k a r b u  z  d n i a  3 1  p a ź ­
d z i e r n i k a  1 9 2 0  r ,  ( D z :  CJ. K s  1 0 4  p o z ,  6 9 0 ) .  n a l e ż y  w  t e r ­
m i n i e ,  ' t o r y  o z n a c z y  M i n i s t e r  S k a r b u  u i ś c i ć  o p i a t ę  
w  w y s o k o ś c i ,  u s t a n o w i o n e j  w  a r t .  1 u s t a w y  z  o n i a  1 8  
m a r _ a  1 9 2 1  r .  ( D z .  G .  M >  3 5  p o z .  2 0 4 ) ,  z  p o t r ą c e n i e m  
k w o t ,  z a p ł a c o n y c h  t y t u ł e m  o p ł a t y  s t e m p l o w e j  w  m y ś l  

p r z e p i s ó w  d o t y c h c z a s o w y c h .
§  3 .  O d  o b o w i ą z k u  d o d a t k o w e g o  u i s z c z e n i a  o p ł a ­

t y  w o l n y  j e s t ,  k t o  p o s i a d a  n i e  w i ę c e j  n i ż  d w i e  t a l j e ,  
o d  k t ó r y c h  u i s z c z o n o  o o a t ę  s t e m p l o w ą  w e d ł u g  d o t y c h ­

c z a s o w y c h  p r z e p i s ó w ,
O p ł a c e n i e  c i a  n a  r z e c z  b .  w ł a d z  o k u p a c y j n y c h  

n i e m i e c k i c h  i a u s t r j a c k o - w ę g i e r s k i c h  n a  o b s z a r z e  b .  
z a b o r u  r o s y j s k i e g o  n i e  u w a ż a  s i ę  z a  u i s z c z e n i e  o p ł a t y  

w  m y ś l  p r z e p i s ó w  d o t y c h c z a s o w y c h .
§  4 .  W y k o n a n i e  n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  p o ­

w i e r z a  s i ę  M i n i s t r o w i  S k a r b u .
s  5 .  R o z p o r z ą d z e n i e  n i n i e j s z e  w c h o d z i  w  ż y c i e  

w  m i e s i ą c  p o  o g ł o s z e n i u .
P r e z y d e n t  M i n i s t r ó w :  Witos 

M i n i s t e r  S k a r b u :  Steczkowski.

Rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 
9 czerwca 1921 r. w  sprawie przepro­
wadzenia powszechnego spisu ludności.
N a  z a  > a d z i e  a r t .  2 ,  3 ,  5  i  6  u s t a w y  z  d n i a  2 1  p a ­

ź d z i e r n i k a  1 9 1 9  r .  c  ą r g a n i z a c j i  s t a t y s t y k i  a d m i n i s t r a -  
c y j n e j  ( D z .  U s t .  R z  P .  K s  8 5  p o z .  4 6 4 )  i a r t .  1 u s t a w y  

z  d n i a  1 3  m a j a  1 9 2 1  r .  ( D z .  U s t .  R z .  P .  K s  4 3  p o z .  2 6 2 )  
z a r z ą d z a  s i ę .  c o  n a s L ę p u j e :

}  3 .  P i e r w s z y  p o w s z e c h n y  s p i s  l u d n o ś c i  n a  c a ­
ł y m  o b s z a r z e  R z e c z y p o s p o M t e j  P o l s k i e j  p r z e p r o w a d z o ­
n y  b ę d z i e  w e d ł u g  s t a n u  z  d n i a  3 0  w r z e ś n i a  1 9 2 1  r o k u
1 d o t y c z y ć  b ę d z i e  w s z y s t k i c h  o s ó b .  p - z e b y w a j ą ę y c h  
w  t y m  d n i u  w  g r a n i c a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  t a ­
l e  l u b  c h w i l o w o .

J e d n o c z e ś n i e  p r z e p r o w a w z o n y  b ę d z i e  s p i s  s i e r o t .  

W  z w i ą z k u  z e  s p i s e m  l u d n o ś c i  p r z e p r o w a d z o n y  
b ę d z i e  ^ p i s  d o m ó w  m i e s z k a l n y c h  ( t a k  z a m i e s z k a ł y c h ,  

j a k  i n k . z £  m i e s z k a l y c h ) ,  o r a z  i n n y c h  b u d y n k ó w ,  o  i l e  
_ ą  z a m i e s z k a ł e ,  r m e s z k a ń ,  g o s p o d a r s t w  r o l n y c h ,  o g r o ­
d o w y c h  i l e ś n y c h  i s p i s  z w i e r z ą t  d o m o w y c h .

S p ' s y  t e  o ę d ą  p r z e p r o w a d z o n e  w e d ł u g  f o r m u l a ­
r z y  i i n s t r u k c j i  w y d a n y c h  p r z e z  G ł ó w n y  U r z ą d  S t a t y ­
s t y c z n y .

§  2 .  W s z y s t k i e  p o d l e g a j ą c e  s p i s o w i  o s o b y ,  a  

p r z e d e w s z y s t k i e m  g ł o w y  g o s p o d a r s t w  r o d z i m y c h  o r a z  
o s o p y ,  n a j m u j ą c e  n a  s w o j e  i m i ę  l o k a l ,  o b o w i ą z a n e  s ą  

u d z i e  a ć  w i a a z o m  s p i s o w y m  i i c h  o r g a n o m  z e z n a ń  w  z a ­
k r e s i e  o b j ę t y m  w y m i e n i o n y m i  w  §  1 f o r m u l a r z a m i  

i  o k a z y w a ć  n a  i c n  ż ą d a n i e  p o t r z e b n e  a o  s p r a w d z e n i a  
t y c h  z e z n a ń  d o k u m e n t y .

I n f o r m a c j i ,  d o t y c z ą c y c h  d o m ó w ,  g o s p o d a r s t w  
r o l n y c h ,  o g r o d o w y c h  i i e s n y c h  o r a z  z w i e r z ą t  d o m o ­
w y c h ,  o b o w i ą z a n i  s ą  d o s t a r c z a ć  b e z p o ś r e d n i  z a r z ą d c y  
t y c h ż e  ( w ł a ś c i c i e l e ,  d z i e r ż j w c y ,  a d m i n i s t r a t o r z y ,  k i e r o ­
w n i c y  i t .  d . ) .

W  _a z i e  n i e o b e c n o ś c i  o s ó b ,  n a  k t ó r y c h  c i ą ż y  
b e z p o ś r e d n i  o b o w i ą z e k  z e z n a ń ,  p r z e c h o d z i  o n  n a  i c h  

z a s t ę p c ó w  l u b  d o m o w n i k ó w .
Z e z n a n i a  m a j ą  b y ć  s k ł a d a n e ,  z a l e ż n i e  o d  b l i ż ­

s z y c h  c o  d o  t e g o  p r z e p i s ó w  i n s t r u k c j i ,  b ą d ź  u s t n i e  
p r z e z  u d z i e l a n i e  o d p o w i e d z i  n a  p y t a n i a  w ł a d z  s p i s o  

w y c h ,  b ą d ź  p i s e m n e  p r z e z  w y p e ł n i e ń  e  d o r ę c z o n y c h  
w  t y m  c e l u  f o r m u l a r z y  s p i s o w y c h .

§  3 .  p o r m u l a r z e  s p i s o w e  b e d ą  w y p e ł n i a n e  w y ­
ł ą c z n i e  w  j ę z y k u  p o l s k i m ,  j e ż e l i  f o r m u l a r z  j e s t  d r u k o ­
w a n y  t y l k o  *  t y m  j e ż y k u .

F o r m u l a r z e  d r u k o w a n e ,  p r ó c z  p o l s k i e g o ,  w  d r u ­
g i m  j ę z y k u  m o g ą  b y ć  w y p e l n i a n t  w  j e d n y m  z  t y c h  

j ę z y k ó w
§  4 . K t o  ś w i a d o m i e  l u b  c h o ć b y  t y l k o  z  n i e d b a l ­

s t w a  p o c z y n i  z e z n a n i e  n i e p r a w d z i w e  l u b  k t o  m i m o  

w e z w a n i a  w i a d z  s p i s o w y c h  l u b  i c h  o r g a n ó w  n i e  u d z i e l i  
I m  i n f o r m a c j i ,  w z b r a n i a  s i ę  w p u ś c i ć  o r g a n a  t e  d o  

m i e s z k a n i a ,  b u d y n k ó w  g o s p o d a r s k i c h  l u b  n a  s w o j e  
P c  l a ,  k t o  u t r u d n i a  i m  w  j a k i k o l w i e k  s p o s ó b  s p r a d z e n i a  

o b j ę t y c h  b a d a n i e m  o k o l i c z n o ś c i ,  o  i l e  c z y n  t e n  n i e  
P b o p n d e  p o d  s u r o w s z e  p r z e p i s y  u s t a w  k a r n y c h ,  K » d z i «  
* * r e n y  g r z y w n ą  d o  6 0 0  m a r e k ,  w  r a z i e  z a  n i e m o ż n o -

4 c i  ś c i ą g n i ę c i a  g r z y w n y ,  a r e s z t e m  d o  j e d n e g o  m i e s i ą c a  

w z g l ę d n i e  w  r a z i e  p o w t ó r n e g o  w y k r o c z e n i a  k a r ą  p o d ­
w ó j n ą .

K a r y  t e  w y m i e r z a  w ł a d z a  a d m i n i s t r a c y j n a  I  i n ­
s t a n c j i ,  s t r o n i e  z a ś  s ł u ż y  o d w o ł a n i e  s i ę  w e d ł u g  o b o ­
w i ą z u j ą c y c h  p r z e p i s ó w ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  w  b .  d z i e l ­
n i c y  p r u s k i e j ,  p r z y  o d p o w i e d n i e m  z a s t o s o w a n i u  p r z e ­
p i s ó w  p r u s k i e j  u s t a w y  o  w y d a w a n i u  p o l i c y j n y c h  r o z p o ­
r z ą d z e ń  k a r n y c h  w  s p r a w a '  ' o  w y k r o c z e n i a  z  a n ł a  2 3  

k W i e t m a  1 ,8 8 3  r o k u .  ( Z b ,  U s t .  s t r .  65), z  w y j ą t k i e m  
p r z e p i s u  u s t ę p u  t r z e a i e c o  a r t .  1 t e j ż e  u s t a w y .

§  5  ł > p l s  o s ó b  w o j s k o w y c h ,  p o z o s t a j ą c y c h  w  c z y n ­
n e j  s ł u ż b i e ,  p r z e p r o w a d z o n y  b ę d z i e  p r z e z  w i a d z e  w o j ­
s k o w e  w e d ł u g  f o r m u l a r z y  i i n s t r u k c j i ,  w y d a n y c h  p r z e z  
p r z e z  G ł ó w n  r U r z ą d  S t a t y s t y c z n y  w  p o r o z u m i e n i u  

z  M i n i s t r e m  S p r a w  W o j s k o w y c h .
W y n i k i  p r z e p r o w a d z o n e g o  w  t e n  s p o s ó b  s p i s a  

w o i s k a  b e d ą  o p r a c o w a n e  p i z e z  G ł ó w n y  U r z ą d  S t a t y ­
s t y c z n y  1 o p u b l i k o w a n e  z a  z g o g ą  M i n i s t r a  S p r a w  W o j -  

s 1 o w y c h  w  c z a s i e ,  w  k t ó r y m  t a  w ł a d z e  u z n a j ą  z a  
s t o s o w n e .

W o i s k o w l  k t ó r z y  n i e  u c z y n i ą  z a d o ś ć  o b o w i ą z k o m  
n a ł o ż o n y m  n a  n i c h  w  l n s t r u k c l a c h  w v d a n y c h  n a  m o c y  
n i n l e j s z e a ó  r o z p o r z ą d z e n i a ,  k a r a n i  b ę d ą  p r z e z  w t ą d z e  

w o j s k o w e  n a  m o c y  w o j s k o w y c h  u s t a w  k a r n y c h ,  w z g l ę ­
d n i e  p r z e p i s ó w  d y s c y p l i n a r n y c h .

Ś  6 .  S p i s  l u d n o ś ć i  c y w i l n e j  w  b u d y n k a c h  w o j s k o ­
w y c h  d o k o n a n y  b ę d z i e  p r z e z  c y w i l n y c h  k o m i s a r z y  s p i ­
s o w y c h ,  k t ó r z y  w  t y m  c e l u  o t r z y m a j ą  n a  m o c y  r o z k a ­
z u  d o w ó d z t w  o k r ę g ó w  g e n e r a l n y c h  o d  k o m e n d  o d n o ś ­

n y c h  g m a c h ó w ,  w z g l ę d n i e  s t a c i c  n o w a n y c h  w  n i c h  o d ­
d z i a ł ó w  l u b  u r z ę d ó w  w o j s k o w y c h ,  p o m o c  i a s y s t e n c j ę  

w  o s o b i e  o f i c e r a  l u b  u r z ę d n i k ?  w c i s k o w e g o .
■ §  7 .  Z e z n a n i a  p o c z y n i o n e  w  c z a s i e  s p i s u  b ę d ą  

u ż y w a n e  t y l k o  d o  c e ' ó w  s t a t y s t y c z n y c h  i n i e  m o g ą  b y ć  
u d z i e l a n e  w ł a d z o m  p u b l i c z n y m  a n i  t e ż  o s o b o m  p r y ­
w a t n y m  w  i n n y m  c e l u ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  z a ś  n i e  m u g ą  
b y ć  p o d s t a w ą  d o  n a k ł a d a n i a  p o a a t k ó w ,  p r z e p r o w a d z e ­
n i a  r e k w i z y c j i  l u b  w y t a c z a n i a  a o c h o d z e ń  s ą d o w y c h  l u b  

a d m i n i s t r a c y j n y c h .
§  8 .  K o s z t a  d r u k u  i  r o z e s ł a n i a  f o r m u l a r z y ,  j a k  

I n n e  k o s z t a  z w i ą z a n e  z  p r z e p r o w a d z e n i e m  s p i s u ,  p r ó c z  

w y j ą t k ó w  w y m i e n i o n y c h  w  §  14 n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą ­

d z e n i a ,  p o n o s i  S k a r b  P a ń s t w a .  »
§  9 .  W ł a d z a m i  s p i s o w e m l  w  tx d z i e l n i c y  r o s y j ­

s k i e j  1 a u s t r j a c k o - w ę g i e r s k i e j  s ą  i z ą d o w e  w ł a d z e  a d ­
m i n i s t r a c y j n e  1 i n s t a n c j i

W i l d z e  t e  p r z e p r o w a d z a j ą  s p i s  z a  p o ś r e d n i c t w e m  
k o m i s a r z y  s p i s o w y c h  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  w ł a d z  g m i n ­
n y c h  p o a  n a d - o r e m  w f e d z  r z ą a o w y c h  I I  i n s t a n c j i .  W a ­
d z e  r z ą d o w e  I I  i n s t a n c j i  m o g ą  n r  w n i o s e k  s t a r o s i ć w  

p r z e k a z a ć  w  p o r o z u m i e n i u  z  G ł ó w n y m  U r z e d e m  S t a ­
t y s t y c z n y m  p r z e p r p w a d z e n l e  sd Isu m a g i s t r a t o m  p o -  

s z r - e g ó l n y c h  m i a s t ,  k t ó r e  w  t v m  w y p a d k u  b ę d ą  p o -  
s i a d r i y  p r a w ?  w ł a d z y  s p i s o w e j .

W  b. dzielnicy pruskiej i n a  Ś l ą s k u  Cieszyńskim 
w ł a d z a m i  s p i s o w e m i  s ą  w ł a d z e  m i e j s c o w e  a  t o  w  w o ­
j e w ó d z t w a c h  p o z n a ń s k i e m  i  P o m o r s k i e m  m a g i s t r a t y  

w  m i a s t a c h ,  z a r z ą d y  g m i n n e  w  g r r  m a c h  w i e j s k i c h  o r a z  

z a r z ą d y  d o m i n j a l n e  n a  o b s z a r a c h  d o m i n i a l n y c h ,  n a  

Ś l ą s k u  C i e s z y ń s k i m  z a ś  p r z e ł o ż e n i  g n r r n .
W ł a d z e  t e  p r z e p r o w a d z ą  s p i s  w  b .  d z i e l n i c y  p r u ­

s k i e j  p o d  n a d z o r e m  i k i e r u n k i e m  w ł a d z  p o w i a t o w y c h  

i  w o j e w o d ó w ,  n a  3 ' ą s k u  C i e s z y ń s k i m  z a ś  p o d  n a d z o r e m  

s t a r o s t ó w  1 K o m i s j i  T y m c z a s o w e j .

§  1 0 .  W ł a d z a  s p i s o w a  d z i e l i  p o d > e g ł e  s o b i e  t e ­
r y t o r j u m  n a  o k r ę g i  s p i s o w e  i  p r z y d z i e l a  k a ż d y  z  n i c h  
V m i - a r z o w i  s p i s o w e m u ,  k t ó r y c h  m i a n u j e  w  p i e r w s z y m  

r z e d z i e  z  p o ś r ó d  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  i  s a m o r z ą ­
d o w y c h  i  w y s t a w i a  I m  u r z ę d o w e  l e g i t y m a c j e .

§  11. K o m i s a r z e  s p i s o w i  w  c z a s i e  w y k o n y w a n i a  

c z y n n o ś c i  s p i s o w y c h  m a j ą  c h a r a k t e r  f u n k c j o n a r j u s z y  

p u b l i c z n y c h '  s t o j ą  n o d  p r a w n ą  o c h r o n ą  p r z y s ł u g u j ą ­
c ą  u r z ę d n i k o m  p a ń s t w o w y m .

P e ł n i ą  o n i  s w o j e  c z y n n o ś c i ,  J a k o  h o n o r o w ą  f u n ­
k c j ę  o b y w a t e l s k ą ,  w  z a s a d z i e  b a z p ł a t n i e ,  j e d n a k  n a  
ż ą d a n i e  o t r z y m u j ą  w y n a g r o d z e n i e  w e d ł u g  n o r rr.  u s t a ­
l o n y c h  p r z e z  w L d z ę  s p i s o w a  w  g r a n i c a c h  w s k a z a n y c h  
p r z e z  G ł ó w n y  U r z ą d  S t a t y s t y c z n y  w  p o r o z " m i ę n ' U  

z  M i n i s t r e m  S k a r b u ,  w z g l ę d n i e  z  M i n i s t r e m  b .  D z i e l n i ­

c y  P r u s k i e j ,
§  12. W  c e l u  w y k o n a n i a  p r a c  p r z y g o t o w a w c z y c h ,  

r o z w i n i ę c i a  p r o p a g a n d y  s p i s o w e j ,  w y s z u k a n i a  o r a z  

p r z y g o t o w a n i a  k o m i s a r z v  s p i s o w y c h ,  p o d z i a ł u  p o w i a ­

t ó w ,  . E a s t  i  g m i n  n a  o k r ę g i  s p i s o w e ,  I i n n y c h  f u n k c j i ,  
m o s ą  b y ć  p o w o ł a n e  p r z e z  w ł a d z ę  s p i s o w ą ,  j a k o  o r g a n  

d o r a d c z y  i  p o m o c n i c z y ,  p o w i a t o w e ,  m i e j s k i e ,  a  w  b .  
d z i e l n i c y  p r u s k i e j  i  n a  S l a s k u  C i e s z y ń s k i m  l  g m i n n e  

k o m i s j e  s p i s o w e .

K o m i s j a  s k ł a d a ć  s i ę  b i d z i e  z p r z e d s t a w i c i e l a  

w r a d z y  s p i s o w e j ,  j a k o  p r z e w o d n i c z ą c e g o  ■ z  D o w o t a i -  
n y c h  p r z e z  n i e g o  c z ł o n k ó w  z  p o ś r ó d  d z i a ł a c z y  s a m o ­
r z ą d o w y c h ,  p r z e d s t a w i c i e l i  i n s t y t u c j 1 m o ł e c z n y c h  i  g o ­
s p o d a r c z y c h  i m i e j s c o w y c h  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  

1 k o m u r  a l r y c h  1
§  1 3 .  G m i n y  w i e j s k i e  1 m i e j s k i e ,  a  w  b .  d z i e l ­

n i c y  p i i i s k i e j  i  o b s z a r y  d o m i n i a l n e ,  o b o w i ą z a n e  s ą  d o  

d n i a  1 s i e r p n i a  1921 r o k u  s p r a w d z i ć ,  e w e n t u a l n i e  u z u ­
p e ł n i ć  l u b  w p r o w a d z i ć  n u m e r a c j e  d o m ó w  m i e s z k a l n y c h ,  
a  p 0  u k o ń c z e n i u  n u m e r a c j l  d o  d r . i a  15 s i e r p n i a  1921 
r .  d o s t a i  c z y ć  w ł a d z y  s p i s o w e j  w y k a z ó w  m i e j s c o w o ś c i ,  

u l i c  i  d o m ó w  w e d ł u g  n u m e r ó w .
N u m e r a c j a  d o m ó w  w i n n  i b y ć  p o  d n i u  1 s l e r -  

i p n i a  1921 r .  u t r z y m a n a  w  e w i d e n c j i  1 p r z e p r o w a d z a n a  

v  d a l s z y m  c i ą g u .  W y k r e ś l e n i e  n u m e r u  m o ż e  b y ć  z a ­
r z ą d z o n e  t y l k o  p r z e z  w ł a d z ę  a d m i n i s t r a c y j n ą  p i e r w s z e j  

I n s t a n c j i .
P r z e p i s y  w y k o n a w c z e  o  n u m e r o w a n i u  d o m ó w  

w y d a  M i n i s t e r  3 p ; a y  W e w n ę t r z n y c h ,  w z g l ę d n i e  M i n i ­
s t e r  b .  D z l o l ń l c ,  P r u s k i e j  w  p o r o z u m i e n i a  z  G ł ó w n y m  

Uizędum Statystycznym.

W ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  I  i  I I  i n s t a n c j i  m a j ą  
c z u w a ć  n a d  ś c i s ł e m  w y K o n a n i e m  p r z e p i s ó w  n i n i e j s z e ­
g o  a r t y k u ł u .  *

§  1 4 .  W ł a d z e  g m i n n e ,  w y s z c z e g ó l n i o n e  w  §  1 3 ,  

o b o w i ą z a n e  s ą  p o n a d t o  w s p ó ł d z i a ł a ć  p r z y  p r z e p r o w a ­
d z a n i u ,  s p i s u ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  d o s t a r c z y ć  k o m i s a ­
r z o m  s p i s o w y m  a s y s t e n c j i  u r z ę d o w e j ,  u r z ę d o w e g o  l o ­
k a l u  w r a z  z e  ś w i a t ł e m  i o p a ł e m ,  z a o p a f r z e ć  j e  w  m a -  
t  m i a ł y  p i ś m i e n n e ,  d e s t a r c z a ć  w  r a z i e  p o t r z e b y  p o d w ó d  

d l a  k o m i s a r z y  s p i s o w y c h ,  p o k r y ć  p o ł o w ę  k o s z t ó w  w y ­
n a g r o d z e n i a  k o m i s a r z y  s p i s o w y c n  i w o g ó l e  s p e ł n i a ć  

W s z y s t k i e  c z y n n o ś c i  w s k a z a n e  i n s t r u k c j a m i  s p i s o w e m i .
§  1 5 .  W y k o n a n i e  n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a

w  d r o d z e  w y d a n i a  i n s t r u k c j i  d ' a  w l a a z  s p i s o w y c h  o r a z  
g m i n n y c h  p o i e c a  s i ę  D y r e k t o r o w i  G t o w n e g o  U r z ę d u  

e t a t y s t y c z n e g o  w  p o r o z u m i e n i u  z  w i a ś c i w y m i  M i n i ­
s t r a m i .  !

§  1 6  R o z p o r z ą d z e n i e  n i n i e j s z e  o b o w i ą z u j e  z  d n i e m  
o g ł o s z e n i a .

Prezydent M inistrów:
W hot

M i n i s t e r  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h :

Baczkiewic*
M i n i s t e r  S k a r b u :

Steczkowski
M i n i s t e r  b .  D z i e l n i c y  P r u s k i e j :

W . Kucharski

Rozporządzenie Ministra Skarbu z dn. 
18 czerwca 1921 r„ w  przedmiocie prze­
dłużenia zapisów na 5°/a długoterm ino­
w ą  wewnętrzną pożyczką państwową  
z  r. 1920. t
N a  z a s a d z i e  a r t .  1 i  1 0  u s t a w y  z  d n i a  2 7  l u t e g o  

1 9 2 h  r .  w  p r z e d m i o c i e  w y p u s z c z e n i a  5% d ł u g o t e r m i n o ­
w e j '  w e w n ę t r z n e j  p o ż y c z k i  p a ń s t w o w e j  z  r .  1 9 2 0  ( D z .  

U s t .  P .  P .  K °  2 5 ,  p o z .  1 5 2 )  z a r z ą d z a m  c o  n a s t ę p u j e :
§  1 §  1 r o z p o r z ą d z e n i a  z  d n i a  8  l u t e g o  1 9 2 1  r .

( D z .  U s t .  R .  P  Ka  2 3 ,  p o z .  1 3 0 )  z a m i a s t  b r z m i e n i a ,  n a ­
d a n e g o  m u  §  1 r o z p o r z ą d z e n i a  z  d n .  3 C  k w i e t n i a  1 9 2 1  r .  

w  p r z e d m i o c i e  p r z e d ł u ż e n i a  z a p i s ó w  n a  5%  d ł u g o t e r m i ­
n o w ą  p o ż y c z k ę  p a ń s t w o w ą  z  r .  1 9 2 C  ( D z .  U s t .  R .  P .  

K a  4 1 ,  p o z .  2 5 6 ) ,  o t r z y m u j e  n a s t ę p u j ą c e  b r z m i e n i e :
. Z a p i s y  n a  5% d ł u g o t e r m i n o w ą  w e w n ę t r z n ą  p o ­

ż y c z k ę  p a ń s t w o w ą  z  r .  1 9 2 0  p r z e d ł u ż a  s i ę  d o  a n l a  3 1  
l !p c a  ’ 9 2 i  r o k u " .  >

?  ?  R o z p o r z ą d z e n i e  n i n i e j s z e  w c h o d z i  w ż y c i e  
z  d n i e m  o g ł o s z e n i a .  ;

M i n i s t e r  S k a r b u .

Steczkowski.

RoznorządzenJe Ministra Kolei Ż e ­
laznych z dnia 16 ' czerwca 1921 r. 
w  przedmiocie obniżenia ceny biletów  
dodatkowych na miejsca num erowane  
w  wagonach o sobow y .h  (plackart).
N a  m o c y  d e K r e t u  z  7  l u t e g o  1 9 1 9  r .  o  t y m c z a s o -  

w e m  p r z e k a z a n i u  M i n i s t r o w i  K o m u n i k a c j i  p r a w a  w y d a ­
w a n i a  p r z e p i s ó w  o  p r z e w o z i e  p a s a ż e r ó w ,  b a g a ż u  i t o ­
w a r ó w ,  o r a z  u s t a l a n i a  t a r y f  p r z e w o z o w y c h  n a  k o l e j a c h  
p o l s k i c h  ( D z i e n n i k  P r a w  K s  1 4 ,  p o z .  1 5 2 )  z a r z ą d z a m  
w  p o r o z u m i e n i u  z  M i n i s t r a m i  S k a r o u  o r a z  P r z e m y s ł u  

l  H a n d l u  c o  n a s t ę p u j e :
C e n ę  b i l e t ó w  d o d a t k o w y c h  n a  m i e i s c a  n u m e r o ­

w a n e  d o  s i e d z e n i a  w  w a g o n a c h  o s o b o w y c h  ( p l a c k a r t ) ,  
w v n o s z ą c ą  s t o s o w n i e  d o  r o z p o r z ą d z e n i a  z  2 5  l u t e g o  

1 9 2 1  ( D z i e n n i k  U s t a w  K s  2 5  p o z .  1 4 0 1  2 5 %  Detnej c e ­
n y  c a ł e g o  b i l e t u  n a  p r z e j a z d  p o c i ą g i e m  o d n o ś n e g o  
r o d z a j u  i w  o d n o ś n e j  k l a s i e  w a a o n u ,  l i c z ą c  c o n a j m n i e j  

z a  1 0 0  k i l o m e t r ó w ,  o b n i ż a  s i ę  o d  1 l i p c a  r .  b .  n a  2 0 %  
t e j  c e n y .

; M i n i s t e r  K o l e i  Ż e l a z n y c h :
, w  z . J . Eberhardt.

Rozporządzenie Ministra Kolei Że ­
laznych z dn. 18 czerwca 1921 r. w  przed­
m iocie podwyższenia taryfy osobow ej.

* N a  m o c y  d e k r e t u  z  d n i a  7  l u t e g o  1 9 1 9  r  o  p r z e ­
k a z a n i u  M i n i s t r o w i  K o m u n i k a c j i  p r a w a  w y d a w a n i a  

p r z e p i s ó w  o  p r z e w o z i e  o s ó b ,  b a g a ż u  i  t o w a r ó w ,  o r a z  

u s t a l a n i a  t a r y f  p r z e w o z o w y c h  n a  k o l e j a c h  p o l s k i c h  

( D z .  P r a w  K s  1 4 .  p o z .  1 5 2 )  i w  p o r o z u m i e n i u  z  M i n i ­
s t e r s t w a m i  S k a r b u ,  ^ r z e m y s ł u  i H a n d l u  o r a z  b .  D z i e l ­
n i c y  P r u s k i e j  z a r z ą d z a m  c o  n a s t ę p u j e :

§  1 .  Z  d n i e m  1 l i p c a  1 9 2 1  r .  p o d w y ż s z a  s i ę  o  5  
o D ł a t y  z a  p r z e w ó z  o s ó b ,  z a w a r t e  w  a r t y k u l e  1 6 ,  c z ę ś c i  

I  i  V  c z ę ś c i  I I ,  o b o w i ą z u j ą c e j  o d  1 c z e r w c a  1 9 2 0  r .  
„ T a r y f y  n a  p r ; e w ó z  o s u b ,  p s ó w ,  b a g a ż u  i  p r z e s y ł e k  

n a d z w y c z a j n y c h  n o r m a l n o t o r o w e m u  k o l e j a m i  p a ń s t w o -  

w e m i  l  n o r m a t n o t o r o w e m l  k o l e j a m i  p r y w a t n e m i ,  z a *  
r z ą d z a n e m i  p r z e z  P a ń s t w o "  w r a z  z e  w s z e l k l e m i  p ó ź n i e j -  
s z e m i  z m i a n a m i  i  u z u p e ł n i e n i a m i  ( D z .  U s t a w  M ś  4 0 .  

p o z .  2 4 2 ,  Ns 4 3 ,  p o z .  2 6 9 ,  K s  4 7 ,  p o z .  2 9 3 ,  K s  6 0 ,  p o z  

3 7 8  i  3 1 9  1 K s  1 0 9 ,  p o z  7 2 1 ,  K s  - 5  z  1 9 2 1 ,  p o z ,  1 4 0  

i  K s  3 1 ,  z  1 9 - 1 ,  p o z .  1 8 8 ) ,  a  o  1 5 0 %  w y s z c z e g ó ' n i o n e  
w  r o z d z i a l e  I I ,  c z ę ś c i  I I ,  t e j ż e  t a r y f y  c e n y  b i l e t ó w  p e ­
r o n o w y c h .

• §  2 .  Z n o s i  s i ę  d o t y c n c z a s - w y  s p o s ó b  o b l i c z a n i t
c e n y  D i l e t u  n a  o d l e g ł o ś ć  d o  5 0  k m .  ( z a  r z e c z y w i s t ą  l e n  
i l o ś ć )  a  o d  6 1 d o  1 0 0  k m .  ( s t r e f a m i  p o  5  k  a ,  l U z ą c  

z a  p e ł n e  s t r e f y ) ,  a  w p r o w a d z a  o b l i c z a n i a  p r z y  w s z e l ­
k i c h  o a l i g l o ś c l a c h  s t r e f a m i  p o  1 0  k m . ,  l i c z ą c ,  z a  p e ł ­
n e  s t r e f y .

W e  w s p o m n i a n e j  t a r y f i e ,  c z ę ś c i  I I ,  r o z d z i a ł  I ,  n a ­
l e ż y  z a t e m  w y k r e ś l i ć  s ł o w a :  „ n a  o d l e g ł o ś ć  d o  5 C  k m , —

. K i l o m e t r y c z n K , o n  5 1  d o  1 0 0  k i l o m e t r ó w — s t r e f a m i  p o  

. 9  k m . , ,  •  p o n a d  1 0 0  k i l o m e t r ó w * .
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§  3 .  R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  K o l e i  Ź e i a ż n y c h  

Z  i n l a  1 5  m a r c a  1 9 2 1  w  s p r a w i e  z a o k r ą g l a n i e  n a l ^ j n o -  

# c l ,  " o b i e r a n y c h  w e d * u g  t a r y f y  o s o b o w e j  i b a g a ż o w e j  

o r a z  t o w a r o w e j  ( D z .  U s t a w  .N i  3 1 .  p o z .  1 1 8 )  u c h y l a  s i ą ,  
a  w p r o w a d z a  s i ę  z a o k r ą g l a n i e  c e n  w s z y s t k i c h  b i l e t ó w  

p o d z i e j ń y t h  p r z e z  p ó l  d o  p e ł n y c h  p a r z y s t y c h  m s n e k  

w z w y ż  z a ś  b i l e t ó w  i n n y c h  s io  p e i n y c n ,  c u o ć b y  n i e p a ­
r z y s t y c h  m a r e k  w z w y ż .

W a  w s p o m n i a n e j  t a r y f i e ,  c z ę ś ć  11. r o z d z i a ł  I ,  

p u n k t  7  n a l e ż y  z a t e m  p o  s ł o w i e  „ c a ł y c h '  w s t a z i i  —  

„ • u d z i e l n y c h  p r z e z  p ó l " ,  s ł o w a  „ 1 0  f e n i g ó w "  z a s t ą p i ć  
s f o w a m i  „ p e w n y c h  r n a r e k  p a r z y s t y c h "  i s ł o w a  „ 5  f e n i -  

f ó w "  s ł a w a m i  „ p a l n y c h  m a r e k " .
M i n i s t e r  Ż e l a z n y c h :

jjjuMński

R ozporządzan ie M inistra P ocz t i Te- 
J c jrd fćw  z dnia 23 kw ietn ia  1921 r. 
w  p rzed m ioc ie  p od ją c ia  w za jem n ego  
p o c z to w e g o  ruchu p ą c zk o w e go  m ie ­
czy  Po iską  a fla str ją .
N a  m o c y  a r t .  1 0  u s t a w y  z  d n i a  2 7  m a j a  1 = 1 9  r .

•  p a ń s t w o w e j  w y ł ą c z n o ś c i  p o c z t y ,  t e l e g r a f u  i t e l e f o n u  
( D z ,  P r .  P .  P .  N i  4 4 ,  p o z .  3 1 0 J  z a r z ą d z a m  c o  n a s t ę p u j e :

£  1 W z a j e m n y  r u c z  p o c z t o w y  p ą c z k o w y  m i ę d z y  

R z e c z p o s p o l i t ą  P o l s k ą  a  R e p u b l . k ą  A u s t i j a c k ą  p o d e j ­
m u j e  s i ą  z t k . i e m  1 5  m a j a  1 3 2 1  r .

4 2. Na r a z i e  d o p u s z c z o n e  z o s t a j ą  t y l k o  p a c z k i  

z w y k l e  b e z  p o d a n e j  w a r t e i c i ;  w o b e c  t e g o  n i c  w o l n ó  
n a d a w a ć  p a c z e k :  z  p o d a n ą  w a r t o ś c i ą ,  p a c z e k  z a  p o ­
b r a n i e m ,  p a c z e k  b e z  p o b r a n i a  c l a  I p a c z e k  p i l n y c h .  
W a g a  p o j e d y n c z e j  p a c z k i  n i e  m o ż e  p r z e k r a c z a ć  5  k ! g .

§  3 .  O b r ó t  t o w a r ó w  I p r z e o m l o t ó w  m i ę d z y  o b y ­
d w o m a  k r a j a m i ,  z a  p o m o c ą  p a c z e k  p o c z t o w y c h ,  o d b y ­

ł a  s i ę  n a  z a s a d a c h  I w a r u n k a c h ,  w y m i e n i o n y c h  w  5  
2  i 3  r o z p o r  ą d z e n i a  M i n i s t r a  P o c z t  i T e . e g r a f ó w  

Z  d n i a  1 7  l u t e g o  1 9 2 1  r .  w  p r z e d m i o c i e  w z a j e m n e g o  

p o c z t o w e g o  r u c h u  p ą c z k o w e g o  m i ę d z y  P o l s k ą  a  C z e ­
c h o s ł o w a c j ą  ( D z i e n n i k  U s t a w  N i  3 5  1 3 2 1  d o z . 2 0 7 ) .

P o z w o l e n i a  n a  w y w ó z  i p r z y w ó z  t o w a r ó w  z a k a ­
z a n y c h  w  A u s t r j i  w y d a j e  „ C a n t r t i a  z e z w o l e ń  n a  p r z y ­
w ó z ,  p r z e w ó z  I w y w ó z  t o w a r ó w  w  W i e d n i u "  „ C e n t r a l -
s i e l l e  f i l r  E l n  A u j  u n d  D u r c h f u h r b e w i l l i g u n g e n  i n
W i a n "

§ 4. ODlaty Docztowe muszą b y ć  u iszczon e
Z g óry  przy nadaniu i wynoszą :

z a  5  k l g ,  p a c z k ę  z w y k ł ą  1 0 0  m k .
„  5  „  „  o c h r o n n ą  ' 1 5 0  „
„  5  n „  p o s p i e s z n ą  z w y k ł a  1 4 0  „
„  5  „  „  „  o c h r o n n ą  1 9 0  „

„ §  5 .  O d s z k o d o w a n i e  z a  p a c z k i ,  w  r a z i e  u b y t k u ,  
u s z k o d z e n i a  l u b  z a g i n i ę c i a ,  w y p ł a c a  s i ę  w  n a s t ę p u j ą ­
c e j  n i e p r z e k r a c z a l n e j  w y s o k o ś c i .

1 )  z a  p a c z k ę  d o  w a g i  1 k l g .  1 0  f r .
'  ,  „  o d  1 a o  b  „  2 5  „
3 )  „  „  „ 5  „  1 0  „  4 0  .

a i a e  r ó w n e w a i r l k a  t y c h  k " ’ o t  w  m o n e c i e  k r a j o w e j .
M i n i s t e r  ^ o c z t  1 T e l e g r a f ó w :

HilóCOltlici.

R n zp orz^ d rtn ie  M in istra Pra y  i O- 
p lek i S p o łeczn e j w  p o ro z  m ieniu z M i­
n istrem  P izem ysłu  i Handlu z dnia 5 
czerw ca  1321 r. w  p rzed m ioc ie  pracy 
n ocnej w  drukarniach' 4 zak ładach  g ra ­
ficznych.
N a  m o c y  a r t .  1 9  u s t a w y  z d n i a  1 8  g r u d n i a  1 9 1 9  r .

a  c z a c i e  p r a c y  w  p r z e m y ś l e  I h a n d l u  i D z .  Cl.  R .  P .  r .
1 . 2 0  N t  2 ,  d o z . 7 )  —  z a r z ą d z a  s i ę  c o  n a s t ę p u j e :

i  1 .  P r a c a  n o c n a  j e s t  d o 2w o l o n a  —  z a  w z g l ę d u
n a  u ż y i a c z n o ś ć  s p o ł e c z n ą  1 c o d z i e n n e  p o t r z e b y  l u d ­
n o ś c i  ( a r t .  1 5  I 1 l - o  u s t a w y )  —  w  d r u k a r n i a c h  i z a l t ł a -  t 
d a c h  g r a f i c z n y c h  d l a  t y c h  p - o c o w n i k i w ,  k ' ó r z y  s ą  n i e ­
z b ę d n i  p r z y  w y d a w a n i u  I e k s p e d y c j i  g a z e t  c o d z i e n n y c h  
w r a z  w y d a w n i c t w  i d r u k ó w  r z ą d o w y c h ,  k t ó r y c h  t e r m i ­
n o w e  w y k o n a n i a  l e ż y  w  i n t e r e s i e  P a ń s t w a .

i  2 ,  W e  w s z y s t k i c h  w y p a d k a c h  s t o s o w a n i a  p r a ­
c y  n c c n a f  —  w  m y ś l  §  1 n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  —  
n a l e ż y  i * j » r z e d a i o  z a w i a d o m i ć  o  t e m  w ł a ś c i w y  u r z ą d  
I n s p e k c j i  p r a c y .

i  3 .  W  w y p a d k a c h  n i e o b j ę t y c h  §  1 n i n i e j s z e g o  
r o z p o r z ą d z e n i a  p r a c a  n o c n a  m o ż e  b y ć  s t o s o w a n a  

w  d r u k a r n l a c n  1 z a k  a d a c h  g r a f i c z n y c h  j e d y n i e  n a  p o d ­
s t a w i e  z e z w o l e n i a ,  u z y s k a n e g o  o d  M i n i s t e r s t w a  F r a c y  
i  O p i e k ]  S p o ł e c z n e j .

M i n i s t e r  P r a c y  1 O p i e k i  S y o l e c z n e j :
#  ,  L . Darouiski.

M l i i s i e r  P r z e m y s ł u  I  N a n d l u :
S. Przaiwtcskt.

R ozp orządzen ie  N a c ze ln ego  N ad zw y­
cza jn ego  K om isa iza  d o  S p raw  W aik i 
z  £ jv ćem ja n 5  z dnia 10 czerw ca  1921 r. 
w ydan e w  porozum ien iu  z M in istrem  
S tra w  W ew n ętrzn ych  w  p rzed m ioc ie  
utrzym ania porządku  w  dom ach , na 
dziedzińcach , ch odn  kach  i jezdn iach - 
w  gm inach  m iejsk ich .
N «  z a s a d z i e  a r t ,  2  1 3  p .  C .  u s t a w y  z  d n i a  1 4  
1 9 2 0  r .  o  u t w o r z e n i u  u r z ę d u  N a c z e l n e g o  N a d ­

z w y c z a j n e g o  K o m i s a r z a  d o  w a l k i  z  e p i d e m j a m l ,  g r o ż ą ­
c y m i  P a ń s t w u  k l ę s k ą  p o w s z e c h n ą  ( D z .  U s t .  N s  6 1  p o z .  

S E S )  z a r z ą d z a m  w  p o r o z u m i e n i u  z  M i n i s t r e m  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  c o  n a s t ę p u j e :

C 1 .  W s z y s t k i e  u l i c e ,  g o ś c i ń c e ,  d r o g i  z n a j d u j ą c e  
« ' .ę  n a  t e r y t o r j u m  g m i n  m i e j s k i c h  1 t o  t a i .  j e z d n i e ,  j a k  
1 c h o d n i k i ,  . i e f e k i ,  r y n s z t o k i  1 r o w y  p r z y d r o ż n e  n a ł o ż y  
U t r z y m y w a ć  s t a l e  w  p o r z ą d k u  I c z y s t o ś c i .

S l a r a n n u  z a m i a t a n i e  i c h  o d b y w a ć  s i ę  m a  p r z y ­
n a j m n i e j  r a z  d z i e n n i e  w  p o r z e  r a n n e j  p r z e d  r o z p o c z ę ­
c i e m  n o r m a m a g o  c o d z i e n n e g o  r u c h u  u l i c z n e g o .  P o -  

n a u t o  w i n n y  i y ć  t a k ż e  w  c i ą g u  d n i a  u s u w a n e  z  t y c h  

m i e j s c  w s z e l k i e  g r o m a d z ą c e  s i ę  ś m i e c i e ,  o d p a d k i  i n i e ­
c z y s t o ś c i .

P r z e d  z a m i a t a n i e m  m a ł a  b y ć  m i e j s c a  w y m i e n i o ­

n e  w  u s t ę p i e  p i e r w s z y m  d o s t a i e *  n i e  w o d ą  z r o s z o n e ,  
t a k  p r z y n a j m n i e j ,  a b y  n i e d o p u ś c i ć  d o  w z b i j a n i a  s i ę  k u ­

r z u  p r z y  z a m i a t a n i u .  W  m i e j s c o w o ś c i a c h  p o z b a w i o ­

n y c h  u o s t a t e c z n e g c .  z a p a s u  w o d y ,  l u b  g d z i e  d o s t ę p  d o  

z b  o r n i n u w  w o d n y c h  p o , ą c z o n y  j e s t  z e  z n a c z n e m i  t r u ­
d n o ś ć  a m i ,  m o ż e  w ł a d z a  a d m i n i s t r a c y j n a  I  i n s t a n c j i  

w y j ą t k o w o  z y j o l j  i ć  o d  o b o w i ą z k u  c o d z i e n n e g o  z r a s z a ­
n i a  u l i c ,  d r ó g ,  g o ś c i ń c ó w ,  j e d n a k ż e  r ó w n o c z e ś n i e  w i n ­
n a  w y d a ć  z a r z ą d z e n i a ,  w  j s k l c h  t e r m i n a c h  u l i c e ,  d r o g i ,  
g o ś c i ń c e  i c n o d m k i  m u s z ą  b y ć  s k r u p i a n e

§  2 .  M i e j s c a  s t a l e g c .  p o s t o j u  d o . o ż s k ,  p l a t f o r m ,  
u r m . n e k  1 t ,  d .  w i n n y  b y ć  s i a l *  u t r z y m y w a n e  w  c z y s ­

t o ś c i  i c c o z i e n n i e  z m y w a n a  w o d ą .

§  3  B r a m y ,  s i e n f e ,  p o d w ó r z a ,  d z i e d z i ń c e  i k l a t ­
k i  s c h o d o w e  j a k o  t e ż  z a j ś c i a  d o  s u t e r e n  i p i w n i c ,  o -  

r a z  m i e j s c a  p r z e z n a c z o n e  n a  s k ł a d a n i e  ś m i e c i  i o d -  

p a ć k ó \ .  w «  v s z y s t k i c h  b u d y n k a c h ,  z a r ó w n o  p r y w a t ­
n y c h  j a k  p  b ‘ i c z n y c h ,  m i e j s k i c h  i r z ą d o w y c h  w i n n y  b y ć  

c o d z i e n n i e  s . j r a n n i e  o c z y s z c z o n e ,  a  k l a t k i  s c h o d o w e  
r a z  n a  t y d / i e ń  m y t e .

M i e j s c a  u s t ę p o w e  I p i s s o i N y  p r z e z n a c z o n e  do 
o g ó l n e g o  u ż y t k i ; ,  t e k  w  o b r ę b i e  z a b u d o w a ń  s i ę  z n a j -  

■ u j ą c e ,  j a k  i o d d z i e l n i e  w  m i e j s c a c h  p u b l i c z n y c h  s t o ­
j ą c e ,  n a l e ż y  d o k l a a n i t .  o c z y s z c z a ć  i c o  n a j m n i e j  r a z  

d z i e n n i e  z m y w a ć  w o d ą  M i e j s c a  t e  w i n n y  b y ć  o d  
z m i e r z c h u  a o  c n w i l l  z a m k n i ę c i a  b r a m ,  w z g l ę d n i e  do 
g o d z i n y  1 0  w i e c z ó r  d o s t a t e c z n i e  o ś w i e t l o n e .

■ §  4 .  Z a w j r t e  w  p o w y ż s z y c h  a r t y k u ł a c h  p o s t a ­
n o w i e n i a  o  o o o w i ą z k o w e m  s t a ł e m  u t r z y m y w a n ! u  c z y s ­
t o ś c i  I u s u w a n i u  ś m i «  |  o d p a d k ó w  1 n i e c z y s t o ś c i ,  o d  
n o s z ą  s i ę  r ó w n i e ż  d o  w s z e l k i c h  p l a c ó w  i p l a n t a c j i  

p u b l i c z n y c h  n i e z a b u d o w a n y c h ,  ?  ł a t w o  d o s t ę p n y c h  

p a r c e l ,  h a l ,  t a r g o w i s k  I  m i e j s c  s p ę d u  z w i e r z ą t  d o -  
m o w y c h ,

6  5 .  O b o w i ą z e k  d o k ł a d n e g o  z a d o ś ć u c z y n i e n i a  

p r z e p i s o m  w p o p r z e d n i c h  a r t y k u ł a c h  z a w a - t y c h  s p o -  
c z y w e  w  p i e r w s z y m  r z ę a z l e  n a  d o z o r c a c h  d o ' . . o w ,  b u -  

j y n k o w ,  p l a c ó w ,  p l a n t a c j i ,  h a l ,  t a r g o w i s k ,  m i e j s c  s p ę -  
a u  i t .  d ,  t a k  p r y w a t n y c h  J a k  m i e j s k i c h  l u b  r z ą d o w y c n .  

G d z i e  s t a ł y c n  d o z o r c ó w  n i t m a ,  o b o w i ą z e k  t e n  c i ę ż y  

n a  w ł a ś c i c i e l a c h  o d n o ś n y c h  n i e r u c h o m o ś c i  w z g l ę d n i e  

n a  o s o b a c h ,  k t ó r y m  a d m i n i s t r a c j a  n a d  t y m i  o b j e k t a m l  
p o r u c z o n ą  z o s t a  a .

j o  d o z o r c ó w  d o m ó w  w z g l ę d n i e  d o  o s ó b ,  k t ó r e  

J c h  z a s t ę p u j ą ,  n a l e ż y  w  z a s a d z i e  o c z y s z c z e n i e  c h o d n i ­
k a  I p o i , ,  w y  u l i c y  n a  p r z e s t r z e n i  o d p o w i a d a j ą c e j  s z e ­
r o k o ś c i  f r o n t u  d o m u ,  o r a z  z e b r a n i e  , i  u s u n i ę c i a  
z m i o t k ó w .

O s o b y  w y m i e n i o n e  w  u s t ę p i e  1 I  2  n i e  m o g ą  
b y ć  w  z a s a o i i e  o d  p o w y ż s z y c h  o b o w i ą z k ó w  z w o l n i o n e ;  

g d z i e  d l a  p r ó b y  o d s t ą p i o n o  o d  t e j  z a s a d y  a  w y n i k i  

o k a z a ł y  n i e w y s t a r c z a j ą c e  d l a  p o t r z e b  m i ę j s c o w y c h ,  
n a l e ż y  j ą  p r z y w r ó c i ć .  , "

YV l i e j s c o w o ś c i a c h ,  w  k t ó r y c h  n ?  z a s a d z i e  p r ? *  
w n o - p u b l i c z n y c h  i u b  p r a w n o - p r y w a t n y c h  z o b o w i ą z a ń ,  

u t r z y m a n i e  W  c z y s t o ś c i  n i e k t ó r y c h  z  m i e j s c  w y ż e j  w y -  
m i . - n i o n y c h  n a l e ż a ł o  d o t y c h c z a s  d o  z a r z ą d ó w  m i e j ­
s k i c h .  o b o w i ą z k i  p r z e w i d z i a n e  w  n o p r z e d r ń c h  a r t y k u ­
ł a c h ,  s p o c z y w a j ą  n a  t y c h  z a r z ą d a c h ,  a z  d o  c h w i l i  p r z y ­
w r ó c e n i a  w e  w ł a ś c i w e j  d  d z e  z a j a d y ,  o  k t ó r e j  m o w a  
w  u s t ę p i e  p o p r z e d n i m .  P r z e w i d z i a n e  w  a r t .  1 4  r e g u l a ­
m i n y  o z n r e z ą  b l i ż e j  o d n o ś n e  m i e j s c a .

Z m i o t k i  z p  a c ó w  p  b i i c z n y c h  o r a z  z  c h o r  n  k ó w  
I  z  c z ę ś c i  u l i c .  p o l o ż o r r , c h  p r z e d  p l a c a m i  n i e z . i o u d o -  
w a n e m i ,  z b i e r a j ą  i u s u w a j ą  o r g a n a  m i e j  k i e  d o  t e g o  

p r z e z n a c z o n e .  W ł a ś c i c i e l e  p l a c ó w  n i e z a h u c i o w  . n y ^ h  

w i n n i  z a  c z y n n o ś c i  p o w y ż s z e ,  s p e ł n i a n e  p r z e z  o r g a n a  

m i e j s k i e ,  u i ś c i ć  o p ł a t y  p r z e z  Z a r z ą d  m i a s t a  u c h w a ­
l o n e .  ■ i

§  6 .  W ł a ś c i c i e l e ,  w z g l ę d n i e  o s o b y ,  k t ó r y m  z a ­
r z ą d  n i e r u c h o m o ś c i  p o w i e r z o n o ,  o b o w i ą z a n i  s ą  p r z e ­
s t r z e g a ć ,  a b y  w  k a ż d y m  d o m u :

1 . z n a j d o w a ł  s i ę  z b i o r n i k  n a  ś m i e c i e ,  m o c n o  

i  s z c z e l n i e  z b u d o w a n y  o r a z  z a o p a t r z o n y  w  r u c h o m ą ,  
ł a t w o  o d r r i y k a l n ą .  J e d n a k ż e  s z c z e l n i e  p r z y l e g a j ą c ą  p o ­
k r y w ę .  Z b i o r n i k  t e n  w i n i e n  s t a ć  w  m  e i s c u  d o . s t ę p -  
n e m ,  o t w ó r  z a ś  d o  w y r z u c a n i a  ś m i e c i  u m . e s z c z o n  m a  

b y ć  n a  t a k i e j  w y s o k o ś c i ,  a b y  w r z u c a n i e  ś m i e c i ,  m o g ł o  

s i ę  o d b y w .  ć  b e z  w y s i ł k u .
D o  z b i o r n i k ó w  t y c h  w r z u c a n e  b y ć  m a j ą  t y l k o  

ś m i e c i e  i o d p a d k i  w  s t a n i e  s t a ł y m .  W  m i e j s c e  z b i o r ­
n i k a  m o g ą  b y ć  u ż y l e  p u s z k i  b l a s z a n e  z  p o k r y w a m i  
ł  z  u s z k a m i ,  z  k t ó r y c h  z m i o t k i  i p o p i ó ł  m o g ą  b y ć  o d -  

r a z u  « y p i ó ż n l a n e  d o  w o z ó w  u s u w a j ą c y c h  t e  p r z e d ­

m i o t y .

2 .  f l b y  n i e c z y s t o ś c i  p ł y n n e ,  J a k o  t o  o d p a d k i  

k u c h e n n e  1 p o m y j e ,  o d p r o w a d z a n e  b y ! ;  d o  c a n a * ó w ,  
w  r t a l n o ś c i a c h  z a ś  n i e s k a n a l i z o w a n y c h  d o  d o ł ó w  k l o -  

a c z n y c h  l u b  g n o j o w i s k ,  o  I l e  t a n i e  w  r e a l n o ś c i  o c n o ś -  
n e j  s i ę  z n a j d j j ą  ( §  1 1 ) .  Z l e w  o d p r o w a d z a j ą c y  n i e c z y ­
s t o ś c i  p ł y n n e  c o  k a n a ł u  l u b  d o ł u  h l o a c z e g o ,  n i e  m o z t  
b y ć  o t w a r t y ;  m a  b y ć  z b ę a o w a n y  z  m a t e r j a ł u  t w a r d e g o  

n  ' p r z e p u s z c z a l n e g o  i n i e u l e g c j a c e g o  p o d  w p ł y w e m  
w i i p o c i  z e p s u c i u  I m i a ć  o d p o w i e d n i  o p a d  u m o ż l i w i a j ą ­

c y  o d p ł y w  1 p r z e p ł u k i w a n i e .

\ V  t y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  w e d ł u g  • o b o w i ą ­

z u j ą c y c h  b u d o w l a n y c h  p r z e p i s ó w ,  p o s z c z e g ó l n e  p i e t r a  

z a ń n u Ł r z o n e  s ą  w  u r z ą d z e n i a  d o  z s y p y w a n i a  ś m i e c i  
s u c h y c h ,  o r a z  w  z l e w y ,  n a l e ż y  p r z e s t r z e g a ć  a b y  o t w o ­
r y  o  i l n o ś n y c h  r u r  i l e j ó w  z a o p a t r z o n e  b y ł y  w  s z c z e l n ą  

p c  k r y w ę  o r a z  a b y  p r z e w o d y i  ł ą c z ą c e  j e  z  > g ó l n y r r  

z a i o r n i k i e m  b y ł y  w  c i l e !  s w e j  d l j g c ś c l  S t c z e ’ n e .
3 .  A b y  z n a j d o w a i y  s i ę  o c p o w i e d n i e l  I l o ś c i  

m i e j s c a  u s t ę p o w e ,  z a w s z e  d o  u ż y t k '  „ J a t n e ,  ł a t w o  d o -  
s t ę i  ą e ,  z a o p a t r z o n e  w  r e a l n o ś c i a c h  n i e s k a  a l i z o w a -  

n y c h  v  d o ł y  i d o a c z n e ,  w  r e a l n o ś c i a c h  i ś  s k a n a l i z o ­
w a n y c h  p o ł ą c z o n e  s z c z e l n ą  r u r ą  o d p ł y w o w ą  z  k a ­

n a ł e m .
D o l v  k l o a c z n e  w i n n y  b y ć  s z c z e l n i e  z c - m k n i ę t e ,  

t a k .  a b y  a n i  z a w a r t o ś ć  i c h .  a n i  w y z i e w y  n i e  m o g ł y  

p r z e d o s t a ć  s i ę  n a  z e w n ą t r z .
4 .  A b y  w  k a m i e n i c a c h  I b u d y n k a c h  w y ż s z y h  

n i ż  j e d n o p i ę t r o w y c h  u m i e s z c z o n a  b y i y  w  k l a t c e  s c h o ­
d o w e j  w  o d p o w i e d n i e j  l i o ś c i  s p l u w a c z k i  z  w o d ą .

<5 7 .  W ł a ś c i c i e l e  w z g l ę d n i e  o d m m i s t r a i o r o w i e  

n i e r u c h o m o ś c i  O D O w i ą r a n l  s a  r  z a s t r z e g a ć ,  b y  w y -  

m i  n i o n e  w  p o p r z e d n i m  a r t y k u l e  b i o r n i k i :  i a k o  > 
; M o c n i k i  n a  ś m i e c i e  s u c h e  i  d o ł y  k h  a c z n e  n i e  J  y  

w y p e ł n i a n e  p o n a d  Y ,  s w e j  p o j e m n o ś c i ;  z  t a  c h w i l ą  
w ’ r i n y  b v ć  b e z w a r u n k o w o  w  s p o s ó b  n l e z a t r u w a j ą c y  

p o w i e t r z e  w y p r ó ż n i o n e ,  a z a w a r t o ś ć  i c h  u s u n i ę t a  n a  

p r z e z n a c z o n e  d o  t e g o  —  p r z e z  Z a r z ą d y  m i e j s k i e  

m i e j s c a .
Z a w a r t o ś ć  d o ł ó w  k l o a c z n y c h  w i n n a  b y ć  p r z e w o ­

ż o n a  t y l k o  n o c ą ,  w i o s n ą  l a t e m  i j e l e n i ą  n  •<. _ l a k ż e

w  b a r d z o  w c z e s n e j  r a n n e j  p o r z e ,  n i e  p ó ź n i e j  j e d n a k  

j a k  p r z e d  6  r a n o .

D o  w y w o z u  u ż y w a n e  b y ć  m a j ą  w o z y ,  w z g l ę d n i e  

_ b e c z k i  s z c z e l n i e  z a m k n i ę t e .
S k ł a d a n i e  w y w o ż o n y c h  n i e c z y s t o ś c i  w  p o b l i ż u  

z a b u d o w a ń  m i e r z k a l n y c h .  l u b  w  m i e j s c a c h  u c z ę s z c z a ­
n y c h  p r z e z  p u b l i c z n ó ć ś ,  j e s t  b e z w a r u n k o w e  n i e d o -  

, p u s z c z a l n e .

B l i ż s z e  w s k a z ó w k i  w y j a ś n i a j ą c e  w  j a k i  S D O S ó b  
p i z e z  k o g o  1 g d z i e  z a w a r t o ś ć  p o w y ż s z y c h  z o i o r n  k ó w  

; m a  b y ć  w y w o ż o n ą ,  w i n n y  b y ć  z a m i e s z c z o n e  w  p r z e w i -  
d z i a n y c n  §  14 n i n i e j s z e g o  r o r p o r z ą ć z e n i c i  r e g u l a m i n a c h  
s a n l t a r n o - p o r z ą d k o w y c h .

§  8 ,  W ł a ś c i c i e l e  w z g l ę d n i e  a d m i n i s l r a t o r o W e  
i l e r u c h o m o ś c i  o b o w i ą z a n i  s ą  d o p i l n o w a ć ,  o b y  w  k a ż -  

■ a e j  p o s e s j i  z a m i e s z k a ł e j  l u b  s t a l e  n a  p o b y t  l u d z i  p r z u *  

z n a c z o n e j ,  z n a j d o w a ł o  s i ę  w  p o d w ó r z u  u r z ą d z e n i e ,  d l a  

t r z e p a n i a  i w i e t r z e n i a  u b r a ń ,  p o ś c i e l i ,  d y w a n ó w ,  r o g o ­
ż y  i  t .  p .  w  s ł a n i e  z a w s z e  p r z y d a t n y m  d o  u ż y t k u .

? 9 .  Z a m y k a n i e  u s t ę p ó w  p u b l i c z n y c h  n a  d z i e ­
d z i ń c a c h  d o m ó w  j e s t  w s k a z a n e .  A b y  j e d n a k  u m o ż l i w i ć  
k o r z y s t a n i e  z  u s t ę p u ,  k l u c z  o d  n i e g o  p o w i n i e n  b y ć  

u d o z o r c y  d o m u  i  w y d a w a n y  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e  b e z  w y ­
n a g r o d z e n i a .

§  1 0 .  M i e s z k a ń c o m  m : a s t a  z a b r a n i a  s i ę :
1 .  w y s t a w i a ć  w  k l a t k a c h  s c h o d o w y c h  k r b l y  z e  

ś m i e c i a m i ,  l u b  z l e w k a m i ;
2 .  z a n i e c z y s z c z a ć  k l a t k i  s c h o d o w e  o d D a d k a m i d o -  

' n o w e m i ,  p l w o c i n a m i  i w y d a l i n a m i ;
w y r z u c a ć  ś m i e c i e ,  w y l e w a ć  p o m y j e ,  p r z e z  

o k n a  l u b  d r z w i  n a  d z i e d z  ń c e  i  u l i c e :
4 .  z m i a t a ć  ś m i e c i e  z  p a r a p e t ó w  l  b a l k o n ó w  

n a  u l i c ę ;

5 .  t r z e p a ć  g a r d e r o b ę ,  m e b l e ,  d y w a n y  ł  t .  p. 
w  o k n a c h  t u d z i e ż  n a  b a l k o n a c h  z e w n ę t r z n y c h .

Z a r z ą d y  m i e j s k i e  c b o w  ą z a n e  s ą  w  p r z e w i d z i a ­
n y c h  w  §  14  n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i  r e g u l a m i n a c h  

w y z n a c z y ć  g o d z i n y ,  w  k t ó r y c h  o d b y w a ć  s i ę  m o ż e  t r z e ­
p a n i e  p r z e d m i o t ó w  n a  d z i e d z i ń c a c h  w z g l ę d n i e  w e ­
w n ę t r z n y m i  g a n k a c h  G o d z i n y  t e  w i n n y  b y ć  p r z y s t o -  
w a n e  d o  p o r y  r o k u ,  o r a z  d o  m i e j s c o w y c h  w a r u n k ó w ,  

z  i e m  j e d n a k  o g r a n i c z e n i e m ,  i ż  n -  t e n  c e l  r r o g ą  b y ć  
p r z e z n a c z o n e  w y ł ą c z n i e  g o d z i n y  p r z e d p  d u d n i o w e .

9  1. U t r z y m a n e  p r z e z  m i e s z k a ń c ó w  w  m i e ś c i e
k o n i e ,  ó y d i o ,  i u b  n . e r o g j c . z n a ,  m a j ą  b y ć  u m i e s z c z o n e  
w  s p e c j a l n i e  n a  r e n  c e l  p r z y s t o s o w a n y c h  s t a j n i a c h  
1 c h l e w a c h .

G n o j o w i s k ?  m a j ą  b y ć  u r z ą d z o n e  w  d o ł a c h ,  k t ó *  
r y c h  ś c i a n y  i  d n o  w i n n y  b y ć  n i e p r z e p u s z c z a l n e ,  s p o ­
r z ą d z o n e  z  b  t o n u ,  a  c o  n a j m n i e j  g l i n ą  w y l e p i o n e ;  
d o i y  t e  n a l e ż y  z a o p a t r z y ć  w  r u c h o m ą  i l a i  v o  o d m “ *  

k a l n ą  p o k r y w ę .  P o s i a d a c z a  p  w y ż s z y c h  z w i e r z ą t  w i n n i  
d b a ć  o  r o ,  a b y  z a w a r t e  ś ć  g n o j o w i s k a  b y ł a  p r z e d  w y -  

p e l r i  e n i e m  d o ł u  w  s j i o s n b  m e z a r r u w a j ą c y  p o w i e t r z a  

u s u n i ę t a .

Z a r z ą d y  m i e j s k i e  w i n n y  w  p r z e w i d z i a n y c h  w  §  ' 4  

1 r e g u l a m i n a c h  u s t a l i ć ,  o d z i e ,  w  j a k i c h  p o r a c h  i  w  j a k i  

s p o s ó b  z a w a r t o ś ć  g n o j o w i s k a  m a  b y ć  w y w o ż o n ą ,  
w z g l ę d n i e  u s u w a n ą .

W ł a d z e  a d m i n l s t r e - y !  e  I  I n s t a n c j i  m o g ą  w  r a z l e »  
g d y  t e g o  w z g l ę d y  z d r o n  o  n o ś c i  w y m a g a j ą ,  w y d a w a ć  

z a k a z y  I r z y r n a m a  ' . c n i ,  J j y d i a  i n i e r o g a c i z n y  w  p o s z c z e ­
g ó l n y c h  r e a l n u ś c i a c l .  m i e j s k i c h  v  . g i ę d n i e  w o g ó l e  w  m i e ­
ś c i e .  T e  s.1 c g ó l n y  ż a k a .  n a s . ą p i ć  m o ż e  n a  w n i o s e k ,  l u b  

p o  w y s ł u c h a n i u  o p i n j i  Z a i z ą d u  p i  e j s k i e g o ,  w  m i a s t a c h  

z a ś  n i e w y ' ą c ż o n y c h  t a k ż e  ę p i y ł  W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o .
§  12 .  Z a b r a n i a  s i ę  z a . n l e c z y s z c z  n i a  w y d a l i n a m i  

l U b  w y d z i e l i n a m i  u l i c ,  p i a c ó w  1 o g r o d ó w  p u o i i c z n y c h ,  

d z i e d z i ń c ó w ,  s i e n i ,  p a r k a n ó w ,  w ę g ł ó w  d o m o w y c h ,  t u ­
d z i e ż  t y c h  w s z y s t k i c n  m i e j s c ,  d l a  K t ó T y c h  Z a r z ą d y  M i e j ­
s k i e  p o d o b n y  z a k a z  z a  p o t r z e b n y  u m a j ą ;  w  t y m  o s t a ­
t n i m  w y p a d k u  w  m i e j s c a c h  t y c h  p o  i n n o  b y ć  w  s p o ­
s ó b  w i d o c z n y  u m i e s z c z o n e  o s t r z e ż e n i a  w y r a ż a j ą c e  p o -  
w y ż s z / ż a k a z ,  o r a , :  s a n k c j ę  k a r n ą  z a  j e g o  p ,  z e k r o c z e n i e .

M a  p l a c a c h  o ~ a z  w  o g r o d a c h  p u b  I c z r i y c h  w i n n y  
b y ć  u n ą d z o t i e  ś m i e t n i k i  o r u z  u s t ę p y  p u s l i c z n e .

§  1 3 .  P a d l i n a  w s z e l k i c h  w  o b r ę b i e  m i a s t a  p a -  
d i y c h  z w i e r z ą t ,  w i n n a  b y ć  b e z z w ł o c z n i e ,  a  n a i d a l e j  d o  

4 8  g o d z i n  u s u n i ę t a  d o  m i e j s c  n a  t e n  c e i  p r z e z n a c z o ­
n y c h .

W  m i a s t a c h  o b o w i ą z a n y c h  n a  z a s a d z i e  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  p r z e p i s ó w  l u b  u m ó w  d o  u s u w a n i a  p a d l i n y  

o r a z  t a m  g d z i e  i s t n i e j ą  s p e c j a l n e  z a k ł a d y  u  y l i z a c y j n e ,  

w y p a d k i  z d e c h n i ę c :a  z w i e r z ą t  w i n n y  b y ć  p r z e z  w ł a ś c i *  
c i a l i  i c h ,  l u b  d o z o r c ó w  d o r n u  n a t y c h m i a s t  p o d a w a n a  
d c  w i a d o m o ś c i  w ł a ś c i w y c h  o - g a . i ó w .  P o n a d t o  p r z e w i ­
d z i a n e  p o n i ż e j  r e g u l a m i n y  m i e j s k i e  r r o g ą  b l i ż e j  w s k a ­
z a ć  s p o s ó b  w  j a k i  u s u w a n i e  r r a  n a s t ą p i ć .

§  1 4 ,  O b o w i ą z u j ą c e  d o t y c h c z a s  w  p o s z c z e g ó l ­

n y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  r e g u l a m i n y  s a n i t a r n o  p o r z ą d k o -  

. w e ,  k t ó r e  c z y n i ą  w  z u p e i n o ś c i  z a d o ś ć  p o s t a n o w i e n i o m  

n i n  e j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a ,  u t r z y m u j e  s i ę  n a d a l  w  m o ­
c y .  T o  s a m o  o d n o s i  s i ę  1 d o  t a k i c h  p o s t a n o w i e ń  r e ­

g u l a m i n o w y c h ,  k t ó r e  p r z e w i d u j ą  > n n e  j e s z c z e ,  l u b  s u ­
r o w s z e  o b o w i ą z k i  p o  s t r o n i e  w ł a ś c i c i e l i  n i e r u c h o m o ś c i  

a d m i n i s t r a t o r ó w ,  d o z o r c ó w  1 m i e s z k a ń c ó w ,  n i ż  t e  J a k i e  
' w p r o w a d z a  n i n i e j s z e  r o z p o r z ą d z e n i e .

O d n o ś n e  z a r z ą d y  m i e j s k i e  w i n n e  s ą  j e d n a k  n a ­
t y c h m i a s t  p o  o g ł o s z e n i u  n i n i e - j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  
p o d a ć  r e g u l a m i n y  t e  p o n o w n i e  d o  w i a d o m o ś c i  m i e s z ­
k a ń c ó w  z a o p a t r u j ą c  j e  p r z y c e m  s a n k c j ą  k a r n ą  z  §  1 7  
n i n i e j s z e g o  r o / p c r z ą d z ' * r . l a  w y n i k a j ą c ą .

W' m i a s t a c h ,  w  k t ó r y c h  n : e  i s t n i a ł y  d o  t r  p o r y  
r e g u l a m i n y  s a n i t a r n o - p o r z ą d k o w e ,  o r a z  t a m .  g d z i e  o i  

b o w i ą z u j ą c e  d o t y c h c z a s  r e g u l a m i n y  s p r z e c z n e  s ą  z  p o ­
s t a n o w i e n i a m i  n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą d z a n i a ,  w z g i ę d n i a  

i  i e  c z y m ą  i m  w  z u p e ł n o ś c i  z a d o ś ć ,  m a j ą  Z a r ż a n y  M i e j ­
s k i e  p r z y s t ą p i ć  n a t y c h m i a s t  n a  z a s a d z i e  t e g c  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  I z  z a c h o w a n i e m  j e g o  p o s t a n o w i e ń  d o  w y d a n i a  

s z c z e g ó ł o w y c h  r e g u l a m i n ó w  s a n i t a r n o  p c  i z ą d k o w y c h ,  
w z g l ę d n i e  n o  u z u p e ł n i e n i a  i u b  z m i a n y  r e g u l a m i n ó w  

d o t y c h c z a s o w y c h

r §  15. W t a d z e  a d m i n ' s t r a c y j n e  l  I n s t a n c j i  m o g ą  

w r a z i e  p o t r z e b y  z a r z ą d z i ć  d e z y n f e k c j e  ś c i e k ó w  u l l c z *  
n y c h .  r y n s z t o k ó w  m i e j s c  p o s t o j u  d o r o ż e k ,  p l a t f o r m  

I  f u r m a n e k ,  u s t ę p ó w ,  z l e w ó w ,  g n o j o w i s k  i t .  p .  O J n o * -  
ś n e  z a - z ą d z e n i a  " ' s k a ż ą  w  j a k !  s p o s ó b  i  J a k i e m l  ś r o d ­
k a m i  d e z y r . f e n k c j a  m ?  b y ć  d o k o n a n ą ,  o r a z  w  j a k i e j  

d r o d z e  ś s a k i  t e  m o g ą  b y ć  n a o y t e .
§  1 6 .  N a d  p r z e s t r z e g a n i e m  p o s t a n o w i e ń  n i n i e j ­

s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  c z u w a ć  m a j ą  z a r z a d y  m i e j s k i e  
z a  p o ś r e d n i c t w e m  p o d l e g ł y c h  s o b i e  o r g a n o w .  O r g a n a  

p o l i c j i  p a ń s t w o w e j  o b o w i ą z a n e  s ą  u d z i e l a ć  z a r z ą d o m  
m i e j s k i m  s w e j  p o m o c y  w  r a z i e  potrzeby z g o a n l e  z  a r t .  

14 u s t a w y  2 ust. z dn. 24-Vll 1919 r. ( D z ,  Pr. Ns 61 poz. 
3 6 3 ) .
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§  17. W s z e l k i e  u c h y l e n i a  o b o w i ą z k o m ,  wyn'ka- 
J ą c y r g  z  n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a ,  t u d z i e i  z  w y d a -  
n y c n  n a  j e g o  z a s a d z i e  z a r z ą d z e ń  i r e g  J l a m i n ó w  p o d ­
l e g a ć  b ę d ą  ' c a r z e  p r z e w i d z i a n e j  w  a r t  3  u s t a w y  z  d n .  

1 4  l i p c a  1 9 2 0  r .  ( D z ,  U s t .  N s  6 1  p o z .  3 8 3 ) .
P r z e p r o w a d z e n i e  p o s t ę p o w a n i a  k a r n o - a d m i n i s t r a ­

c y j n e g o  o r a z  w y d a w a n i e  - o r z e c z e ń  k a r n y c h  n a l e ż y  d o  

w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h  I  i n s t a n c j i .  1
U c h y b i e n i a ,  k t ó r e  p r z e d s t a w i a ć  s i ę  b ę d ą ,  i a ^ o  

n a r u s z e n i e  o b o w i ą z k ó w  s ł u ż b o w y c h ,  w y n i k a j ą c y c h  z e  

s t o s u n k u  p i a w n o - p u b l i c z n e g o ,  w  j a k i m  p o z o s t a j ą  o s o ­
b y  u c h y b i e ń  t y c h  s i ę  d o p u s z c z a j ą c e  ( d o z o r c y  i a d m i n i -  
s t r a t o r o w i e  o b j e k t ó w  r z ą d o w y c h  i s a m o r z ą d o w y c h  . t p . ) ,  

k a r a n e  b ę d ą  w  m y ś l  o d n o ś n y c h  p r z e p i s ó w  d y s c y p l i ­
n a r n y c h .

§  1 8 .  Z a  n i e s p e ł n i e n i e  w y n i k a j ą c y c h  z  n i n i e j s z e ­
g o  r o z p o r z ą d z e n i a  a  n a  Z a r z a J a c h  M i e j s k i c h  c i ą ż ą c j  c h  
o b o w i ą z k ó w ,  o d p o w i a d a j ą  t e  Z a r z ą d y  p r z e d  s w o j ą  w ł a ­
d z ą  n a d z o r c z ą  w  m y ś l  i s t n i e j ą c y c h  p r z e p i s ó w .

N i e z a l e ż n i e  o d  t e g o  m o g ą  b y ć  z a s t o s o w a n e  p o ­
s t a n ó w  e n i a  a r t .  8  u s t a w y  j  d n i a  1 6  l i p c a  1 9 l 9  r .  ( D z .  
U s t .  N s  6 3  p o z .  3 7 1 )  I a r t .  2 3  u s t a w y  z  d n i a  2 5  l i p c a  

1 9 i 9  r .  ( D z .  U s t .  N s  6 7  p o z .  4 0 2 ) .
W ł a ś c i w e  w ł a d z e  n a d z o r c z e  o b o w i ą z a n e  s ą  r o z ­

t o c z y ć  b a c z n ą  k o n t r o l ę  n a d  w y p e ł n i a n i e m  p r z e z  p o ­
w y ż s z e  Z a r z ą d y  M i e j s k i e  o b o w i ą z k ó w  z  r o z p o r z ą d z e n i a  

t e g o  w y n i K a j ą c y c h .
§  1 9 .  R o z p o r z ą d z e n i e  n i n i e j s z e  w c h o d z i  w  ż y c i e  

z  d n i e m  o g ł o s z e n i a  i z n a j d u j e  z a s t o s o w a n i e  w  b .  z a ­
b o r z e  r o s y j s K  m  z  w y j ą t k i e m  m .  W a r s z a w y ,  o r a z  w  b .  

z a o o r z e  a u s t r j a c k i m .
N a c z e i n y  K o m i s a r z  d o  S p r a w  W a l k i

z  L p i u e m j a m i : V
E. GutlCcski.

W  rozkazie okr. kmdy P. P. w Lublinie 
Nr. 21 z dn. 28.VI 1921 r. czytamy: „Nadin­
spektor Legalizacji Narządzi Mierniczych okręgu 
lubelskiego pismem z dn. 23.V 1921 r za Nr. 
21/698,2 zakomunikował mi, żs kmdt P. P. po­
wiatu tomaszowskiego, podkomisarz Rust Józef, 
podczas czynności Lotnego Urzędu Miar okręgu 
lubelskiego, przy doprowadzenie! do porządku 
narzędzi mieniiczycn w Dowiecie tomaszow­
skim, położył dużo współpracy 1 okazywał za­
interesowanie, oraz szybką i chętną pomoc. 
Podkomisarzowi, Józefowi Rustowi za jego 
takt, zrozumienie wa, ności sprawy i wykaz mą 
pomoc, wskutek czego legalizacja rurz.dzi 
mierniczych o ubyła się w dow, tomaszowskim 
stosunkowo szybko, co stwierdza powyżsie pi­
smo nadinspektora legalizacji narzędzi mierni­
czych okr. lubelskiego — udiietam pochwały 
J składam moje podziękowanie. Okr. kmJt P. P. 
okr. lubelskiego m. p.

Rozkazem z d i. 4.3/11 1921 r. Nr. 74 wy­
raziła okr. jkmda P. P. w Krakowie pełn i po­
ch w a le  uznanie. ?) psdkomis. Jórefow i Pole­
skiemu i b) st. przód. Michałowi Pawlikowi, 
ze stanu K. P. P. K aków miasto, za niezmor­
dowaną i pełną poświęcenia pracę, przy wyszko­
leniu niższych funkcjonarjuszy P. P. na kursie 
posterunkowych i uzyskanie dzięki swej zna­
komitej metodzie nauczania świetnych wyników
p™< y- ____________________  t

KRONIKA GRipa&l i l i :
P R Z Y N A L E Ż N O Ś Ć  P A Ń S T W .

K o n s u l a t  a m e r y k a ń s k i  w  W a r s z a w i e  p r z e s t a ł  w i ­
z o w a ć  p a s z p o r t y ,  n a  k t ó r y c h  n i e  w y p i s a n o  p r z y n a l e ż ­
n o ś c i  p a ń s t w o w e j ,  | a k  t o  b y ł u  d o t y c h c z a s  p r z e w a ż n i e  
n a  p a s z p o r t a c h  k r e s o w c ó w .  M i n i s t e r j u m  s p r a w  w e w n ę ­

t r z n y c h  r o z p o c z ę ł o  w  t e j  s p r a w i e  r o k o w a n i a  z  k o n s u -  
t e m .  M a  b y ć  u t w o r z o n e  s p e c j a l n e  b i u r o ,  k t ó r e  u p o r z ą d ­
k u j e  p a s z p o r t y  b e z  p r z y n a l e ż n o ś c i  p a ń s t w o w e j .  Z a i n t e ­
r e s o w a n i  b ę d ą  m u s i e l i  p r z e d s t a w i ć  ś w i a d e c t w o  s t a r o  
s t w a  l u b  g m i n y .  Ż e  s ą  s t a ł y m i  m i e s z k a ń c a m i  d a n e j  

m i e j s c o w o ś c i  w  P o l s c e ,  a  w t f d y  w p i s z e  i m  s i ę  p o l s k ą  
p r z y n a l e ż n o ś ć  p a ń s t w o w ą .  P o c h o d z ą c y  z  m  t j s c c w o ś u  

n a  k r e s a c h ,  g d z i e  a r c h i w a  z o s t a ł y  z n i s z c z o n e ,  o t r z y ­
m a j ą  t a k i  s a m  n a p i s ,  j a k  u c h o d ź c y  z  R o s j i  i U k r a i n y  

s o w i e c k i e j ,  a  m i a n o w i c i e :  „ o b y w a t e l e  b y ł e g o  p a ń s t w a  
r o s y j s k i e g o ” . (D z . Urz. Konds. liządn st. m. Warszawy, 
M  tff ) i dn. 7-  V I I  j f f i l  r . )

K O N T R O L A  I  O P I E K A  N A D  Z A C R A N I C Z N Ł M I  S T O ­

W A R Z Y S Z E N I A M I  H U M A N I T A R N O - S P O L E C Z N E M I .

R e s k r y p t e m  P  P r e z y d e n t a  M i n i s t r ó w  z  d n i a  2 8  

k w i e t n i a  1 ‘'21  r  N s  3 0 7 4  k o n t r o l a  I o p i e k a  n a d  z a g r a -  

r T c z n y m l  s t o w a r z y s z e n i a m i  h u i . i o n l t a r n o - s p o ł e c z  l y m f  

z o s t a ł a  p o w i e r ź o  t a  P .  M i n i s t r o w i  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h .  
W o b e c  u p a l e n i a  t y c h  k o m p e t e n c j i ,  M i n i s t e r s t w o  Z c l i o -  

w i a  P u b l ' C z n e g o  p o l e c a  z e b r a ć  d o k ł a d n e  d a n e ,  d o t y ­
c z ą c e  o d n o ś n y c h  M i s j i  i S t o w a r z y s z e ń  z a g r a n i c z n y c h  
Z z a k r e s u  i c h  d z i a ł u l n o ś c i  s a n l i a r n o - i e k a r - . k i e j  o d  d n  

1-1 1 9 2 1  r .  d o  d n .  3 0 - V I  1 9 2 1  r .  a  m i a n o w i c i e :
1) Nazwę stowarzyszenia;

2 )  G d z i e  m a  s w ą  s i e d z i b ę ,  k t o  n i m  k i e r u j e ;
3) Ca  j a k  d a w n a ;
4 )  Z j k r e s  j e g o  d z i a ł a n i a :
o )  p r z y c h o d n i a  d l a  J a k i c h  c h o r y c h ;

b )  s z p i t a l  n a  J le  ł ó ż e k  I  d i a  j a k i c h  c h o r y c h ;  

c> p u n k t y  o d ż y w c z e  d l a  d z i e c i ;  

d l  p u n k t y  o d ż y w c z e  d l a  d o r o s ł y c h ,  
e )  k ą p i e l ą ,  ł a ź n i e ;  

t j  r o z d a w n i c t w o  o d z i e ż y  K i n n e ,
5j P e r s o n e l  l e k a r s k i  z e  w s k a z a n i e m  n a z w i s k a  ł a ­

z a r z y ,  i c h  w i e k u ,  m i e j s c a  i c z a s u  o t r z y m a n i a  d y p l o m ó w ;
6 )  P e r s o n e l  p o m o c n i c z y  z e  w s k a z a n i e m  n a z w i s k ,  

w i e k u ,  k w a  i f l k a c j i  ( j a k i e  s z k o i y  s a n i t a r n e  i p i e l ę g n i a r ­
s k i e  1 g d z i e  u k o ń c z y l i ,  j a k i e  p o s i a d a j ą  ś w i a d e c t w a  
1 p r a k t y k ę ) ;

7 )  L i c z b ę  c h o r y c h ,  l e c z o n y c h  w  p r z y c h o d n i a c h  
z e  w s k a z a n i e m  i c h  c h o r ó b  i  i l o ś c i  p o r a d  u d z i e l o n y c h ;

8 )  L i c z b ę  c h o r y c h  w  s z p i t a l a c h  z e  w s k a z a n i e m  
l i c z b y  u n i  s z p i t a l n y c h  w  m i e s i ą c a c h  p o s z c z e g ó l n y c h ;

91  W y k a z  f r e k w e n c j i  ł a ź n i  I k ą p i e l i  w  m i e s i ą c a c h  
p o s z c z e g ó l n y c h ;

1 0 )  W y k a z  r o z d a w n i c t w a  o d z i e ż y ,  p o m o c y  p r z y  
d o ż y w i a n i u  1 t .  d .

1 d a , ą c  p o w y ż s z e  d o  w i a d o m o ś c i  p o l e c i !  K o i n i -  
s a r j a t  R z ą d u  s t,  m .  W a r s z a w y  o k ó l n i k i e m  N s  3 3  w y s t o ­
s o w a n y m  d o  w s z y s t k i c h  koiTrisarjatów  P ,  P .  s t .  m  

W Ł r s z e  w y ,  z e b r a n i e  s z c z e g ó ł o w y c h  d a n y c h  z  z a k r e s u  

d z i a ł a l n o ś c i  w y m i e n i o n y c h  M i s y j  i S t o w a r z y s z e ń  H u -  

m a n i l a , - n o - S p o t e c z n y c h ,  ż ą d a n y c h  p r z e z  M i n .  Z d r o w i a  
P u b l i .  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  D o z o r u  S a n i t a r n e g o  w  o o r ę -  

b i e  k o m i s a r i a t u  d o  d n i  1 4 - t u .  (D z . Urz. Kom. Rządu 
st. m. Warszawy, P r. 147 t  dn. 5 -V I I  19.3 ?  r.)

'  K O L O R O W E  R E K L A M Y  N A  D O M A C H .

O k ó l n i k i e m  N a  3 7 ,  w y o a n y m  d o  w s z y s t k i c h  k o -  
m l s s - j a t ó w  P .  P .  s t .  m .  W a r s z a w y  p o l e c i ł  k o m i s a r j a t  

R z ą d u  s t .  m .  W a r s z a w y  ś c i s ł e  p i  z a s t r z e g a ć ,  a b y  b e z  

p 0 7 w e i | e n l a  M a g i s t r a t u  n i k t  n i e  z a m a l o w y w a ł  j a s k r a w e -  

m i  k o l o r a m i  w  c e l a c h  r e k l a m o w y c h  c z ę ś c i  e l e w a c j i  d o ­
m ó w  o d  s t r o n y  u l i c y .  T a k i e  o s z p e c a n i e  d o m ó w  —  c z ę -  

s t o  r o z n e m i  k o l o r a m i — j e s t  n i e d o p u s z c z a l n e  z e  w z g l ę ­
d ó w  e s t e t y c z n y c h  o r a z  s p r z e c i w i a  s i ę  i s t n i e j ą c y m  p r z e ­
p i s o m  ^ u z u p e ł n i e n i e  d o  p a r .  3 2  P r z e p i s ó w  o  w a r u n k a c h  

i  o p ł a t a c h  p r z y  K o r z y s t a n i u  z  g r u n t ó w  m i e i s k i c n  n a  

u l i c a c h  i p l a c a c n ,  z  p r z e s t r z e n i  n a d  n i m i  o r a z  z  n a p i ­
s ó w  i u r z ą d z e ń  r e k l a m o w y c h  w  m .  s t .  W a r s z a w i e ) .

W  r a z . e  u j a w n i e n i a  n a l e ż y  z a w i a d o m i ć  W y o z i a ł  II 
M a g i s t r a t u  ( D o b r a  4 7 ) ;  r o z p o c z ę t e  r o b o t y  w s t r z y m y w a ć  
d o  C i o s u  u z y s k a n i a  p o z w o l e n i a .  (D z . Jrz. Komis. lizą. 
du st. tn. Warszawy, A }  148, z dn. 6 -V I I  1921 r ')

O D E B R A N I E  K O N C E S J I  N A  W Y S Z Y N K  T R U N K Ó W  

A L K O H O L O W Y C H .

O k ó l n i k i e m  N ś  3 9  w y s t o s o w a n y m  d o  w s z y s t k i c h  
K o m i s a r j a t ó w  P .  P .  s t .  m .  W a r s z a w y  p o d a ł  K o m i s a r j a t  

R z ą d u  s t .  m .  W a r s z a w y ,  s p i s  z a k ł a d ó w  z e  s p r z e d a ż ą  

l u b  w y s z y n k i e m  n a p o j ó w  a l k o h o l o w y c h ,  k t ó r y c h  w ł a ś c i ­
c i e l o m  c o f n i ę t e  z o s t a ł y  k o n c e s j e .

P o l e c o n o  r ó w n o c z e ś n i e  p p .  K o m i s a r z o m  p o d  o s o ­
b i s t ą  i c h  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  r o z t o c z y ć  n a d z ó r  n a d  w y ­
m i e n i o n y m i  z a k ł a d a m i  I n i e  d o p u ś c i ć  d o  s p r z e d a ż y  l u b  

w y s z y n k u  n a p o j ó w  a l k o h o l o w y c h .
W  r a z i e  u j a w n i e n i a  w y k r o c z e ń  w i n n i  p o c i ą g n i ę c i  

z o s t a n ą  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

V * y k a z  f i r m .  k t ó r y m  z  m o c y  a r t .  5  U s t a w y  z  d n i a  
? 3 - I V - 2 3  r  o  o g r a n i c z ę  T a c h  w  s p r z e d a ż y  n a p o j ó w  a l k o ­
h o l o w y c h  z o - t a ł y  c c - f r t i ę t e  k o n c e s j e  n a  w y s z y n k  l u b  
s p r z e d a ż  t r u n k ó w  a l k o h o l o w y c h :

N i e d z i a ! e k  J a n ,  r e s t ^ u . o c j a ,  A l .  J e r o z o l i m s k i e  6 1 ,  

K l i m c z a k  M i e c z y s ł a w ,  r e s t . ,  M a r s z a ł k o w s k a  9 0 ,  M a z u r ­
k i e w i c z  Z y g m . ,  r e s t a u r . ,  N o w y - S w i a t  4 ,  J a w o r s k i  J ó z e f ,  

r e s t . ,  P u  a w s k a  7 7 ,  Z a k r z e w s k i  . a n ,  r e s t . ,  B e l w e d e r s k a  9 ,  

H e j n e  G o l u b ,  r e s t . ,  G r ó j e c k a  6 7 ,  B a n a ś  S t a n i s ł a w ,  k a -  

w ! a r n i a ,  A l .  J e r o z o l i m s k i  , 5 3 ,  W i t t e n b e r g  M a r k u s ,  h a n .  

d e l  w i n ,  M a r s z a ł k o w s k a  6 ,  P o g o s o w  I s c h a n ,  h a n d e l  w i n ,  

M o k o t o w s k a  3 2 ,  f r a n k r u r t  U s z e r ,  h a n .  w i n ,  C z e r n i a k o w ­
s k a  1 9 3 ,  J a c h i m o w i c z  K a z i m i e r z , h  a n .  w i n  N o w o w i e j s k a  2 ,  

B r a c i a  P a k u l s c y ,  h a n d e l  w i n ,  K o s z y k o w a  4 3 .  B r u n e r  

S t a n i s ł a w ,  h a n d e l  w i n , ,  M a r s z a ł k o w s k a  9 2 ,  T o t e n b e r g  
H e n r y k ,  h a n d e l  w i n .  K r u c z a  4 9 ,  G e r t m a n  A j z y k ,  h a n d e l  

P u ł a w s k a  43' ,  B m u n  M a u r y c y ,  h a n d e l  w i n ,  p l .  T r z e c h  
K r z y ż y  1 3 ,  R u d z i ń s k a  F r a n c i s z k a ,  r e s t a u r a c j a ,  F r e t a  4 0 ,  

G o l d b e r g  H e r s z .  r e s t a u r a c j a ,  F r e t a  1 8 ,  J a k u b o w s k i  W i n ­
c e n t y ,  r e s t a u r a c  - ,  K r a k . - P r  : d m .  C z e r n i a w s k a  W i k t o -  

r ) a ,  r e s t a u r a c j a ,  A l .  J' i r o z o i .  3 2 ,  Ż y c k i  K a z  m i e r z ,  r e s t . ,  
N o w y - S w i a t  1 5 ,  B a r a ń s k i  P i o t r ,  r e s t . ,  N o w y - S w i a 1 5 1 ,  

Z a k r z e w s k i  B  i D z i a n k o w s K j ,  r e s t a u r . ,  N ó w y - Ś w i a t  2 5 ,  
R o u l i n  A r t u r - P a s c a l ,  r e  t . ,  N o w y - S w i a t  6 4 ,  T r o j a n o w s k i  

W a c ł a w ,  r e s t . .  M i o d o w a  4 ,  S k o w r o ń s k a  M a g d a l e n a .  r e s t . ,  
K o p e r n i k a  2 7 ,  P a n u s  h e r s z ,  r e s t . ,  G r a n i c z n a  I ,  J a c k o w ­
s k i  A n i o n i ,  r e s t .  K r ó l e w s k a  10, S k o n i e c z n y  F r a n c i s z e k ,  

r e s t . .  K o z i a  1,  C y n d e c k i  F r a n c i s z e k ,  r e s t . .  N i e c a i a  1 1 ,  
C i c h o c k a  B r o n i s ł a w a ,  r e s t . ,  D i u g n  1 9 .  M a j e w s k i  S t e f a n ,  

r e s t . ,  K ' a k . - P , ' z e d m .  2 7 ,  H i r s z f e l d  J o s e k .  r e s t . .  N a l e w ­
k i  1 6  Z a r z ą d  f i r m y  „ L i - u r s e " ,  r e s t . ,  K r a k . - P r z e d m  1 3  

i  p l .  T t u t  a l n y  5 ,  K n e d e l  A d a m ,  r e s t . ,  K a r o l k o w a  2 ł ,  
M i c i m ł a k  r r a n c i s z e k ,  r e s t . ,  W r o n i a  2 ,  K r o n e n b e r g  A b r a m ,  

r e s t . ,  Ż e l a z n a  3 3 ,  G r y n s z p a n  M o t e l  M e n d e l ,  r e s t a u r a c j a ,  
B a g n o  5, Z i e n k i e w i c z  J u l j c ,  r e s t .  C h m i e l n a  4 4 ,  M a l i ­
n o w s k i  W ł a d y s ł a w ,  r e s t . .  v h m i e l n &  4 7 a, H i r s z f e l d  H e r ­
m a n ,  r e s t . ,  t l a r s . i - ł k c w s k a  1 4 1 ,  H a m m e r  A l e k s a n d e r ,  

r e s l . .  M a r s z a ł k o w s k a  1 5 1 ,  R a z i n s k i  M i k o ł a j ,  r e s t a u r a c j a ,  

p l .  G r z y b o w s k i  2  K l e i i m a n  M o r d k a ,  r e s t . .  T w a r d a  1 0 ,  
J a g o d a  I c e k .  r e s t . ,  T w a r d a  2 6 ,  M a c i e j e w s k i  W i a d y s i a w ,  

r e s t . ,  C n l o d n a  d 0 ,  Ł e m p i c k i  R y s z a r d ,  r e s t . ,  G o r c z e w s k a  3 ,  
O l i w i e c k i  F e i i k s ,  r e s  . ,  H a l e  M i r o w s k i e ,  F r a n t z  A u n s ,  

r e s t . ,  Ż e l a z n a  9 3 ,  C h o j n i a r z  W ł a d y s ł a w ,  r e s t e u r a c j a ,  Ż e ­
l a z n a  1 1 3 ,  K o t e c k o  E w e l i n a ,  r e s t . ,  z . e l a z n a  7 0 ,  W M n i  w -  

s k i  S t a n i s ł a w ,  r e s t . ,  S k  “ r n i e w i c n a  2 ,  O r ł o w s k i  M i c h a ł ,  
r e s t . .  W o l s k a  l a ,  H e n - l e r  F r y d e r y k ,  r e s t . ,  P o w ą z k o w -  

SKa 8, L y s o b y n  E t a ,  i e s t „  N o w o ' i p k i  5 1 a ,  K e s t e n b a u m  
B a i l a ,  r e s t . .  S m o c z a  2 7 ,  A n s z e l  O s m a n  r e s t ,  M i l a  52, 
P e t e r s z t o k  F a j g a ,  r e s t . ,  N s k -  3 1 ,  M i s z y ń s k l  J u i j a n ,  r e s t . .  

N i s k a  o "  W u r c e i m a n  P a c h m i l ,  r e s t . .  S t a w n i  c 3 ,  B r z ę ­
c z e k  E d m u n d ,  h a n ć * l  w i n ,  K u o e . n i k a  2 4 ,  H i r s z f e l d  G a  

b r y e l ,  h a n d e l  w i n ,  B i e l a ń s k a  5 ,  E j c h e n b a u m  G e c e l ,  h a n .  
w i n ,  B o n i f r a t e r s k a  1 7 ,  M u h l h t t u n  M o r d k a ,  h a n d e l  w i n ,  
K u p i e c k ą  1 8 ,  W e i n g e r d  D a w i d  h a n d e l  w i n ,  M u r a n o w ­
s k a  1 9 ,  R o z e n b l a t  P e r e c ,  h o r  J e l  w i n .  W a i o w a  1 5 ,  T u n -  

k e l a n ą  M o s z e k ,  h a n d e l  w i n ,  I ł o w i n l a r s k a  1 3 - 1 5 ,  P a t u s z -  

n i a k  P r u c h a ,  h a n d e l  w i n ,  D z i k a  1 5 ,  T a u b  J a n k i e l ,  h a n .  
w ’ n  N a l e w k i  4 0 ,  D a n g i e l  L i n a ,  h a n d e l  w i n .  N a l e w k i  1 3 ,  

S z a p ’ ’ o  R a l l ,  h a n d e l  w i n ,  p l  G r z y b o w s k i  1. 7 a c h c ’ ń -  
s k a  F a j g a ,  h a n d e l  w i n ,  K r o c h m n l n a  19 , N e u d i n g  S t a n i ­
s ł a w ,  h a n d e l  w i n ,  L e s z n o  2 .  R o z e n b l a t  M o s z e k ,  h a n d e l

w  J D z i k a  ^ 9 ,  W e r t h e l m  K i w a ,  h a n n e t  w i n ,  D z i e l n a  4 ,  
u n d e l s m a n  A b r ć m  h a n d e l  w i n ,  N a l e w s k i  1 3 ,  M i n t z  

u r a ,  h a n d e l  w i n ,  N o w i n i a r s S t a  4 ,  S z a f r a ń s k i  J a n ,  h a n .  

w m  N o w o m i e j s k -  1, D c n z i j e r  3 * n » r « r .  h . n i s !  w i n ,  
o e n a i - r s k a  5 .  G e d a i e w i c z  i s e r ,  r e s t . ,  i r z t i k a  7 . T y k u i -  

k  B c r - A i t e r .  r e s t . ,  T a r s o w i .  2-1,  K u p e r s z m i d t  S z m u l -  

M ó s z e k .  r e s t . .  T a r g o w a  2 3 ,  H » z e  m ,  r e * t „  B i s t o L ę c -  
K 3  2J ,  R o z e n s z a j n  E F i K n p ,  r e s t . .  T j r ę o w *  2 3 ,  S i y j t  E r .

B r o w a r n a  6 ,  J u i j a n  Z a m o j s k i  r e s t ,  F e d n e r -  
s K a  s  w o j c i e c h  K a r k o w s k i ,  r a t f . ,  F u r r r - ń s k *  13 ,  W i a -  

d y s ł a w  t y i r . a ń s k i ,  r e s t . ,  K - a k . - S r z e d m .  93 - 5 , 5 l u v  a  U r -  

o a c n ,  r e s t ,  M a r j e n s z t a d t  2 - 4 ,  F e l a  D u l m a n ,  r e s t . ,  P o d ­
w a l e  2 8  S  a n i s ł a w a  R u t k o w s k a ,  r e s t . .  P o d w a l e  3 ,  J a i t  
C r a j K O W / s k i ,  r e s t . ,  Z a l i r o c z y m ś k a  1 7 ,  M i c h m ł  R a c z y ń s k i ,  
h n m  e ,  w i n ,  S u r o w a  2 - 4 ,  A i e k s s n d r a  O n u t r e j c z y k ,  h u r t .  

w i n ,  N o w o m i e j s k a  2 4 ,  L e w e k  L e d e r m a n ,  h e n ź e l  w i n ,  

u  o ś  n f u  ' a  K o h n ,  h a n d e l  w i n ,  K r ó l e w -
f ,  a  ,- 7  ' " b r e c h t  i S k ą p s k i .  c u k i e r n i a  z  w y s z y n k ,  w ó d e k ,  
K r e d y t o w a  9 c .  n . ) .

,  Jj r : '  iDmiis. Rządu st. m. Wa.r stawy, Sr. 150
z dn. 8- Y lJ -O S l r.)

S P R Z E D A Ż  B I L E T Ó W  O K R Ę T O W Y C H .

N a  D o d s t a w i e  o b w i e ś , - c z e r :a  M i n  s t r a  P r z e m v s ’ : j  
1 H a n d l u  z  d n .  2 5  l i o c a  1 9 2 0  r.  ( M o n i t o r  P o I s k !  N r  P 5  

e x  1 9 2 0 )  u d z i e l o n o  T o w a r z y s t w u  „ T h e  R o y a l  M « i l  S i e a m  

P n o K e t  C o m p Ł n y ” i . o r . c e s j ;  n a  s p i z e d a i  b i l e t ó w  o k r ę ­
t o w y c h  j l !  k l a s y  1 m i ę d z y p o k ł a d o w y c h  D o d r ó t r . y m  u d a -  

a c y j n  s i ę  1 P o I s k .  p f z e z  G d a ń s k ,  a  s t a m t ą d  p r z e z  

S o u i h a m p t o n ,  R o t t e r d a m  i C h e r b o u r g  do  A m e r y k i  P ó ł ­
n o c n e j ,  , s n t r a ! n e j  i P o ł u d n i o w e j  n i  p o k ł a d z i e  o k r ę t ó w  

T o v / a r z J s t w a  p o d  n a s t ę p u j ą c e r n i ,  m i ę d z y  i n n e m i  
r u n k a m i :

1)  T o w a r z y s t w o  l » s t  u p r a w n i o n e  d o  o t w i e r a n i a  
b i u r  - p r z e d a z y  b i l a t ó w  l i i  K l a s y  ! m i ę d z y p o k ł a d o w y c h  
w  1 w s z y s t k i c h  m i a s t a c h  R s e c z y p o s p c d i t e J  w  k t ó r  y c h  

u z n a  t o  z a  s t o s o w n e ,  z a  u p r z e d n i ą  z g o d ą  U r z ę d u  
E m i g r a c y j n e g o .

1 Ż  S p r z e d a ż  t y c h  b i l e t ó w  m o ż e  s i ę  o d b y w a ć  w y -  
- ł ą c z n i e  w  w y ż e j  w y  n i e n i o n y c h  b i u r a c h ,  a  w  ż a d n y m  

' r a z i e  p r z e z  k o n c e s j o n o w a n e  b i u r a  p o d r ć ż n i c z e .  ■ Z a -  • 
b r a n i a  s i ę  T o w a r z y s t w u  s p r z e d . a ź y  b i l e t ó w  o k r ę t o w y c h  
i r . n y c h  p r  l e d s i ę b i o r s t w  o k r ę t o w y c h .  \

3 )  P r z e d s t a w i c i e l o m  ! b i - r o m  p r z e d s i ę b i o r s t w !  
u  e  w o l n o  p r o w a d z i ć  s a T a c j i  w y c h o d ź c z e j  a n i  w e r b u n -  

i k u ,  j a k o t e ż  d z i a ł a l n o ś c i  o s a d n i c z e j .  Z a  a g i t a c j ę  w y .  

c n o d ź c z ą  u w a - ' : - > ' i e m  b ę d z i e  r ó w n i e ż  u d z i e l a n i e  i n t e - e -  
s a n t o m  w s z e l k i c h  i n f o r m a c j i  n i e o d n o s z ą c y c i i  s i ę  d o  
w a r u n k ó w  i c n  p o d r ó ż y  n a  m i e j s c e  p r z e z n a c z e n i a .  (RsWf, 
okr. kmdy P .P . st. tn. ilarszawy  , \ i  1.02z dn, 8- YLI-331 r.

. K R A D Z I E Ż E  D R U T U  N A  L I N J A C H  T E L E G R A F I C Z N O —  

T E L E F O N I C Z N Y C H .

p o w t ó r z e ń ' s i ę  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  k r a ­
d z i e ż y  i r u t u  b r ó n z o w e g o  n a  i i n j a c h  t e l e g r a f - i c z r f o  t » ! e -  

f o n i c z ń y c h ,  p o l e c o n o  k i e r o w n i k o m  k o m  i i r j a t ó w  P . P „  

a  s p e c j a l n i e  k o m i s a r j a t ć r  k o l e j o w y c h  i p i  d m i e i s k i c h  

p r z e d s i ę w z i ą ć  n a j e n e r g i c z n i e j s z a  z o r z ą d z e n i a ,  w  c e l u  
P O " s ‘ r z y n - a n i  t e g e  r e d z u j u  p r z e s t ę p s t w  1 w  r a z i *  

u s z k o d z e n i a  l i n j i  t e l e g i a f i c z n o - t e l e f o n i c z n e l  ! u b  ł . a -  
J z i e z y  c r i u ,  p r z e p r o w o d z a ć  ś c l s i e  d o c h o d z e n i a ,  c e l e m  
U i n w n i e ń l a  w i r . n v c h  i p o c i ą g n i ę c i *  i c h  d o  o d p o w i e d z i * i -  
n o ś c i  p r z a d  S a d a i n i  d o r e i n e m i -

J e d n o c z e ś n i e  z-s W z g l ę d u  n a  k r a d z i e ż e  d r u t u  n *  

I i n j a c h  t e l e g r a f i c z n o - t e i e f o n ; « _ z n y c h ,  d o  « c o  10 t, t c z e l -  
n  s o t t !  U r z ę d u  Ś l e d c z e g o  I K i e r o w n m ó w  r o m i s a r j a t ó w  
z w r a c a ć  b a c z n ą  u w a g ę  r , a  p o k ą ‘ n y c h  s p r z e d a w c o m  t u  

'  ~'“j  . tV kindy P .P . st. m. Warstmoy  3 M  loud t  J*.

Z A W I A D A M I A N I E  O  W A Ż N I E J S Z Y C H  W Y P A D K A C H .

P o n i e w a ż  K o m e n d a  P o l i c j i  l ś o w i » d u | ' e  s i ę  c z ę s t *
O  p o w a ż n i e j s z y c h  w y p a d k a c h  I z d r z e n i * c n  w  m i r c i e .  
J a k o  t o :  o  r r m r d e r s t w a c h ,  z a b ó j s t w a c h ,  n * D a d * c h  r a -  

L u n k o w y c h  p o ż a r a c h  n i e s z c z ę ś b w y c h  w y p * r i k * c h  i a k ­
t a c h  t e r o r y s t y c z n y c h  d o o i e r o  z  t e i e f o n e g i s m ó w  u t a a -  
w a n y c h  p r z e z  K o m l s a r j a t y ,  n i s n i z  p #  k i l k u  i j o d z l n « c i i  

o d  c h w i l i  o t r z y m a n i a  w i a d o m o ś c i  w  K o m i s a r j « c i e — p o ­
l e c o n o  pp. K i e r o w n i k o m  K o r n i , a - j a t * w  I U r z j d ó w  P . A .  

p o u c z y ć  p o d w ł a d n y c h  p o h e j a n t ó w ,  a  s p e c j a l n i *  t y c h  
k t ó r z y  " e ł n i ą  s ł u ż b ę  n e  u l i c y ,  u  b y  z a w i a d a m i a j ą c  o  w y ­

p a d k a c h  l u b  : d a - z e n ! u  o d n o ś n y  k o m i s a r j a t ,  j e . d n o w a ­
ś n i ę :  z n a j b l i ż s  e g o  a p c  s t u  t e  e t o n l c z n e j o  m  m i e s e t *  

p o w i a d a m i a l i  K o m e n d ę  P o l i c j i  t a l .  4 i 7 - G 3  i G r z a « i  ś i e d -  
c z "  t e l .  N s  [ ń - 3 8  o  w y p a d k u .  Z a r z r d z c n i e  t o  nu n a  

c e i u ,  » n y  f u n k c j o n a r j u s z e  U r z ę d u  Ś i e d c i i i j o  I K o r r . e n -  

d “  F o l i c j l  m i e l i  m o ż n o ś ć  z j a w i e n i a  s i ę  r a t y c h m t a s t  n a  
m i e j s c u  w y o a d k u .  O n o w i ą z e k  p o w y ż s z y  n ' e  z w a i n i .  

o c z y w i ś c i e  K o m i s a r j a t ó w  I U r z - d ó w  p o l m y i r y c h .  o d  n a ­
d a w a n i a  n a s t ę p n i e  w y c z e r p u j ą c y c h  t e i e f o -  u g r a m ó w  d *  
o d n o ś n y c h  w r e d z .  Pozk Okr. kmdy P .P .  .  . w .  Watr-
szauiy A l 1701 z dn. 7- Y 11-921 r.j.

\

U N I E W A Ż N i E N I E  L L G S T Y M A C J !

U n i e w m ż n i o n o  n a s t ę p u j ą c e  l e g i t y m a c j a

1 )  p o s t .  A n t o n i e g o  K w i e t n i a ,  z  F. K .  P .  P .  w  P a -  

d o m i u ,  N a  9 7 3 3 ;
2 )  p o s t .  F e l i k s a  G r z y d z i ń s k l e g o ,  z  P .  K .  P .  P  

w  B ę d z i n i e ,  N ?  8 6 3 ;

3 )  p o s ' .  J o n a  B e d n a r z e  z  P .  K ,  P P .  w  S k a l a c i e ,  
z  p o s t e r ,  w  K o k o s z y ń c a c n ,  N ?  1 9 ;

4 )  s t .  p o s t .  J u l j n n a  S a m o j i d e n o ,  z  P K .  P .  P .  

w  R a d z ! e c  ; o w i e ,  z  p o s t e r ,  w  S i e n k o w i *  ( k s i ą ż k ą  
s ł u ż b o w ą ;  ,

5 )  p c  s t .  W l o d y s i a w n  B a l c e r o w s k l e g o .  z  P. K .  P .  P .  
w  N i e s z a w i e ,  N s  4 ; 4 i ;

6 )  w r z - ę d  l i c z k l  J a n i n y  Z a d w o r n e | ,  z  P .  K .  p .  P .  
w  S l e r a d z i u ,  N i  6b;

7 )  p  ? v .  p o s t .  J ó z e f a  P i o t r o w s k i e g o ,  z  P  K .  P .  P .  

z  B i a ł e j  ( t y m c i a s o w e  z a ś w i a d c z e n i e  d r  m o b i l i z a c y j n e  
w y d a n e  p r z e z  o f i c e r a  e w . d e n c y j n e g o  w  B i a ł - j ) .

8 )  f  c s t .  J a n a  Z a w a d z k i e g o ,  z  P .  K .  P ,  P .  w  C h r a a -  
n o w i e .  N «  1221;

9 )  p r z ó d .  F r a n c i s z k a  B c r y c h n ,  z P .  K .  P. P. 
w  C z ę s t o c h o w i e .  N s  3 0 1 5 ;

1 0 )  p o 3t .  W ł a d y s ł a w a  D a n i l e w i c z a ,  z  P  K  F. P  
w  S u w n i k a c h ,  ,Ns 2 7 2 9 ;

1 1 )  p o s t .  P i o t r a  K a r p l e r e n k t ,  z  P .  K .  P .  P. w  W o t -  
k o w y s k u ,  St  8 5 ;

1 2 )  p o s t .  B r o n  s l a w u  . D u d y ,  z  p o s t e r .  P. P. 
w  B r z u c h o w i c a c h ,  P .  K .  P .  P .  N v e  ^ w o w i e .  7 2 0 .
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Dwa główne czvnniki wycisnęły w ostat­
nich czasach swój stygmat na mięazynarodo- 
wych stosunkach: konferencja Rady dominiów 
angielskich i konkreŁne propozycje Hardinga 
w sprawie wielkiego kongresu międzynarodowe­
go, celem poprowadzenia ostatecznej pacifika- 
cji świata, przez ogólne ograniczenie zbrojeń.

Oba te czynniki zaważą niemało na fizjo- 
nomji stosunków międzypaństwowych, wniosą 
w życie narodów czynnik ustalonej równowagi 
i pokojowej atmosfery.

Bo rezultat konferencji londyńskiej Rady 
naczelnej W. brytyjskich dominiów już daje się 
zauważyć w całym szeiegu pozytywnych, łat­
wych dc zaobserwowania raKtów, które sę kon­
sekwencją obrad reprezentantów W. Brytanji 
z delegatami Kanady, Auscralji, Afryki połud­
niowej, Nowej Zelandji, i tych wszystkich skła­
dników impeijum Wielko-Drytyjskiego, które 
składają się na nowe zarysy Stanów zjedno­
czonych W. Brytanji.

Jest bowiem faktem stwierdzonym, że 
w  wyniku dyskusji na Radzie dominiów, po lity­
ka angie'ska Doszła po linji zupełnie now ej, 
zupełnie odległej od dotychczasowego nieustę­
pliwego stanowiska, jakie w  wielu kwestjach 
cechowało działalność dotychczasow ą rządu an­
gielskiego i jego premjara.

Zmienia się więc zasadniczo polityka an­
gielska woDec problemu irlandzkiego. Długa, 
zacięta walka „sinn-feinistow" z prezydentem 
republiki Valery na czele, o niepodległość lr- 
landji, wchodzi w stadjum pokojowych roko­
wań. Wyjazd generała Srr.utsa do Dublina, je­
go konferencje z przywódcami narodowców ir­
landzkich, zaprzestanie’ działań wojennych re­
wolucjonistów irlandzKich wobec wojsk angiel­
skich i zgoda Valery na wyjazd na konferencję 
do Londynu, są to etapy kolejne zmiany poli­
tycznego regime’u, który panował w Anglji do- 
tycnczas niepodzielnie wobec „bard/tów  ir­
landzkich".

Podobnej pietam orfozie ulega polityka an­
gielska w stosunku do Stanów Zjednoczonych. 
Reprezentanci dominiów z wielkim naciskiem 
akcentowali swą solidarność z Ameryka, daiąc 
wyraz swym zapatrywan-om, iż w razie konfli­
ktu amerykańsko-japonskiego, niektóre domi­
nia w. brytyjskie, jak Kanada i Australja, opo­
wiedziałyby się raczej za Stanami Zjednoczo- 
nemi, aniżeli za Japonją, z którą w przymierzu 
byłaby W. Brytanja.

Stąd ewolucja w polityce anglo-amerykań* 
skiej, nawrót do stosunków przyjaźni ze Sta­
nami Zjeonoczonemi. Droby stworzenia sojuszu 
morskiego tych wielkich potęg morskich An­
glji, Japonji i Ameryki.

N ie bez wpływu na czynniki „Foreiqn O ffi­
ce" w zakresie problemów wschodnich była 
także ODinja dominiów. I tu w polityce an­
gielskiej zaszła zmiana pokojowa, a wizyta ge­
nerała angielskiego w głównej kwaterze armji 
Kemala Paszy, jest pierwszą odznaką zamiarów 
pokojowego zakończeria konfliktu grecko-tu­
reckiego, rewizja traktatu w Sevres, i przywró­
cenie tureckiego statusąno w Małej Azji, Kon­
stantynopolu i w Turcji Europejskiej.

Czy ten pokojowy nastrój polityki angiel­
skiej i dążność kompromisowego uregulowa­
nia wszystkich problemów spornych, z»znaczy 
się również i w sposobie uregulowania i roz­
strzygnięcia sprawy Górnego Śląska, jest jesz­
cze kwestją przyszłości. Niewątpliwie jednak 
od pewnego czasu daje się zauważyć na Gór­
nym Śląsku ściślejsza współpraca anglo-francu- 
ska, a z pośród sźeregu, bezładnych coprawda 
i chaotycznych, relacji z Opola i Bytomia, odno­
si się wraler.ie, że czynnik kompromisu jest 
poważn:e brany w rachubę, a reprezentanci 
rządu francuskiego godzą się rzekomo w swym 
raporcie ostatecznym na oddanie Niemcom z za­
gubią górnośląskiego powiatu Gliwickiego i 7abr- 
skiego, z decyzją przydziału reszty powia­
tów  górnośląskich na wschód od tej linji. mniej 
w ięcej zgodnie z projektem hr. S fo-7y, Polsce.

Jest rzeczą charakterystyczną jednak, że

nawet ten kompromisowy projekt władz ko­
alicyjnych, tak krzywdzący Polskę i lud górno­
śląski, a odrywający spory szmat ziemi po'skiej. 
i zroszony krwią oonaterów powstańczych, nie 
zadawalma Niemców. Mnożą się coraz bard:..ej 
odznaki, że N iem cy noszą się z zamysłami do­
konania nowego przewrotu na G. Śląsku przy 
pomocy zmobilizowanych specjalnie oddziałów 
„orgeschu" i „heimatstreuerów", w tym celu, 
by decyzji koalicji zozstizygającej problem śląs­
ki. przeciwstawić raz jeszcze germańsną pięść 
i politykę siły, a gwałtu, która dążyć będzie 
chociażby do obrócenia w ruiny i zgliszcza fa­
bryk i hut górnośląskich, zanim miałaby je 
objąć w swe posiadanie dłoń polska.

Niemcy chcą w ten sposób dokonać te­
go samego dzieła, jakiego dokonała marynarka 
niemiecka, w przededniu oddania flocy niemiec­
kiej koalicji. Podstępnie, z rozmysłem zatopio­
na okręty-olbrzymy, byle ich nie oddać w cu­
dze ręce.

Można jednak przypuścić, że władze koa" 
łicyjne nie dopuszczą do tej nowej zbrodni nie­
mieckiej, a lud górnośląski nie omieszka sta­
nąć na straży sw ego mienia i obroni je  przed 
nieprzyjacielską, zbrodnicza akcją niemiecką.

, D r. Adam Brzeg.
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k C O d P O r A R C i Ę

W  piątek, dnia 8-go lipca odbyło się ostat­
nie posiedzenie sejmu i tego  dnia rozpoczęły 
się ferje, mające trwać trzy tygodnie bez jed ­
nego dnia. Następnie ssim się zbierze na sze­
reg posiedzeń celem przeprowadzenia dyskusji 
budżetowej.

Posiedzenie sejmu z dnia 8 lipea 1921 r.

Przed porządkiem dziennym przemawia* 
w sprawie osobistej poseł dr. Adam, który wy­
jaśnił, że koncesji na Biuro podróżnicze „Orbis* 
nie dostał jako poseł, ale dostał Bank Ziemski 
Kredytowy we Lwowie. Zresztą na prośbę po­
sła dr. Adama ową sprawę rozpatrzy Sąd Mar­
szałkowski. Następnie podczas dalszej dysku­
sji nad pełnomocnictwami rządu do wydawania 
rozporządzeń, regulujących obrót pieniężny ze 
granicą, oraz nad projektem ' ustawy o emisji 
biletów i o kredycie państwa, zabierali glos: 
poseł Wojdaliński który ganił nadmiar urzędni­
ków i funkcionarjuszów państwowych, jest icr 
przeszło dwa i pół miljona; dalej, peseł dr. Dia­
mond, który ganił przejście do wolnego handlu 
i domagał się utrzymania dotychczasowej inge- 
racji państwa w zakresie handlu, aprowizacji 
t gospodarki ekonomicznej, poseł Rudziński, 
który wróciwszy niedawno z Ameryki, przema­
wiał o widokacn pożyczki polskiej w Stanach Zj. 
i o  sposobie przesyłania pieniędzy z za Ocea­
ny do ojczyzny; poseł Weinzieber, który tez 
nawoływał do oszczędności.

W  dyskusji szczegółowej przemawiali nad 
poszczególnymi artykułami posłowie Radziszew­
ski, Osiecki, ten ostatni jako referent, przyczem 
odpierał zarzuty, stawiane przez opozycję Polskie­
mu Stronnictwu Ludowemu. Podczas głosowa­
nia projekt c emisji banknotów w drugiem czy­
taniu uchwalono 129 głosami przeciwko , 115. 
Projekt o kredycie w P. K. P. zyskał 123 prze­
ciwko 110. Wreszcie projekt o regulowaniu 
obrotu pieniężnego zag-anicą otrzymaj znaczną 
większość głosow. Przed trzeciem czytaniem 
przemawiał poseł Wierzbicki, polemizując z po­
słem dr. Diamandem na temat zbytniej — jego 
zdaniem— ignoracji rządu na sprawy gospodar­
cze, a następnie na temat przyczyn, z racji 
których prawica będzie głosowała przeciwko 
ustawom. Mimo to ustawy w trzeciem czyta- 
hiu uzyskały większość. ' Dyskusję nad sprawą 
tartaków w lasach państwowych odroczono po  
przemówieniu posła Świny. Wreszcie wybrano 
komisję sejmową celem zbaaanla działalności 
Straży Kresowej.

Następnie zażądano, by poseł ks. Luto­
sławski złożył Sądowi MarszałkowsKłemu do­
wody swych zarzutów, że niektóre stronnictwa 
czerpią z funduszów państwowych na cele par­
tyjne. Następne posiedzenie dnia 28 lipca o 
gadzinie 4-ej popołudr»u.

Adam Nowich.

Aprowizacja.

Dn. 15 b, m, wchodzi w życie nowa usta­
wa — o wolnym handlu w państwie polskiem.

Ustawa ta wprowadza zasadnicze zmiany 
w handlu zbożem  i w zaopatrywaniu ludności 
w artykuły pierwszej potrzeby. Sekwtstr zboża 
ustaj< Każdy producent-rolnik może niem roz­
porządzać dowolme, z wyjątkiem wywozu za­
granicę, poddanego ograniczeniom, natomiast 
przywóz artykułów żywnościowych ( pierwszej 
potrzeby jest wolny. Zniesione też ina być wy­
dawanie żywności „na kartki", po cenach usta­
lonych.

Jak widzimy, zmiany powyższe sięgają 
głęboko w strukturę gospodarczą naszego kra- 

viu. F zedewszystkiem w zakresie handlu ziemio- 
■ płodami. Od daleko posuniętej kontroli państwa 
nad tym handlem przechodzimy do niemal cał­
kowitej wolności handlu, od sekwestru i kon­
tyngentu — do zwykłych praw podaży i popytu, 
rządzących każdym rynkiem towarowym,

Jest to przewrót olbrzymi. Rolnik, który 
zmuszony był odstawiać zboże rządowi do ce­
nach, z góry na mocy ustaw określonych, ODe- 
cnie będzie mógł w całej pełni wyzyskać kori- 
junkturę rynkową. Jest to rzecz niezmiernej 
wagi, zwłaszcza dla wiekszaj własności, która, 
jak windomo, odstawiała zboże kontyngentowe 
2 dość daleko posuniętą skrupulatnością. N ie­
podobna, oczywiście, już obecnie przewidywać 
rozmiarów, do jakich dojdą zmiany cen zboża. 
To jedno jest pewne, że będą one wyższe od 
cen. wyznaczonych w ustawie o sekwestrze.

Z ogłoszeniem ustawy o wolnym handlu 
łączy się bezpośrednio sprawa aprowizacji miast, 
to jest około połowy ludności państwa polskie­
go. Odtąd każdy mieszkaniec miasta będzie 

, zmuszony sam zaopatrywać się w żywność, 
o ile nie przyjdzie mu w tem z pomocą orga­
nizacja społeczna, powołana do życia przez 
gminę, lub zrzeszenie zawodowe I tu również 
nie da się na razie dokładnie określić zmian 
rynkowych, to jedno wszakże jest pewne, że 
ceny pójdą w górę — w porównaniu z cenami 

‘ produktów „kartkowych" lub deputatowych
Widoki są dla miast niewątpliwie smutna, 

a może nawet niepokojące. A le są też środki 
zaradcze— z samopomocą na czele. Zwłaszcza 
kooperatywy spożywcze mają tu i będą miały 
szerokie, jeszcze szersze, niż obecnie, pole dzia­
łania. Szczególną uwagę winni zwrócić na to 
urzędnicy państwowi, dla których zmiany w apro­
wizacji miast napewno nie będą obojętne.

W końcu zaznaczyć jeszcze na^ży, że 
szczególną czujność rozwinąć będą musiały 
odpowiednie czynniki, aby nie wypuścić poważ­
niejszych ilości zboża zagranicę. Powinność ta 
obciąży przedewszystkiem straż celna i pogra­
niczną, niewątpliwie jednak, w pewnym stopniu 
spadnie i na policję.

Z  giełdy
Poważnielszych zmian kursowych w ty- 

goan.u ubiegłym na giełdzie warszawskiej nie 
notowano , Zarówno kursy akcji, jak waiut, 
wykazywały pewną chwiejność, co pozostaje 
w związku z niewyjaśniona jeszcze sytuacją 
w sprawie górnośląskiej. W  końcu tygodnia wy­
bitnie zaznaczyła się zwyżka kursu akcji jedne­
go z banków; podług krążących pogłosek, jeden 
z najpoważniejszych finans!stów polskich napy- 
wał duże partje tych akcji, celem  zdobycia 
wpływu decydującego w pomienionej instytucji 
kredytowej.

■- Ceny złota f srebra znacznie spadły.

Ase.-1

Zabójstw o m iędzynarodowe. „

. Pod sensacyjnym tytuiem powyższym, 
w archiwum dyrekcji policji prusiriej w Akwiz­
granie (Aix la Chapalle), znaiduie się okazały 
oliał akt pod rokiem 1913, cnoć sprawa doty­

czyła okresu o jeden rok wcześniejszego. Sam 
fakt bowiem zdarzył się dnia 17 sierpnia 1912 i.

Do słynnej miejscowości leczniczej zjechał



Nj 29 GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. (9) 453

jyybn nie zamożny przemysłowiec z Berlina, Ju­
ljusz niedzmann w towarzystwie żony, jedynej 
cóiki 18-letniej Marty i syna o rok od niej 
""■łodsz >go, studenta politechniki w Charlotten- 
burgu, Jana.

W  Lilka dni po przyjeździe rodziny, przy 
był w odwiedz-ny nadporucznik piechoty sta­
cjonowanej w Burau nad Hawelą. Gustaw Mei- 
ńecke, kandydat o rękę młodej i posażnei pan­
ny. Państwo T. zatrzymali sią w pensjonacie 
w poDliżu dworca kolejowego przy bramie try­
umfalnej, zwanei Marsch'erthor, nadporucznik 
w pierwszorzędnym hotelu „Nuellens wprost 
ogrodu zakładu leczniczego

Dn. 17 sierpnia o godz. 3-ciej po pofudniu, 
towarzystwo opijane spotkało sią w kawiarni 
hotelu, o którym mowa. Nadpor. M. zapropo­
nował wycieczkę pieszą do najbliższego mia­
steczka holenderskiego Vaais, odległego nie- 
SDełna o dwa kilometry.

Oświadczyny m łodego człowieka o rękę 
Marty, jak to mówią „wisiały w powietrzu" 
i zarówno przez panną, jak i rodziców były z na­
pięciem oczekiwane. Pani Thiedemann pragnęła 
przyspieszyć tą chwilą, osoba bowiem oficera, 
człowieka dobrej roaziny, była pożądaną, Aby 
nie orzeszkadzać porozumieniu sią młodej pary, 
Pani T. pod pozorem bólu głowy oświadczyła 
chąć pozostania w mieście z mężem i synem. 
Ułożono, iż oboje młodzi, po powrocie z wy­
cieczki, najdaiej za trzy goazmy przybędą do 
umówionej restauracji, zkąd całe towarzystwo 
uda się do ogrodu na koncert wieczorny.

Była godz. 3 min. 30, gdy młodzi wyru 
szyli w niedaleką drogą Była przepiękna po- 
goaa letr/.a, lecz lekki wiatr chłodził powietrze.

Około godz- 4 i pół na promenadzie przed 
hotelem, tłum publiczności otoczył policjanta, 
który rozpowiadał coś, żywo gestykulując. Pań­
stwo T .  widzieli to, siedząc n a  fotelach alejo­
wych, Powodowany ciekawością, młodszy Thie­
demann wmieszał sią pomiędzy zbiegowisko 
cby usłyszeć wieść przerażającą.

Przed chwilą prawie, bo ledwie 45 minut 
temu, na szosie prowadzącej do Vaals, oficer 
wystrzałem z rewolweru trupem położył swoją 
narzeczoną, Zwłoki leżą jeszcze w oczekiwaniu 
na komiśję sądową. Zbrodnia została popełnio­
ną meledwie w obecności konnego żandarma 
garnizonowego, który sprawcę ujął i przepro­
wadził do komendy wojskowej miasta.

Opowiadający to policjant, otrzymał roz­
kaz sprowadzenia ojca ofiary do biura dyrekcji 
policji i właśnie go poszukuje.

Pominę wstrząśnienie moralne rodziny do­
tkniętej tak strasznym i nieoczekiwanym ciosem.

Pan T. pomimo bliskiego sąsiedztwa wsiadł 
w dorożką i w towarzystwie policjanta zajechał 
do dyrekcji. Sprawą ujął w rąką dyrektor Voll- 
mar osobiście. Po najkrótszej wymianie zapy­
tań/} wyjaśnień, szef, samochodem służbowym 
zawiózł nieszczęśliwego ojca do komendy woj- 
SKowej.

Indagacja nadooruczmka była dopiero roz­
poczęta. Meinecka bardzo blady i pomieszany, 
stał, drżąc jak osina. Na siole audytorów, obok 
odjętej mu szabli, leżał rewolwer, raczej pisto­
let automatyczny, typu wojskowego.

Oficer zachowywał sią jak obłąkany. Jego 
odpowiedzi były splątane i nie prowadziły do 
rzeczy.

— Nic nie wiem, nie wiem — odpow ie­
dział — ja ją wszak tak kochałem...

Odprawiono pana T. i przystąpiono do 
^edztwa na dwie ręce. Uięły je władze woj­
skowe, oraz wydział policji kryminalnej. Stwier­
dzono przedewszystklem, iż w magazynie re­
wolwerów braKowaio dwóch naboiów. Oskar- 
uny zapewniał, łź nie pemiąta kiedy i czy 

Rogóle wystrzelił je. Mówił, że nie m oże zdać 
sobie z tego sprawy i wogóle jest tak dalece 
b 2ejęty wypadkiem, iż myśli mu sią płaczą.

Przy badaniu zwłok stwierdzono, że kula 
trafiła w okolice serca i wyleciała plecami. Na­
stępnie zwłoki wydano rodzicom, zabójcą zaś 
°desłano do więzienia wojskowego śledczego, 
^  twierdzy Srpandawskiej.

Zbrodnia popełniona w okolicznościach 
Niezwykłych, zawiłych i tajemniczych, była przed­
miotem ogólnego zainteresowania. Prasa nie­
miecka i zagraniczna starała sią rozplatać koń-

nici i zastanawiała sią nad przyczynami 
^tóre sKłoniły m łodego oficera do zamordo­
wania swojej przyszłej żon y

W  trzy miesiące po zajściu, dyrektor po- 
'cii akwizgrańskiej, otrzymał list datowany 
^  ’ fvspy Borneo, należącej jak wiadomo dc 
Ni°landjj. Autoi skreślił w nim swój niepokój, 
> V vypadkierr, spiawa zamordowania panny 
hiedemann niema łączności z jego osobą. Po 
Pływie kilku dni od fatalnego wypadku, on.

Hans Van Gerden, agent w ielkiego domu nan- 
dlowego, z obowiązku swego zawoou wyjechał 
na Borneo, dokąd doszły go dzienniki z opi­
sami zajścia.

W  ohskiej odległości oć  Vaals, posiada 
willą z ogrodem  prawie przylegającym do gra­
nicy pruskiej. To znaczy iż przestrzeń od jego 
ogrodu do miejsca zabójstwa wynosi nieco wię­
cej niż jeden kilometr, czyli iż kula z broni 
dalekonośnej mogłaby dosięgnąć osobę znajdu­
jącą się przy szosie pod Akwizgranem.

Dnia 17 sierpnia, przed wyjazdem do Azji, 
Van Gerden na pożegnanie swoich przyjaciół, 
urządził w ogrodzie polowanie na króliki. W  licz­
bie zaproszonych gości znajdował sią jego ko­
lega szkolny, kapitan strzelców konnych belgij­
skich, Ludwik Martin, zamieszkały w Brukselli.

Gerden przypomina sobie, iż Martin przy­
wiózł karabinek, który pokazywał zebranym, 
przyczepi przez nieostrożność wywołał wystrzał. 
Otoż nie chcąc mieć losów nadporucznika 
Meineckego na sumieniu, uprasza dyrekcie 
o sprawdzenie, o ile jego  przypuszczenia są 
słuszne. ‘

Kapitan Martin jest człowiekiem honoru 
rńuma wątpliwości, iż nie cofnie sią przed zło­
żeniem policji i sądowi zeznań istotnych.

List pw dla nadporucznika Meineckego 
stanowił deską ocalenia. Kap!tan Martin zezna­
nia Van Gerdena potwierdził w zupełności. Na­
wet przypomniał sobie, iż w chwili wypadko­
w ego wystrzału, lufą karabinka miał zwi oceną 
w kierunku drogi akwizgrańskiej.

Wypadkowe zabójstwo dokonane w N iem ­
czech przez belgjjczyka, k 'óry dał wystrzał 
z ziemi holenderskiej, nasunęło archiwiście na­
zwanie zdarzenia „zabójstwem międzynarodo-

Streścii f .  7?.wem

D O O Ł O I / A  
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Egzamin II kursui w  szkole policyjnej 
w e Lwowie.

W  Okręgowej Szkole Policyjrej we Lw o­
wie odbył sią pod przewodnictwem Komendan­
ta P. P. na Małopolską, w obecności Okręgo­
w ego Komendanta oraz delegatów samorządu 
na Małopolską, Namiestnictwa, Sądu Okręgo­
w ego i Prokuratorji Państwa egzamin dnia I go 
lipca frekwentantów Ii-go kursu przodowników 
(Komendantów Posterunku) zaś dnia 2-go lio- 
ca b. r. egzamin posterunkowych.

Egzamin z kursu przodowników złożyło: 
13 z postępem bardzo dobrym, 28 z dobrym, 
7 z dostatecznymi z Kursu posterunkowych: 
6 z bardzo dobrym, 27 z dobrym, 15 z dosta­
tecznym. i

Egzamin dla mższych funkcjonarjuszy Pol* 
Państw, w  Poznaniu.

Komenda Okręgu XI P. P. urządza egza­
min dla niższych funkcjonał juszy P. P od 8 — 11-go 
sierpnia br., którzy bez opowiązku uczęszczania 
na kurs zamierzają złoży egzamin. Kandydaci 
zgłaszają się dnia 8.VI1.21 r. o godz. 7,n rano 
v  ubikacjach szkoły Okr. XI P. P. w Poznaniu, 
ul. Łąkowa 3. Dzień 8 przeznaczono na prace 
piśmienne.

Dnia 9.X. i 11 sierpnia odbędzie się egza­
min ustny.

W  zakres prac piśmiennych wchodzą z dzia­
łu fach ow ego .

z prawa, z służby ślederaj i z instrukcji słu­
żbowej po jednym temacie do wyboru.

Z działu ośw iatowego:
z historji polskiej, z literatury poiskiej i z ge- 

ografji polskiej po jednym 'emacie d c  wyboru,
Z arytmetyk? (rachunki) 3 zadania do wy­

boru.
Program ustnego egzaminu będzie nastę­

pujący :
Dnia 9.V1H. br. od godz. 8— 12 w poł. 

1 3— 6 po poł. Prawo i weterynarja.
Dnia !0.VIII. br. od goaz. 8— 12 służba śled­

cza i dakiyloskopja, od godz. 3— 6 instrukcja 
służbowa i hygiena.

Dnia 11 -VIII. br. etąg dalszy egzaminu z in­
strukcji i 7 działu oświatowego (historja, litera­
tura i geogrufja).

Dzlal III (wyszkolenia) Kumendy Okr. XI 
P. P. prześle każdej komendzie powiatowej oraz 
wszystkim komisarjatom miast Poznania i Byd­

goszczy po 1 komplecie pytań z wszystkich dzia­
łów naukowych. Z przysłanych pytań sporządzą 
komendy powiatowe i komisarjaty dalsze od- 

' bitki i wręczą zgłaszającym sie do egzaminu 
kanc^ratom, celem ułatwienia i należytego przy­
sposobienia sią

Eksterniści przywiozą ze sobą. po 5 arnu- 
szy czystego papieru i przybory do pisania.

Wszystk-e komendy powiatowe i komisar­
jaty przerlą dc 15-go IiDca br. Działowi IH (Szko- 

Polic/jna, ul. Łąkowa 3) łistą zgłaszających 
sią kandydatów na powyższy egzamin.

N ow o utworzone komendy pow iatow e  
Pol. Państw.

Z dniem 15 czerwca b. r. utworzono 
w Gniewie samoistną komendą powiatową Po­
licji Państwowej.

H omendą powierzono f p, o. Aspirantowi 
JnkÓDowi Przygodzie.

Z dniem 1 lipca b. r. utworzono w Tu- 
cno i samoistna komendą powiatową Policji 
Państwowej.

Komendą powierzono p. o. Aspirantowi 
Bolesławowi Kobelskiemu.

Ćwierćwiecze regestracji przestępców  
w  Niemcr.ech.

Policja kryminalna berlińska obchodziła 
ćwierćwiekowy jubileusz istnienia identyfikacji 
przestępców

Fotografja do celów sprawdzania tożsa­
mości przestępców, zostaia vrprcwadzona w Ber­
linie w r. \S7l, natychmiast po wynalezieniu 
ulepszonego sposobu kopjowania z kUsz. Pierw­
sze album przestępców kryminalnych zaprowa­
dziła policja kryminalna berlińska w r. 1874. Je­
dnocześnie wprowadzono skorowidz nazwisk 
rzeczywistych i przybranych z podaniem waż­
niejszych znaków szczególnych w powierzchow­
ności przestępców sfotografowanych.

Pomiary antropometryczne według syste­
mu Bertillona, wprowadzono w Berlinie v r. 
r. 189b, i wkrótce potem  rozpowszechniono tę 
nov'ość we wszystkich wydziałach kryminal­
nych po miastach niemieckich. W tym też roku 
powstały pracownie fotograficzne do celów iden­
tyfikacji, jednocześnie Niemcy wysyłały swoich 
inspektorów na kursy antropometryczne dra 
Bertillon’a w Paryżu.

W  grudniu 189ri r. odbył się w Berlinie 
z,a i rr: edstawiciell policji z 36 miast niemiec­
kich. Obradowano na nim nad wprowadzeniem 
nntioDcmetrji, ora: własnych zakładów fo to ­
graficznych do celów identyfikacji przestępców. 
Zostały utworzone kursy specjalne 4 — 6 m ie­
sięczne, w których funkcjonarjusze policji ob- 
znajrmal: sią z powyższemi kierunkami wiedzy.

W 1897 odbyła sią w Berlinie konferen­
cja z udziałem 29 dyrektorów policji; omewia- 
no na niej konieczność rozwinięcia antropo- 
metrji i rozpowszechnienia jej w zarządach pro­
wincjonalnych. Do końca 1897 r. przy zasto­
sowaniu nowych systemów zaregestrowjano 
ledwie 29 przestępców; w r. 190? liczba zare- 
gestrowanych już wynosiła 600 osób. Kartoteid 
policji niemieckie; rozwijały sią tak dalece, iż 
w ciągu roku kart identyfikacyjnych, przvbv- 
wałc przeciętnie do 1000C edzemplarzy, w roku 
zaś 1918 liczba kart dosiągnęła liczby 127773 egz. 
W  tymże roku wprowadzono wymianę kart 
identyfikacyjnych ‘ i  - zarządami policyjnem! 
w miastach zagranicznych. Od r 1904 aatuje 
się w Niemczech, wprowadzenie daktyloskopji. 
Już w końcu roku następnego, labcratorja po­
licyjne posiadały 24664 odciski. Z końcem 
1920 r. liczba zdjąć daktyloskopijnych aosię- 
gnąła cyfry 254420 egz.

W  roku 1913 dzięki regestracji, wykryto 
nazwiska 1071 Indywiduów, ukrytych pod pseu­
donimami; w r. 1920 było ich 1040.

Laboratorja w wydziałach kryminalnych po­
licji niemieckiej, rozwijają się i udoskonalają 
w dalszym ciągu. Cd siebie m ożem y zazna­
czyć. iż policjanci jii^m ieccy w ciągu czasu spra­
wozdawczego korzystali wyłącznie z pomysłow 
francuskich i że w kierunku ulepszenia labo- 
ratorjów, własnej iniciatywy nie zdradzali.

D Z I A f / A l / K O & Ć
O I / I  J I

Schwytanie bandytów.
W  powiecie Kaliskim w ostatnich kilku 

tygodniach zorganizowała się szajka bandycka, 
która wkrótce stała się plagą okolicy.

Po jednym z napadów otrzymano pewne
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dane, k^óre umożliwmy Wydziałowi Śledczemu 
Komendy Policji po nitce dojść do kłeDka, 
mianowicie: 27 maja zaaresztowano Władysła­
wa Raczkowskiego, W incentego : Świątka, Feli­
ksa Zielińskiego, P'ranciszka Klibera i Francisz­
ka Sooczaka, którym udowodniono współudział 
w napadzie na dom Andrzejewskich w Kaka- 
wie gm. Godziesze, gdzie dnia 24 maja zrabo­
wali 40000 marek i zamordowali, przypaakc ro, 
nocującego u Andrzejewskich, Antoniego Ś.vi- 
iaię z K i Poznańskiego. Oprócz lego, dzięri 
energicznym dochodzeniom, ustalono również, 
że Władysław Raczkowski i Zieliński m^jn na 
sumieniu jeszcze trzy napady: w dniu 2S.iV r. 
b- dokonali rabunku w domu Srebrni Francisz­
ka w Bogucicach powiatu ka l i sdni a  21.V  r. b. 
w Wyrów ie na dom Michaiskiego i dnia 4.V r. 
fc we wsi Huby-Tynieckie pod Kaliszem na 
der., Franciszki Cz-ijczyńskiej Sobczak uczest­
niczy? v napadzie na Andizejewskich i Czaj- 
CzyńsłęB, Światek Wincenty — na Andrzejew­
skich i M j c h i j a !  ich.

W e wszystkicn wvżej wymienionych na­
padach zrabowano ogółem  około 100.000 ma­
rek ęrotdwlSrj, rewolwer i inn~ rzeczv-

Bandyci byli zawsze, za wyjątkiem napa1- 
du na Michalskich w W'yrowie, zamaskowani
1 uzbrojeni w rewolwery, któm im> odebrano; 
do rewo'werów mień około 35 nabojów. Rów­
nie odebrano od nich rewolwer systemu „Pa­
rabellum'*, zraoowany w Wyrowia.

*
*  *

W arszaw a. Według wykazów Urzęau śled­
czego w okresie od 6 do 12 lipca r. b. policja 
w Warszavv;e aresztowała na zadanie władz 30 
osób, za dezercją 3 osoby, za złodziejstwo 26 
osób, za w łóczęgostwo ? osoby, za oszustwo
2 osoby, zb paserstwo 2 osoby, wykryła 18 
kradzieży, udaremniła 16 kradzieży.

W ca łem  Państw ie w okresie od 7 do 
13 lipce r. b policja wykryła 1 morderstwo, 
259 kradzieży, 1 zabójstwo, 1 dzieciobójstwo, 
2 rabunki, 1 napad bandycki, 1 koniokrad ztwo, 
1 bydłok’ a iztwo, oraz aresztowała za różne 
przestępstwa 395 osób.

Pragnąc nawiązać bliższy kontakt policji 
Z prasą, wyjaśnić możliwe nieporozumienia 
i wątpliwości dotyczące działalności policji : za­
poznać P~asą i Społeczeństwo z dokonanemi 
już pracami organizacyjnemu Gł. Kmdy Policji, 
M inisterstwo Spraw Wewnętrznych zapoczątko­
wało szereg konferencji z prasą i przedstawi­
cielami sDołeczeństwa. P;erwsza z nich odbyła 
się d. 5 i), n .  w Sali Kasyna UrzęJników Pań­
stwowych. Zagaił ją w te słowa wiceminister 
spr. wewn. p. Kuczyński:

Młoda nasza policja, mówił p wiceminister 
datuje swoje powstanie od czasów Straży Oby­
watelskiej, Dore lat zaledwie ubiegło: w obecnej 
zas f ormie, istnieje policja państwowa od dnia 
24 iipca 1919 r. Dwa lata zatem ubiegło od 
wydania ustawy o poiicji państwowej polskiej, 
1 w ciągu tych dwóch lat, policia oaństwowa bym 
i jest przedmiotem zainteresowania ze strony 
społeczeństwa naszego i przedmiotem mniej 
lub w ięcej ostrej krytyki. W  krytyce tej niewąt­
pliwie często się dają znaleźć ziarna prawdy, 
* e nierzadko też bałamucą się opinją publiczną 
Taki stan rzeczy jest szkodliwy dla stron obu, 
ł dla policji i dla społeczeństwa. Zaognia on 
aiektóre nieporozumienia, m oże nawet powstałe 
z winy policji i nie daje z drugiej strony m o­
żności dojścia do całkowitego porozumienia 
i zrozumienia się pomiędzy policją a społeczeń­
stwem, a to jest niezbędne. Policja jest tym 
czynnikiem w organizmie państwowym, który naj- 
bezpośrednisj styka się ze społeczeństwem, 
1 jednocześnie ma taki zakres działania, który 
najściślej dotyczy najważniejszych, nejwiększych 
dóbr tegoż społeczeństwa, w zakres zad"ń po­
licji wchodzi bowiem przedewszystkiem obrona 
życia, zdrowia i mienia społecznego Dlatego 
też nieodzowną jest rzeczą, ażeby zostaiy wy­
jaśnione te nieporozumienia, które istnieją po­
między policję a społeczeństwem, żeby żadnych 
niedomówień pomiędzy tymi czynnikami nie 
było, nie drogą wyjaśnień i artykułów, któ­
re policju ogłasza, broniąc swojego stanowiska. 
Toż to obrona jednostronna, wywołująca nie­
skończoną pcIemiKę. Da się ten kontakt po­
między policją a społeczeństwem ustanowić je ­
dynie za pomocą takich zebrań, na które 
Stawiliby się wszyscy, którzy się interesują po­
licją, i na których drogą dyskusji można było­
by podnieś-., i usunąć wszelkie nieporozumienia 
i wątpliwości.

GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ.

Tu wyraził p. wiceminister wdzięczność 
obecnym za iiczne przybycie, poczem głos za­
brał zast. K. Gł. p. Borzęcki. Przemowę jego 
podajemy w skróceniu: '

Dwa lata w lipcu upłynęło od momentu, 
k'edy przez Sejm Ustawodawczy zestab uchwa­
lona ustawa o policji państwowej, Dwa lata 
jest to czas dostateczny,' ażeby móc osądzić, 
czy ustawa ta i wykonanie jej odpowiada po­
trzebom państwa i stosunkom nowym histo­
rycznym i społecznym, w jakich się obecnie 
Polska znajduje.

Prace wstępne.
Jeszcze za czasów okupacji w przewidy­

waniu wypadków, jakie nas spotkać miały, ów*, 
czesny zawiązek Rządu Polskiego przystąpił Jo 
prac przedwstępnych, mających na celu zakre­
ślenie w najogólniejszych zarysach przyszłej or­
ganizacji policji państwowej.

Tradycji żadnych nie mieliśmy. Jeżel' 
we źn i a my stosunki Rzeczypospolitej przedroz­
biorowej, to o organach służby bezpieczeństwa 
w nowoczesnym znaczeniu tego słcwa nie mo­
gło być mowy. Również Księstwo Warszaw­
skie i Królestwo Kongresowe nie wytworzyło 
tego  rodzaju organów bezpieczeństwa, które 
mogły uczynić zadość potrzebom obecnym. Mu­
sieliśmy więc sięgnąć do obcych wzorów lub 
stworzyć coś nowego, sw o jsk iego .r Zaczęliśmy 
obserwować, badać urządzenia tych instytucji 
policyjnych, które miały wyiODicną opinję, któ­
re zostały zorganizowana w państwach przo­
dujących pod względom  urządzeń administra­
cyjnych, policyjnych. - Do takich państw należą 
Angńa, Francia, N iem cy, Austrja,

Policja w Ang"ji.
Przy dokładnym zaznajomieniu się z organi­

zacją, uderzył nas przedewszystkiem jeden fakt, 
że tylko w Anglji policja cieszy sie istotnem po­
ważaniem i szacunkiem. W  Austrji, -Francji, 
Niemczech policję poważają, ale jej nie lubią. 
W  Angiji obywatel widzi w policjancie swego o- 
piekuna, pizyjaciela.

Ta okoliczność upoważniła do przypusz­
czenia, że policja angielska ma najlepsze zasa­
dy organizacyjne. Dokładnie badając ustrój 
policji angielskiej, doszliśmy do wniosku, że 
stan ten da się wytłómaczyć dwoma faktami 
zasadniczymi, przedewszystkiem charakterem 
samego społeczeństwa angielskiego, bardzo 
\vydyscvp!inowanego w porządku i łaazie, a 
'z drugiej strony zaletom pciicji angielskiej.

Stawiane są tam bardzo wysokie wyma­
gania kandydatowi, które chce się poświęcić 
pracy w policji. Wzamian z? to rząd angielski 
dokłada wszelkich usiłowań i starań, aby tym 
ludziom, którzy się poświęcili karjerze policyj­
nej, ze swojej strony jaknajwięcoj zapewnić, 
stron dodatr.icn, by !m umożliwić wykonywa* 
me nader ciężkich i trudnych obowiązków.

Stawiając wysokie wymagania pod w zglę­
dem cenzusu naukowego, jednocześnie w Anglji 
starano się byt materialny funKcjGnarjuszy pc­
iicji jaknajlepiej zabezpieczyć. W  Londyrne na
22.000 tek zwanych constablo’w jest 700C o fi­
cerów armj'i, nic dziwnego, gdyż wynagrodzenie 
constabla przed wojną wynosiło podwójną ga­
żę p oru czn ik a  armji.. Dano więc: im warunki 
takie, które zapewniają spokojną bez trosk 
materialnych egzystencję.

Kompetencje policji angielskiej.
PoMcjant angielski odsunięty jest od bez­

pośredniej ingerencji w sprawie unormowana 
stosunków administracyjnych i społecznych. Po­

licjant angielski nia wydaje żadnych zarządzeń, 
również nie decyduje żadnych spraw dotyczą­
cych obywateli, a jest tylko tym organem, któ­
ry stoi na straży prawa. Przezto z jednej stro­
ny jest on całkowicie uniezależniony, od chwi 
lewych, tendencji polltycznycn, a z drugiej 
strony rna moc, powaga polegającą ra  tem, ie  
powołany jest do pełnienia straży prawa. Wresz­
cie trzecia oKoliczność, która wpływa na ten 
stosunek w Anq!ji do policji, leży w charakterze 
samego narodu.

?o  z* tem policja angielska miała tę wyż­
szość nad innemi, była organizowana od 
podstaw. Przekreślono wszystko to, co było 
przed tem, rozooczęto na nowe budowę. Przez 
to nie było przybudówek, dobudówek, stworzo­
no rzecz nową, wykończoną od poastaw az do 
dachu. Tymczasem policja francuska, niemiec­
ka, austrjacka była ciągłe modyfikowana i mu­
siała swoje istniejące _ urządzenia stosować do 
nowych stosunków psństwowych i społecznych. 
Oczywiście, te zalety policji angielskiej w po­
równani! z innemi policjami Daństw zachodnich 
wzięły górę, starano się ne tych samych mniej 
więcej zasadach i podstawach utworzyć policję 
w państwie poiskiem.

.*
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Zastosowanie wzorów angielskich.

N 'e ulega żadnej wątpliwości, że trzeba 
było dostosować jednakże to urządzenie do 
ustroju administracyjnego, , policyjnego w Pol­
sce. jak również do organizacji samorządu. 
Stąd powstały pewne uchybienia od czystej 
koncepcji argieiskiej. Trzeba było dostosować 
się do orga^zacji sądownictwa w Polsce. Stąd5 
pc wstało u nas inne ustosunkowanie władzy 
policyjnej do władzy sądowniczej.

Kiedy już projekt był opracowany przez 
ówczesny zawiązek rządu Polskiego, nastąpiły 
wypad ci, ktćre powstrzymały nieco urzeczywi­
stnienie tych zamiarów.

Na przełomie.
Nastąpiły mianowicie pamiętne dni listo­

padowe, kiedy Rząd Polski zaskoczony biegiem 
wypadiców, nie miał ani dostatecznych sił finan­
sowych, ani odpowiednich sil wykwalifikowanych 
w materjale ludzkim, ażeby'mógł zrealizować nie­
zwłocznie swoje zamiary. Dzięki tylko zbioro­
wym wysiłkom obywateli, udało się utrzymać 
porządek i ład w państwie, ale skutkiem tego, 
potrzeba było zgodzić się na fakt powstania 
najrozmaitszych organizacji o charakterze stra­
ży bezpieczeństwa powstałych samorzutnie ber 
planu, obliczonych na krótszy lub dłuższy okies 
czasu. Stad też w całej Rzpiitej naszej spoty­
kaliśmy rozmaite straże narodowe, rozmaite 
milicje, policje i t. d. Taki stan rzeczy trwał 

- aż do dnia 8-go grudnia, kiedy dek-etem Na- , 
czelmka Państwa została powołana do życia 
milicja ludowa. Jednocześnie w dalszym ciągu 

, działała inna organizacja bezpieczeństwa pu­
blicznego, a mianowicie Dolicja komunalna, któ­
ra z czasów wiadz okupacyjnych powstała 
w większych skupieniach, jak również i w nie­
których powiatach w Polsce. Dekret o milicji 

' ludowej w ogólnych tylko zarysach i b. niedo­
kładnie określił zakres kompetencji jej i pod­
stawy organizacyjne.

Dekret o policji komunalnej, który się zja ■ 
i wił po 2 -ch miesiącach pod względem swojej 
form y zewnętrznej, jek również i pod względem 
treści r.ie daleko odbiega od dekretu milicji lu­
dowej. Powstały jednakowe 2 organizacje pra- 

’ wne, mianowicie; milicja ludowa i policja ko- | 
munalna. N ie było rozgraniczenia kompetencji 
m iędzy temi organizacjami, i wskutek tego or" I 
aanizacje te z konieczności rywalizowały ze so- I 
bq, i zamiast współdziałać, wzajemnie sobia 
szkodziły. Jednocześnie powstały rozmaite inna 
organizacje powołane do życia przez poszcze­
gólne ministerstwa, pełniące czynności orga­
nów bezpieczeństwa. A  więc: powstała straż 

, kolejowa, powstała poheja rzeczna, i w dalszym 
ciągu działały te organy bezpieczeństwa, która 
z chwilą upadku monarchji austrjackiej, jak ró* 
nież cesarstwa niemieckiego, nie przestać 
istnieć, aczkolwiek zmieniły zasadniczo swój 

; pierwotny charakter. A  więc, w Malopolsce żarn 
darmerja krajowa w dalszym ciągu działała na 
podstawia tych samych ustaw dawniejszychi 

. i w W islkopolsce żandarmerja wojskowa zor­
ganizowana na wzór żandarmerii pruskiej. O' 
czywiście pierwszem zadaniem i obowiązkiem 

, Rząau było ujednostajnienia tych wszystkich 
organizacji; stworzenie jednego organu bezpiff' 
czenstwa.

Ustawa o policji państwowej.
Ta praca została uskuteczniona P*zf? 

wydanie ustawy o po lic ji państwowej s dn. 
lipca i wydanie do tej ustawy przepisów przej' 
ścicwych, na mocy których wszystkie organ’ 
bezpieczeństwa istniejące w Rzpiitej P o lsk i 
miały być w Krótkim czasie przekształcone 
policją państwową. * .

Oczywiście ustawa ta musiała uwrględm* 
warunki, w jakich się krai nas2 znajdował. 
siała uwzględn.ć te okoliczności, ze cały I ?* 
nasz był ziożony z 3-ch dawniejszych zaboró^ 
gdzie pod względem ustawodawstwa i f r 
względem urządzeń administracyjnych i orgąn!' 
zacji samorządowych zachodziły znaczne ró-N 

'c e  i różne, powiedziałbym, ustosunkowanie s! 
społeczeństwa do samej administracji.

Chcąc stworzyć ustawę, któraby obej*1̂  
w ab  wszystkie te warunki, oczywiście, należ3'" 
stworzyć ustawę ramową. N ie meżna było sp1" 
cyzować dokładnie i szczegółowo tego ętosu , 
ku właazy policyjnej ao władzy SamorządoW \

[ administracyjnej. Było to rzeczą dalszej pr*L.
M. S. W., gdyż ustawa przewidywała, ze c , 
kładne uregulowanie i unormowanie tych 
sunków będzie dokonane przy pomocy rozPjJ 
rządzeń Ministra Spraw Wewrętrznych. Jear,acn 
że już wtedy te myśli' przewodnie, o  który' 
wspomniałem na początku, miały w  tej u! 
w ie swe odzwierciedlenie.
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Kompetencje policji.

Ustawa powołuje ao życia pobcję pań­
stwowy, jako organ wykonawczy władzy pań­
stwowej i samorządowej, mający na cera ochro­
nę bezpieczeństwa, spokoju i porządku publicz­
nego, organ wykonawczy, t. zn. organ, który 
spełnia te postanowienia prawne, które zostaną 
uchwalona przez ciała ustawodawcze i który 
stoi na straży tych obowiązujących priepisów, 
jakie coszczególne Ministerstwa, względnie naj­
bardziej zainteresowane, M. S. W  dla uregulo­
wania żyda wewnętrznego w państwie wyda­
dzą. Policja bezpośrednio nie normuje stosun­
ków państwowych nawet w najdrobniejszych 
zjawiskach. W ięc jeżeli narzekamy 0 , .często 
na. to, że policja nie reguluje tego  lub innego 
Zjawiska państwowego lub społecznego przez 
wydanie odpowiednich zarządzeń, to tylko przez 
to dowodzimy, że nie znamy jej kompetencji. 
Pokcja nie jest powołana do uregulowania tych 
stosunków, i pod tym względem całkowicie 
musi słuchać orzeczeń władz admlnistracyjno- 
poiitycznych. Tem się zasadniczo różni policia 
polska od policji niemal wszystkich państw za­
chodach z wyjątkiem policji angielskiej. W eź­
my dia przykładu organizację policji austrjnc- 
kiej. W  większych miastach, we Lwowie, w Kra­
kowie istniały dyrekcje policji, które jarto re­
prezentantki władz adm inistracyjno-politycz­
nych, regulowała stosunki miejskie, które ,mo- 
gły być za pomocą przepisów policyjnych ure­
gulowane, i jednocześnie śledziły za wykona­
niem tych rozporządzeń. Tak samo się ma 
1 we Francji powiedzmy, gdzie prefekt jest je ­
dnocześnie tym, który reguluje .stosunki, i któ­
ry jednocześnie ma nadzór nad wykonaniem 
tych przepisów.

Policja tylko stróżem praw.

Poiicja po5ska sama nie wymierza spra­
wiedliwości żaanej, nawet nie wymie za ka­
ry administracyjnej za drobne uchybienia 
i uchylenia. Tutaj ten rozdział władzy jest cał­
kowicie przeprowadzony. Wzoiując się na ad­
ministracji angielskiej, byliśmy gojącym zw o­
lennikami i r projekcie naszym wprowadzenia 
sadów policyjnych, które tylko swoim brzmie­
niem przypominają sfowo „policja , jednak w za­
sadzie nie są to sądy sprawowane przez funk­
cjonarjuszy policji. Chodziło nam oto, użeby 
policja w żadnym wypadku me wymierzała sa­
ma kary. Policja przyjmuje na siebie role os­
karżyciela, obywatel broni się od zarzutów mu 
stawianych, a trzeci czynnik zupełnie nie za­
interesowany w wyroku wymierza karę.

Te zasady również mają swoje uwzględnie­
nia w ustawie o policji państwowej, gdyż poli­
cja żadnych kar administrccyjnych nie nakłada.

Art. 1 ustawy z dnia 24 lipce rr.ówi, że 
policja państwowa jest powołana do ochrony 
spokoju, porządku i bezpieczeństwa publiczne­
go. Prawda, że określenie fo  jest bardzo roz­
ciągi a pod słowami „porządek publiczny" 
spoKój publiczny i bezpieczeństwo publiczne, 
można rozumieć bardzo dużo, ale ściślej spre­
cyzować kompetencji policji nie da sie. Bę­
dzie ona uregulowana w miarę rozwoju innych 
■rząazen acrninistrscyjnych Państwa Polskiego.

Obecna obowiązki policji.

Dz.siaj policja w Rzeczyc aspolitej spełnia 
cały szereg czynności, które absolutnie nic 
wspólnego nie mają z określemem bezpieczeń­
stwa, spokoju i porządku. Przytoczę dla przy­
kładu choćby takie wypadki; WsKutek okolicz­
ności wcjennycn w pasie neutralnym broni gra­
nic Rzplitej, pełniąc służbę czysto wojskową. 
Wskutek braku dostatecznych organów straży, 
©chrapie g-anicę oa przemytników, wskutek 
niedostatecznej rozbudowy organów sanitarnych, 
walczących z epidzmją, zastępuje całkowicie 
albo w znacznym stopniu organy sanitarne. W  mia­
rę zozwoju odpowiednich urzędów administra­
cyjnych, to się skończy i policja ograniczy się 
tylko do ochrony bezpieczeństwa w Polsce, to 
Znaczy, zadaniem jej będzie umożliwienia oby­
watelowi normalnego rozwoju przez zabezpie­
czenie go od tych szkód, Jakie może ponieść 
Wskutek działania ludzi złej woli jak również 
Ograniczy swój zakres działania do walki z ty- 
rni szkodnikami, jakie mogą przynieść społe­
czeństwu tak żyw iołowe siły, jak pcwóoz, po­
lary i t, d., choć mogą być specjalnie powo­
ln e  do tego organy. Dzisiaj jednak jeszcze 
Poiicji, ma bardzo szeroki zakres działania,

Dobór ludzi.

Tak samo zasada najlepszego doboru fu- 
'o2 ma uwzględnienie w ustawie państwowej. 
Pod wzglądem cenzusu naukowego wymagania 
*4 wysokie.

Każdy wyższy funkcjonarjusz poiicji, a za 
nich należy uważać wszystkich oficerów i aspi­
rantów, musi posiadać średnie wykształcenie, 
albo musi być oficerem rezeiwy. Kto chce za­
jąć w chienrchji policyjnej jeszcze wyższe sta­
nowisko mysi posiadać wyższe wykształcenie.

Pod względem moralności wymagania są 
bardzo daleko idące, choć żadnych ścisłych 
przepisów niema. Dobór ludzi dokonywany jest 
w ten sposób, że robi sią to przy spółudziale naj­
szerszych warstw społeczeństwa i zainteresowa­
nych innych ministerstw. Kandydat zanim zostanie 
przyjęty, musi przejść przez komisję kwalifi­
kacyjną, w skład której wchodzą przedstawiciele 
organów ministerjalnych czy lokalnych urzędów 
jak również i przedstawiciele samorządów

Uposażenie policji.

Uwzględnić wreścia trzeba bardzo ważną 
sprawę odpowiedniego uposażenia poiicji. Nie­
stety skutek trudnych warunków finansowych, 
w jakich znajduje się państwo polskie, dotychczas 
ten moment nie został jeszcze zrealizowany. Je­
żeli często spotykamy się z zarzutami dotyczące- 
mi składu funkcjonarjuszy poiicji, to główną przy­
czyną jest ta okoliczność, że niezmiernie trudno
0 dobór odpowiednich ludzi. Obecnie funkcjona­
rjusze policji nie są dostatecznie wynagradzani i 
dla teqo dają się zauważyć ciągłe zmiany w skła­
dzie policji, co utrudnia niepomiernie wyszko'enie 
Policjant dzisiaj musi mieć fachowe gruntowne 
wyszkolenie, które przeciąga się dosyć długo, 
bo doDiero po dwóch latach runkciónarjusz po­
licji ma jaką taka wartość. Po za wyszkoleniem 
teoretycznem musi być i wyszkolenie praktyczne. 
Przy ciągłych zmianach jest bardzo trudno 
wyszkolenia tak'e przeprowad- ić.

Stosunek społeczeństwa do policji.
A  teraz — sprawa stosunku społeczeństwa 

do policji. Jeżeli mamy mieć zorganizowaną 
policję na wzór policji angielskiej, jeżeli mamy 
stawiać jej te s a m e  wymagania, co i policji an­
gielskiej, to i społeczeństwo polskie powinno 
odnosić się do policji tak, jak się odnosi społe­
czeństwo ang’elsk!e.

Dopóki policjant nie będzie miał tego 
przeświadczenia, że każdy obywatel szanuje go
1 poważa, dopóty nie będziemy mogli dobrać 
odpowiedniego materjału ludzi, bo dziś Jeszcze 
policji ludzie unikają. Oczywiście są to trady­
cje dla nas b. przykre. Pod tym względem da 
się osiągnąć cel, o  ile policja przez swoje su­
mienne- wykonywanie obowiązków potrafi po­
zyskać fo  poparcie społeczeństwa.

Z jednej strony musimy się starać o wy­
bieranie jaknajlepszego materjału ludzkiego, 
z drugiej zaś strony społeczeństwo musi mieć 
zaufanie do swojej poiicji. Zdajemy sobie do­
kładnie sprawę z tego, źe w szeregach policji 
znajduje się znaczna liczba ludzi nie odpowied- 
nicn. I w tym względzie prowadzimy bardzo 
jasną politykę. LudzJ nieodpowiednich usuwa­
my za wszelką cenę, chociaż Jak mówiłem, do­
bór nowych kandydatów jest niezmiernie utrud­
niony. iest to wielki krok naprzód. Ta oko­
liczność powinna wzbudzić wśród społeczeń­
stwa zaufania do policji, jako organizacji, bo 
każdy obywatel powinien mieć to przeświad­
czenie, żem ręka ręki nia myje, a sprawiedli­
wości stanie się zadość. Oczywiście ta wymia­
na materjału ludzkiego nie może być usku- 
teczniona w szybkim tempie, na to pobzeba 
dłuższego okresu czasu.

Wyszkolenie policji.

Pozostaje sprawa wyszkolenia policji. Trze­
ba się liczyć z tym faktem, że policja państwo­
wa polska powstała nagie i ie  w przeciągu b. 
krótkiego okresu c|asu trzefc-i było utworzyć 
korpus policyjny złożony z kilkudziesięciu ty­
sięcy ludzi. Jak trudno jest dobrać w przecięc- 
riym interesie handlowym uczciwych pracowni­
ków, jak trudno jest mieć zespól sumienny 
i uczciwy złożony z kijku albo kilkunastu jadno- 
stek, coż doDiero mówić o  korpusie tak licz­
nym i skompletowanym w tak szybkim tempie. 
Nic dziwnego, że dostały się do policji elementy 
zupełnie niepowołane i nie wyszkolone. Przyszli 
wszak ludzie, którzy nfc wspólnego ze służbą 
bezpieczeństwa przedtem nie mięli.

Ci, którzy dawniej służyli w policji w wię­
kszości wypaÓKÓw nie nadawali się do policji 
polskiej, w ięc musieliśmy puHunjwać się mst?- 
rjalem zupełnie surowym. Wynika z tego, że 
policja nasza pod względem  ./yszkolenia kuleje 
jeszcze, i będzie kulała p.zez długi okres czasu. 
Przy największym wysiłku w przeciągu roku 
zaledwie moglibyśmy wyszkolić do 15 prc. 
funkcjonarjuszów policji.

Aby wyszkolić całość, potrzeba więc 6 lat 
conajmniej.

Ujednostajnienie policji.
\

Ustawa o policji państwowej przewiduje 
jcszcz i jedną zasadę — ujednostajnienie orga­
nów bezpieczeństwa publicznego.

Tutaj myśrAy napotykali ne nieprzezwycię­
żona niemal trudności, które hamowały rozwój or­
ganizacyjny policji. Przedewszystkiem w spadku 
przejęliśmy rozmaite instytucje o charakterze 
straży bezpieczeństwa publicznego, więc: straże 
kolejowe, policje rzeczne; milicję ludowe, zło­
żone z nieodpowiedniego materjału ludzkiego, 
bez żadnego wyrobienia fachowego. Musieliśmy 
ją przejąć i rozdzielić tych ludzi pomiędzy na­
sze organizacje, gdyż tego wymagała koniecz­
ność państwowa

’ Pczatem musieliśmy przejąć te wszystkie 
urzędy, ktor*  istniały w dawniejszych zaborach, 
a więc przeaewszystkiem zandermerję w Wiel- 
kopolsce, dalej organizacje powstałe w Mało- 
poisce, I w Wielkopoisce.

Na tem tle nawet powstały pewne scysje 
w poglądach. Ostatecznie musieiiśmy wszyscy 
Jak oni, tak i my zastosować się do woli społeczeń­
stwa, wyrażonej w ustawię. Dziś już mamy na 
terenie Rzplitej Polskiej jedną tylko policję, 
żadnych innych organów ■ bezpieczeństwa już 
nie posiadamy.

Zaopatrzenie i  specjalizacja. .
W  miarę utworzenia tego korpusu trzeba 

było przystąpić do specjalizacji, do tego, ażeby 
ta policja mogła zaspokoić wszystkie najróżno­
rodniejsze potrzeby państwa. ;

Trzeba było do utworzeniu tego korpusu 
policyjnego zaopatrzyć go w odpowiednie środ­
ki techniczne. Dzisiaj policja wymaga bardzo 
bogatego materjału pomocniczego, którego nie­
stety, ieszcze nam orak. i pod tym wzglądem 
stoimy o wiele niżej od policji państw zachod­
nich. Policja musiała pod tym wzgiędem sto 
sowac się do warunkówiekonomicznych państwa 
naszego.

Kierownictwo policji pojmuje, że ponosimy 
odpowiedzialność za całą organizacją instytucji, 
jednocześnie jednak wolno nam jest zwrócić 
‘ się do społeczeństwa, aby nam dopom ogło. 
Jest wprost wykluczone, żeby kierownictwo po­
licji m ogło stworzyć bez zarzutu działający kor­
pus pohcyjnv o iie nie będzie miało pomocy 
ze strony społeczeństwa. O pomoc tę dziś się 
zwracamy.

Liczebność policji.

Na zakończenia chcę jeszcze dotknąć spra­
wy liczebności policji. Często rozlegają się gło­
sy, że policja jest zbyt liczna w Poisce, że pań­
stwo za dużo łoży na utrzymanie policji, że 
tam, gdzie zupełnie dobrze spełniać może swe 
obowiązki kilku policjantów, Rzeczpospolita ło­
ży na utrzymanie dużego oddziału policji. Sąd 
taki nie Jest na niczem oparty. Gdy weźmiemy 
dane statystyczne, to okaże się, że w porów­
naniu z innemi państwami mamy za mato po­
licji. Mówiłem iuź o tem, ze sam Londyn ma
22.000 pohejantów, a my mamy w io t k ie g o
31.000 funkcjonarjuszów policji w całej Rzeczy­
pospolitej. l o  samo mówi za siebie. Oczywiś­
cie, że tam, gdzie przyzwyczajono się do daw­
nych specyficznie rosyjskich stosunków, wydaje 
się, że liczba policjantów jest zbyt wielka.

Tłcmuczy się to tam, źe zupełnie inne za­
dania policji były wtedy, inne są dzisiaj. Sy­

s tem  działania policji polskiej opiera się na za­
sadach zapobiegania przestąp „lwom i dlatego 
zwrócone u nas baczną uwagę przedewszystkiem 
na służbę p-ewencyjną. zapobiegawczą, gdy tym­
czasem w Rosji stosowana, była metoda repre­
syjna. Policjant zjawiał się, tam dopiero wtedy 
kiedy fakt został dokonany. Ten sam system 
w nieco odmiennej formie istniał w byłej dzielni­
cy pruskiej. My zas pragniemy stwora/ć poli­
cję zapobiegającą przestępstwom. To atojj* 9ft- 
maga w ielkiego aparatu, ciągłe patrolowania 
potrzebują bowiem  większej liczby policjantów.

Trzeba też zwrócić uwagą { na to źe po- 
1'cja prócz swoich zadań, spełnia cały 5 ,-ęr- g 
czynności zastępczych, Zważywszy to wszystfeo 
musimy przyjść do wniosku, ie  liczba f mkcjo- 
narjuszów poi-cji Rzeczypospolitej Polskiej zale­
dwie odpowiada potrzebom i w żadnym w y­
padku zmn-ejszona być nie tno.e.

** *  ?
■ Po referacie p. zast. K. Gl. Borzęckiego 

została przez p. Głównego Komendanta o. Wł. 
-Henszla otwarta dutkusja, z której sprawozda­
nie dla braku miejsca odkładamy óo  następne­
go numeru, zaznaczając że najważniejsza część, 
przemówienia b. Ministra Spraw Wewnętrznych 
p, posta Skub kiego, podajemy na naczeioem 
miejscu niniejszego numeru.
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ZM IANA KIEROWNICTWA MIN. A DROWIZACJI.

Dn. 13 m. b. o godz. 872 rano odbyto się 
w Ministerstwie Aprowizacji powitanie przez 
urządników Pana Ministra W. Grzędzielskiego.

Pan Minister zapewnił współpracowników, 
iż, wymagając do najdalszych granic posuniętej 
sumienności i obowiązkowości, wzamian bronić 
będzie ich interesów.

Jednocześnie zwrócił p. Minister uwagę 
na konieczność załatwania wszystkich spraw 
oraz udzielania interesantom informacji w spo­
sób uprzejmy i wyczerpujący, by nikt nie był 
zmuszony ponawiać swych zapytań, lub wycho­
dził z Ministerstwa poinformowany nienależycie 
lub nieściśle.

W inieniu ogółu urzędników powitał p. 
Grzędzielskieqo p. Dyrektor Departamentu Wł. 
Mech., poczem przedstawił p. Ministrowi wszyst­
kich ooecnych.

MORDERSTWO.
W  poniedziałek 4 bm. między godziną 8 

a 9 wieczorem zastrzelił Ignacy Scnoenherz, li­
czący około 25 lat, rzeźnik w Liszkach, gospo­
darza tamtejszego, Stanisława Rosponda, liczą­
cego lat 42, ojca czworga dzieci. Sam lakt mor­
derstwa poprzedziła kłótnia, która przeszła 
w bójkę pomiędzy Baruchem Fischerem, Szają, 
heleną. Alojzem  i Ignacym Schoenherzami, ze­
branymi w sklepie Szaji Scnoenherza, a Alfon­
sem Brzyszczykiem. Pcdczas bójki Fischer zra­
nił w głowę flaszką Brzvszczyka. Po bójce Brzy- 
szczyk wyszedł przed sklep i upominał się
0 zapłacenie mu za zabrany kapelusz. Ignacy 
Schoenherz stal w drzwiach, sprzeczając się 
z Brzyszczykiem. W tedy nadszedł Rospond- Gdy 
był o dwa kroki od Schoenherza, ten wyjął 
momentalnie z kieszeni rewolwer. Padł strzał, 
kładąc trupem na miejscu nieszczęśliwego Ro­
sponda. ja k  stwierdza obszerne pismo, nade­
słane nam przez Radę gminną w Liszkach, 
Rospond nie dał najmniejszego powodu Jo stra­
sznego czynu, gdyż ani jednem słowem nie o- 
dezwał się do mordercy.

Sprawę policja oddała do sądu.

SZYBKIE WYKRYCIE ZNACZNEJ KRADZIEŻY.

W m. Siedlcach w mieszkaniu p. Stefana 
Kolczyńskiego, przy ul. Szpitalnej Na 3, skra­
dziono dnia 2 lipca r. b. gotówkę 310.000 mk. 
oraz biżuterje przekraczające wartość 500.000 
marek. Kier. Ekspozytury Śledczej w Siedlcach 
p. Nowosielski w przeciągu 4-ch godzin ujął 
SDrawców wraz z całkowitym łupem. Zwią się 
Symcha Frajman i Icek Frajman.

KW ATERY PROSTYTUCJI.

Nie jest już dzisiaj tajemnicą, że każde 
więKsze miasto posiada prywatne domy gry
1 prywatne kwatery prostytucji. Właściciele 
i właścicielki tych apartamentów, mają swoje 
tajemnicze sygnały zapomocą których zawiada­
mia się „swoich" o zbliżającej się kontroli poli­
cyjnej.

W  czasie wojny powstały niezliczone sa­
lony tańców, których kierowniczki urządzały 
następnie w swo'ch apartamentacn „proszone 
herbatki". Tak się zaczęło zwabianie młodych 
dziewcząt w nastawione sidła prostytucji.

Jak donoszą gazety niemieckie, odbyra się 
15 bm. wielka obława w zachodniej dzielnicy 
Berlina, gdzie gnieżdżą się takie kwatery. Jedni 
urzędnicy policji obsadzili telefony, gdy inni 
znów objęli rolę „pani domu" i otwierając drzwi 
gościom, zapytywali, jakie mają życzenia. Za­
czynały się schodzić stałe bywalczynie, Bvły to 
młode dziewczęta w wieku od 15 do 18 lat; 
niektóre z nich jak się okazało, mają zamoż­
nych rodziców; większość zaś to panny biuro­
w e i uczennice szkolne.

Zwabione one zostały na te tańcujące 
neibatki na ulicy lub w kinie, przez właściciel­
kę kwatery i tak stały się jej ofiarami. N ieje­
dna z nich domyśliła się od razu dokąd się ją 
prowadzi— ale wyobrażała to sobie jako necacą 
awantur^, która się dla niej skończy zawarciem 
korzystnej znajomości „z bogatym facetem ".

Podczas odbywającego się śledztwa w je ­
dnej takiej kwaterze, zdarzyło się, że do tele­
fonu zgłaszano się z innych kwater nieznanych 
jeszcze policji, i zapytywano o „panią domu", 
zaczam następowała oferta. Tam jost akurat

zadużo towaru —  brzmiała poufna rewelacja — 
a zatern może tutaj reflektuje się na świeży 
materjał.

Otrzymywano też zamówienia telefonem, 
jak naprzytcład:

„Klientela nasza dzisiaj bardzo liczna. Pro­
szę nam przysłać kilka panienek".

W obec tych danych nie ulegało już żadnej 
wątpliwości, źe istnieje nieprzerwany kontakt 
między poszczególnemi kwaterami i tak dzięki 
opanc wanlu telefonów— wyłapano kolejno jedną 
taką kwaterę po drugiej.

Spóźnieni przechodnie mieli owej nocy 
szczególne widowisko. Ulicami przemykały cię­
żarowe duże auta, załadowane I wystrojonenr 
Danienkami w białych, różowych, niebieskich 
i liljowych sukienkach. Odwozili je na inspek­
cję w asystencji żandarmów ajenci i komisarz 
policyjny.

Nazajutrz poranne dzienniki przyniosły 
pierwszą,, ki tka wiadomość o tej obławie po­
licyjnej. Popołudniu wypłynęło w sprawo­
zdaniach reporterów kilka znanych nazwisk. 
W  mieszczańskich sferach zawrzało.

*  ZASTRZELENIE ZLODZ1EJA-NOŻOWCA. !

Po otrzymaniu informacji, że na posesjach 
Wekmajstra w czworoboKU między ul. Piasko­
wą, Burakowską, Powązkowską i torem kolei 
obwodowej w Warszawie, grasuje Danda oprysz- 
ków, komisarz 5-go komisarjatu p. Dziewulski, 
przy pom ocy kilkunastu policjantów, dokonał 
obławy w tej dzielnicy, . '

Na terytorjum ogrodów Rajmunda Szym­
borskiego przy ul. Powązkowskiej Nr. 20, ko­
misarz i dwocn posterunkowych natknęli się na 
uciekającego opryszka. Gdy po trzykrotnem 
wezwaniu „stój!" złodziej w dalszym ciągu ucie­
kał wówczas komisarz i posterunkowi zaczęli 
strzelać doń z rewolwerów. Jedna z kul ugo­
dziła uciekającego z lewej strony pleców i utkwi­
ła pod piersiami. Raniony zmarł przed przyoy- 
ciem lekarza pogotowia.

Jak się okazało zabity został 40-Ietni A lek­
sander Turek, znany oddawna policji jako zło- 
dziej-recydywista, specjalista od okradania wa­
gonów towarowych na kolei obwodowej, lecz 
pie gardził i innami kradzieżami. Turek 
mieszkał przy ul. Piaskowej Nr. 18, lecz policji 
trudno było go tem zastać, gdyż byl poszuki­
wań^ przez władze sądowe w Mławie i War­
szawie. Przy zabitym znaleziono kilkanaście 
ogórków i gruszek niedojrzałych, które skradł 
z ogrodu Szymborskiego. Nadto miał on nóż 
sprężynowy. Turek znany był również jako nie­
bezpieczny nożowiec. Przed kilku laty Turek 
podczas obławy na ul. Piaskowej zranił nożem 
człorka b. straży obywatelskiej Kondona, który 
następnie zmarł na tyfus lecz lekarze zaopinjo- 
wali, że zadany wówczas cios w piersi przyczy­
nił się do osłabienia organizmu a następnie 
i śmierci KonJona.

Podczas dalszej obławy ujęto ukrytego 
w kartoflisku przyjaciela Turka, złodzieja Sta­
nisława Sankowdkieao, który również swego 
czasu został postrzełony przez policję 5-go ko- 
misarjalu i obecnie prawą rękę ma bezwładną. 
Ogółem  zatizymano podczas ooławy 11 osób, 
w tej liczbie 4 dezerterów. Cywilnych 7 osób, 
jako bardzo podejrzanej konduity, odprowadzo­
no do urzędu śledczego.

WŚCIEKLE PSY.

Do szpitala państw, we Lwow ie przywie­
zione zostały w dwu ubiegłych dniach nastę­
pujące osooy pokąsane przez wściekłe psy: 
Wojnarowicz Michał, lat 24 i Anastazja Wasyl- 
kow, lat 12 z Ladaniec pow. Przemyślany: Jur- 
ko Handziuk, lat 49 z Petrawki k. Kałusza; Ma- 

:rja Magdij, 'at 4 z Lachowiec k. Bnhorodczan; 
Pawłoś Józef, lat 24 2 Pieczygóry k. Sokoła; 
Włodz. Wiśniewski, lal 3C | Włodzimierza Woł.; 
Maria Cekunda, lat 6 z Lachowiec k. Bcho- 
rodczan.

W  Krakowie również zanotow ane' kilka 
wypadków pokąsania ludzi przez psy wściekłe.

TRAGICZNY KONIEC „DYRDY".

Na polach wsi Bednary, odległej o 6 km. 
od Żyrardowa, znaieziono martwe zwłoki jakie­
goś mężczyzny Ślady krwi i rany na głowie 
wskazują, że zahóistwa dokonano bronią palną.

Przy bliższych oględzinach zwłok stwier­
dzono, że jest to głośny bandyta, Jan Trado- 
siński, postrach całej okolicy, znany pod prze­
zwiskiem „Dyrda", poszukiwany oddawna przez 
policję bezskutecznie. Dyrda ma na swojem su­
mieniu wiele napadów i rabunków.

Sądząc ze śladów, Dyrda padł z ręki wła 
snych kamratów, prawdopodobnie w SDrzeczce 
przy podziale łupu. Zabójstwa dokonano w no­
cy z 12 na 13 b. m. Trupa znaleziono w karto­
flach na polu gospodarza Sankowskiehc.

Na miejsce zjechały władze policyjne i są­
dowe. Przy sekcji zwłok w głow ie trupa znale­
zione dwie kule rewolwerowe. Dalsze śledztwo 
jest w toKu.

ZNALEŹNE.

Przy ulicy Fredry we Lwowie posterunko­
wy Tomaszewski, znalazł wczoraj 230C mk. 
Znalezione pieniądze zdeponował na poiicji.

POGOŃ NA RZECE.

Kazimierz Krzywania— nie mający miejsca 
staiegc pobytu, skradł w koszarach w Lublinie 
uniformy wojskowe i bieliznę, poczem zemKnąl 
i chwilowo nie można go było odnaleźć. Do­
piero 8 b. m. ujął go na Wieniawie posterun­
kowy i przyprowadził do aresztu. W  dniu 9 b. m. 
gdy wywiadowca Ekspozytury policji miejskie- 
wyszedł z nirr. celem odebrania sprzedanych 
już rzeczy, pochodzących z kradzieży, Krzywa­
nia rzucił się do uc.eczki przez rzekę na W ie­
niawie Wywiad, puścił się w pogoń na łodzi, 
złapał go na rzece i sprowadził jo  aresztu. 
Wszystkie rzeczy skradzione, oddane zostały 
właścicielowi.

Z  K O L E I  W I L A N O W S K I E J .

O d  d n .  1 9  b .  m .  p o c i ą g i  k o l e ’. W i l a n o w s k i e j  k u r ­
s o w a ć  b ę d ą  w e d ł u g  n e  s t ę p u j ą c e g o  r o z k ł a d u :  z  W a r s z a ­
w y  d o  P i a s e c z n a :  o  g o d z .  8  m .  2 0  r „  1 2  m .  3 0  w p o ł .  

I  4  m .  2 0  p o  p o ł . :  z  W a r s z a w y  d o  C h y l i ć :  o  g o d z ,  1 0  

m .  1 0  r a n "  2  m .  1 0  p o  p o ł u d . ,  6  m  3 0  i 8  m .  4 0  w > e c z .  

P r z y c h o d z i ć  b ę d ą  d o  W a r s z a w y  z  P i a s e c z n a :  o  g o d z .  11  

m  4 a  r a n o ,  3  m  4 8  p o  p o ł .  i 8  m .  0 8  w l e c z  z  C h y l i ć  

i d o  W a r s z a w y :  8  m  3 S  r a n o ,  1 m .  2 1 ,  5  m  11  p o  p o ł .  

I 9  m .  3 5  w l e c z .  P o c i ą g i :  w y c h o d z ą c y  _  W a r s z a w y  o  g o d z .  
1 2  m .  3 C  w  p o ł .  i  p r z y c h o d z ą c y  d o  W a r s z a w y  o  g o d z .  3  

m .  4 8  p o  p o ł .  k u r s o w a ć  b ę d ą  p o m i ę d z y  C h y l i c a  m i  a  P i a ­
s e c z n e m  t y l k o  w  n i e d z i e l e ,  ś w i ę t a  i w t o r k i .  W  m i a -ę  
p o g r z e b y  w  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a ,  u r u c h o m i o n e  b ę d ą  d o  
W i l a n o w a  p o c i ą g i  s p e c j a l n e  o  g o d z .  9  m .  4 0  r a n o  1 

m .  4 0  i 5  m .  2 0  o o  p o i . ,  7  i ?  m .  1 4  w i e c z j  a  p r z y b y ­
w a ć  b ę d a  d o  W a r s z a w y  o  g o d z .  1 0  r a r i o ,  1 2  m .  0 5  w  p o ł . ,  

3  m .  1 3  p o  p o ł .  6  m ,  2 0 ,  8  m .  2 5  i  1 0  m .  2 0  w i e c z .

O F I A R Y .

Cegiełki na odbudow ę W awelu.
N a  z a i n i c j o n o w a n ą  s w e g o  c z a s u  o r z e z  o k r .  K o ­

m e n d ę  P .  P .  w  S t a n i s ł a w o w i e  a k c j ę  s k ł a d k o w ą  n a  o d ­
b u d o w ę  Z a m k u  K r ó l e w s k i e g o  w  K r a k o w i e  n a  W a w e l u ,  

z ł o ż y l i  n a  t e n  c e l :

W y d z i a ł  a d m i n i s t r a c y j n y  O .  K .  P .  P .  w  S t a n i ­
s ł a w o w i e ........................................................................................ 1 2 4 0 . —  M k p .

W y d z i a ł  g o s p o d .  O .  K .  P .  P .  w  S t a n i s ł a w o w i e  3 5 0 . —  „
U r z ą d  śl< ł c z y  „  „ „  9 2 5 . —  „
P .  K .  P .  P .  w  B o h o r o d c z a n a c h  . . . .  2 6 8 2 . —  „

„  „  D o l i n i e ..........................................................  2 4 0 1 . —  „
„ „  H o r o d e n c e  , .  . 4 1 8 0 . —  „
„  „  K a ł u s z u .......................................................... 2 1 5 . —  „
„  „  K o s o w i e  ................................................ 1 lOOC. —  „
„  „  N a d w ó r n e j  . .  1 7 4 5 .  —  „
„  „  P e c z y n l ż y n i e  4 2 C . — ' „
„  „  R o h a t y n i e ................................. .  3 3 6 0 . —  „
„  „ S k o l e . n ....................................................................... . 5 0 .  —  „
„  „  Ś n i a t y n i e  J  . . . 4 3 0 . —  „

- „  S t a n i s ł a w o w i e  . . 2 5 5 5 . —  „
„  T ł m u a c z u  . .  1 7 7 0 . —  „
„ T u r c e  ........................................................... 1 1 7 8 , —  „

,. „  Ż y d a c z o w i e  .  3 0 7 0 . —  „
E k s p .  p o i .  ś l e d .  w  S t r y j u  , . . j 6 4 S . —  „
K o m i s a r j a t  P .  P .  w  K o ł o n y j i  . . . .  1 6 1 9 . —  „
K o m i s a r j a t  P .  p  w  S t a n i s ł a w o w i e  . . . 2 2 6 5 . —  „
K o m i s a r j a t  g r a n .  w  S m a g n i e  . . . * 2 0 0 ,  —  „

„  „  „  S i a i i i t a c h  . . . .  1 6 0 . —  „
E k s p .  p o ' ,  ś l e d .  K o ł o m y j i  .  Ż 0 0 . —  „
K o m d a  R e z e r .  O .  P .  P -  w  S t a n i s ł a w o w i e _ _ .  0 2 0 5 . —

R a z e m  5 3 5 2 3 . —  M k P 1

Z  p o w y ż s z e j  s u m y  p r z e s ł a n o  d n i a  9  m a ł a  1 9 2 '  *•
3 0 . 0 0 0 . —  M k i  >. K l e r o w n i i  t w u  o d b u d o w y  W a w e l u  y K r a '  
k o w i e .  W s p o m n i a n e  K i e r o w n i c t w o  z a w ! a d o m i ł o  
O k r ę g .  K o m e n d ę ,  ż e  c e g i e ł k a  w  t e n  s p o s  5 b  u f u n d o *  

w a f l a  n o s i  K s  1 7 9 / 1 9 2 1  r .  z  r a o i s e m :  „ F u  n k c j c n a r j u s * 6  

P o l i c j i  P a ń s t w o w e j  J k r ę g u  S t a n i s ł a w o w s k i e g o " .
P o  p o t r ą c e n i u  p o r , a  p o z o s t a ł a  j e s z c z e  w  O K ’ ’ 

K o m e n d z i e  s u m r  2 5 . 7 8 8 . —  M k p .
A ż e b y  m o ż n a  d r u g ą  c e g i e ł k ę  u f u n d o w a ć ,  p o t r z e t "

• p o z o s t a ł a  k w o t ę  u z u p e ł n i ć ,  l p e l u j e  s i ę  w i ę c  p o  o w # ®  

d o  w s z y s t k i c h  i u n k c j  j n a r j - i s z y ,  w z g l ę d n i e  d o  i / c h  

m e n d ,  k t ó r a  t y l k o  m i n i m a l n a  K w o t y  n a  t e n  c e !  z ł o z y u *  

d o  o o n o w l e n ł *  t k ł a d k 1
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M E D A L .
( O p o w i a d a n i e ) .

Jasny wieczór sierpniowy zapadał nad Ge­
newa i kładł szmaragdowe mgły na Lemanie, 
a zachodzące słońce złociło oddalone szczyty 
gór, gdy zebraliśmy się w jadalni pensjonatu 
na obiad

— Służba tu jest o  wiele gorsza, irż 
w Ameryce — zauważył Lawrence, podnosząc 
szklankę z winem do góry i patrzac pod świa­
tło — szklanka jest brudna i znać na niej śla­
dy palców.

Przy stole, prócz mnie, jedynego w tym 
Densionccie polaka, siedziało towarzystwo w ca­
łym tego słowa znaczeniu kosmopolityczne: 
pan Vlastil, adwokat z Pragi czeskiej z żoną, 
sędzia ś'eaczy Magnault z Bretanji z dwiema 
pięknem! córicami, Don Diego de Ja Guaharra, 
bogaty przemysłowiec z Brazylji, panna Conchita 
de las Serradas, jego  narzeczona, cudna kreol- 
ka z przepaścistemi oczami, młode małżeństwo 
włoskie, Gaston de Fauret, paryźanin, lord Edwin 
Df Ravenborougrt, attache angielski z Bernu, 
M óry leczył tutaj spleer wycieczkami w góry 
i flirtem z panną Mary, uroczą córką pana 
Abrahama Lawience, flegmatycznego bankiera 
z Chicago, tego, który wraśnie ganił służbę 
szwaj carsitą.

—  Pewno wasi murzyni w Ameryce usłu­
gują lepiej — rzekł z przekąsem Fauret.

— Naturalnie — odparł Yankes — wytre­
sowaliśmy ich tak wspaniale...

— Fi donc, jak pan m oże się tak wyra­
żać o ludziach, jak o zwierzętach — oburzyła 
się panna Magnault — wydaje mi się, że żyję 
w czasach niewolnictwa.

— Czasy to jeszcze niedawne — wtrącił 
sędzia Magnault — pamiętam doskonale wojnę 
Stanów Północnych z Południowemi o zniesie- 
.nie niewolnictwa. Byłem wówczas w Kanadzie 
i posiadam nawet w swoicn zDiorach piękny 
medal, wybity w złocie ku pamięci tej walki.

— Co za zbieg okoliczności — zawołał 
Lawrence.— Czy wie pan, że ja również posia­
dam ten medal? A  przecie był on wybity tyl­
ko w trzech egzemplarzach!

Marmurowa twarz anglika drgnęła.
—  Zechce oan pokazać mi go kiedy — 

rzekł — podobno to dzieło sztuki, rzecz bardzo 
piękna.

— Z chęcią, mylordzie, noszę go zawsze 
przy sobie, jako brelok od zegarka — odparł 
amerykanin, odpinając medal od dewizki.

Ravenborough obejrzał go dokładnie, po­
czem zwiócił właścicielowi, mówiąc:

— TaK. to bardzo piekne. Czy nie zech­
ciał by mi pan go sprzedać?

— Niestety, mylordzie, nie chcę pozbyć 
się tego medalu, gdyż uważam go za swój ta­
lizman — odmówił grzecznie Yankes.

— Proszę i nam pokazać, jeśli łaska — 
zawołała włoszka, wyciągając dłoń po brelok.

Medal poszedł w koło, wszyscy zachwy­
cali się jego  piękną robotą. Było to rzeczywi­
ście arcydzieło: na jednej stronie złotego krąż­
ka, wielkości rubla, wyobrażona była w płasko­
rzeźbie uroczystość odczytania aktu niepodle­
głości Stanów Zjednoczonych, z napisem w o­
koło: „Libertas— Omnibus"; postacie o rozmia­
rach pół centymetra wyryte były w złocie za­
dziwiająco wyraźnie; widać było ręczną, sny­
cerską robotę wielkiego artysty. Z drugiej 
strony medalu wyryty był wieniec z liści dębo­
wych, w środku zaś dewiza Stanów „Viribus 
Unitis", data 1855 rok i literki U. S. A

Podczas, gdy medal obchodził wszystkich, 
pan Salucci począł opowiadar o swych zbio­
rach monet i numizmatów, wzdychając, źe nie 
posiada i tego pięknego okazu w swej ko­
lekcji.

Podano deser.
— Czy wszyscy państwo już obejrzeli 

medal? — spytał Lawrence — jeśli tak, to pro­
szę o zwrot.

Lecz tu okazało się, ie  medal... zginął.
Przepadł, lak kamień w wod.ue, pc dczas 

opowiadania włocha. W szyscy go widzieli, po­
czem czeszka, która oglądała medal ostatnia.

mówiła, że położyła go na stole. Sytuacja sta­
wała się przykrą. Amerykanin był zaniepoko­
jony i skwapliwie szukał cennego cacka pod 
stołem, lecz nie znalazł.

Wszyscy rozpoczęliśmy poszukiwania, któ­
re trwały dość długo, lecz nie dały żadnych 
rezultatów. Medal przepadł.

Atmosfera jadalni stawała się coraz cięż­
szą, zaczęliśmy spoglądać na siebie z nieufno­
ścią, choc każdy lękał się rzucić podejrzenie.

Wreszcie sędzia Magnault zaproponował:
— Proszę państwa,, sytuacja jest bardzo 

nieprzyjemna i sądzę, że nikt nie pedzie miał 
nic przeciwno temu, iesii wszyscy pozwolimy 
się zrewidować. Nie widzę innego sposobu za­
łatwienia tej sprawy. 1

Wszyscy oczywiście zgodzili się i natych- 
nrast rozpoczęto przynrą ceremonję wywraca­
nia kieszeni i otwierania sakiewek. Panie re­
widowała na ich prośby zakłopotana m!ss Ma­
ry. W  miarę, jak przeprowadzano przeszuki­
wanie, kiórę dotychczas nie dało rezultatu, 
pan Lawrence wpadał w coraz większe rozdraż­
nienie i niepokój.

Gdy kolej przyszła na m łodego anglika, 
ten oświadczył:

— Daję uroczyste słowo honoru, m e­
dalu pana Lawrence nie wziąłem, lecz rewido­
wać się stanowczo nie pozwolę.

— Jakto, mylordzie, nie chce pan pod­
dać się rewizji? Z jakiegoż to powodu? —  
spytał podejrzliwie Magnault.

—  Powód zachowam w tajemnicy, lecz 
powtarzam, że przy pierwszej próbie przymu­
sowej rewizji zwrócę się natychmiast ze skar­
gą do ambasadora angielskiego w Bernie — 
odparł lord—-jako członek poselstwa zagranic"* 
nego, a zwłaszcza poselstwa Wielkiej Brytanji, 
jestem  nietykalny!

Burza zawisła w powietrzu. W szyscy pa­
trzyli na anglika, który z zaciśniętemi zębam 1 
stał naprzeciw sędziego, ten zaś przyglądał rnu 
się badawczo.

— Zmuszeni będziemy — zaczął sędzia — 
zawia...

Przerwało mu otwarcie drzwi. Wszedł
lokaj.

— Ktoś z państwa zostawił na talerzu tę 
monetę — rzekł — do kogo ona należy?

Odetchnęliśmy swobodnie, a Lawrence 
chwycił z radością poszukiwany przedmiot. Sę­
dzia począł przepraszać lorda, który z wielko- 
pańską uprzejmością mu przebaczył.

Wszyscy byliśmy ogromnie zadowoleni, 
że przygoda zakończyła się tak pomyślnie.

— Nia mogę zrozumieć jednej rzeczy — 
rzekł uradowany znalezieniem swego talizmanu 
Yankes — dlaczego pan, mylordzie, nie chciał 
pozwolić się zrewidować.'

1 — Posiadam trzeci egzemplarz medalu — 
odparł spokojnie angliK —  noszę go zawsze 
przy sobie, bo chcę nabyć dwa pozostałe, po­
trzebny mi jest więc do porównania. 1 łie py­
tano mnie, czy go mam, więc nie mówiłem 
o tem. No, ale teraz, panie Lawrence. nie 
będzie pan już chyba narzekał na służbę szwaj­
carską, bo ja ją błogosławię...

W. .7, F.

M a  W i  a GB? ffiAta.
( D o k o ń c z e n i e ) .

III.

Ten poeta, zadumany i smutny myślą 
a promienny stylem i rymem, nie tylko że nie 
pisał dla dzisiejszych dorobkiewiczów, sławy 
i pieniędzy, lecz nawet dla ow ego kilkoiecia 
poprzedniego, które zapati one było we wspa­
niałą bądźcobądź ideę Nadczłcwieka. -

Nadczłowiek, “ Uebermensch" N :etzschego 
to bądźcobądź bogata, potężna indywidualność, 
arystokrata ducha. Czytelnicy ordynsryjni Nietz­
schego zrobili z jego bohatera — egoistę i sa­
moluba, a tymczasem dla czytelnika z wyższą 
kulturą jest ten nadczłowiek wzgardliwym ra­
czej samotnikiem o przesubtelnych nerwach. 
On się chce odróżnić od luazi małych i poło­
wicznych wielką całkowitością swej natury, tem,

że jest z jednego spiżu ulany. A le wrzawa 
światowa, reklama i rozpychanie się pięściami 
i łokciami, są mu wstrętne.

Słynne i równie piękne są słowa Zaratu­
stry - Nadcziowieka. Wielkie myśli przychodzą 
na świat na gołębich nóżkach. W ogóle bezden­
ne pokłady treści szlachetnej i nawet tkliwej 
kryją się w Kanciastym i rogatym na pozór 
ideale wielkiego filozofa-niemieckiego, który się 
nazywa: Fryderyk Nietzsche. I można by z ty­
tułu jego  odosobnienia, jego  wrażliwości na 
dotknięcie tłumu, jego tak zwanej „dostojno­
ści" r.a chwilę postawić obok niego Norwida— 
a'e tylko na krótko. Nasz poeta bowiem jest 
wprawdzie arystokratą, ale tylko dla siebie. — 
Jego cierpkość i gorycz dumna, to jedynie o- 
drucny odpowiedzi na nieczułość i tępotę oto­
czenia, na to, że „zamiast tobie dać błogosła­
wieństwo, przytulić słowem i ogrzać wyznaniem, 
oni ci laurów swych dadzą p'zekIeństwo“ . Lecz 
dia ludzi, jako cgółu, jako społeczeństwa caie- 
go lub narodu — miał najczystszy demokratyzm.

Bohaterowie d"amatów Norwida tem się 
charakteryzują właśnie, że nic z nadludzi w so- 
b,e nie mają; nie gardzą etyką — owszem, są 
jej najpiękniej5zemi wcieleniami. Tragedja w o­
góle jako forma sztuki, jest dla Norwida „pra­
cą pomocniczą w postęp:e moralności i praw­
dy" — aczkolwiek nie uważa on bynaimniej 
„bezpośredniego morału jako obowiązujący dra­
maturga i konieczny warunen". ;

„Krakus", czyli „Książę nieznany" to sama 
skromność, ofiarność, rezygnacja i mimo to 
czynny heroizm Z poddaniem przyjmuje nie­
zasłużoną utratę korony i wawrzynu. Dozwolił 
bratu swemu, Rakuzowi, brutalnie zagarnąć wła­
dz i zachnwe! dl- niego jaszcze m łość : tkli­
wość. Zelżony przeż Rakuza i okaleczony na 
twarzy ostrogą, snuje się śród ludzi - zakaptu- 
rzony i niepoznany. Wyręcza nikczemnego i nie­
zdecydowanego wydziercę w walce ze smokiem, 
niszczącym gród. 1 juz po dokonaniu tego sła­
wnego czynu, czynu swego miecza i swej har­
fy zaklętej —  zatraca się w ukryciu. Pozwała, 
żeby za pogromcę smoka uważano Rakuza, nie 
przeszkadza mu oszukiwać ludu przechwałkami 
i kłamstwem wszelak.em i ginie bez szemrania 
od miecza :Rakuzowego, w pojeaynku, do któ­
rego zgoła stawać me chciał. Dopiero, gdy wy­
dawał ostatnie tchnienie, kaptura uchylił i twarz 
odsłonił. ,

W  tym Krakusie nie ma grozy, bo o nia 
poecie nie szło wcale, lecz jest coś wyższego 

‘jeszcze: niewysłowiony i całkiem nowy w ooe- 
zii urok czynu rmlczącego. Norwid odważył się 
na eksperyment niebywale trudny i niezwykły: 
roztopić szczytne bohaterstwo rycerskie w czy­
stej ioei i samej miłości, tak bezinteresownej, 
że nie żąda ona żadnej nagrudv, ani cnwały ani 
wewrzyru. A przecież w zwykłej, odwiecznej 

{kolei rzeczy rycerz-bohater to właśnie synonim 
chwały, lauru i monumentalności. ■ J

Zupełnie podobnie przedstawił Norwid 
swoją Wandę ’ Ona męczy się swą królewsko- 
ścią i cięży jej korona. N ie ma w sobie nic 
z pychy, tem mniej z Rzepycny, żony Piasto­
wej. ' Nie dostrzeżesz w niej kultu przemocy 
lub zachłanności herosów lub półbogów.

Postawiona na szczycie swego narodu, 
czuje się ns tej wyżynie sierotą, „wszechsamą". 

1 Dręczy ją, że nic nie stoi ponad nią, że jest 
sama jak „chmurki płatek na błękicie". W ola­
łaby, żeby jej „Bóg wdział zgrzebną szatę i dał 
jej jaką gdzie na puszczy chatę, z gołębi parą 
na dachu zielonym .

Takie same są pojęcia moralno-społeczne 
' Norwida, gdv z poety staje krytykiem i pisze 
, np- o Słowackim, którego wspaniale odrazu od­
gadł, odczuł i zrozumiał. Postać Balladyny 
w tragedji Słowackiego uważa za drugorżędną, 
za pierwszoplanową zaś Alinę — albowiem „jest 
to ktyształ sam najczystszy tego wielk;°go  
i bezwyraźnego pojęcia które nazywamy sło­
wem Lud1.

Poeta i myśliciel z takim poglądem na 
świat nie m oże być bratem najbrutalniej- 
szego pokolenia i nawzajem ono nie może na 
serjo interesować się Noi widem, chyba, że 
w tem pokoleniu widzieć będziemy głównie
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Jud". I .;2 lud ten z ideą m.iości bliźniego, 
która jest przeważnie gwiazdą Norwida, nie 
wi ie, jak wiemy, ma wspólnego.

Norwid rozbłyśnie na nowo wtedy, gdy 
sią obudzs po raz Któryś tam, pogrążone w ie- 
targu, i  'e e ły  w ie c zn e  ludzkości.

' ____________  Gez. Jelleitfa.

~  c t̂^ a t Sź E "”
Feair Szekspira.

Zbuntowała sią dusza ludzka w czasach 
odrod2*.iia przeciwko grupowaniu społeczeństwa 
w harmonijny ustrój i oburzała na fałsz i sprze- 
czność rrhęclzy forrną idealną a zdeprawowaną 
treścią. Jednostka zapragnęła jjyć sama z sie­
bie źródłem swych praw i z mocy swej wła­
snej potęgi panować nad otoczeniem. Ustrój 
feoóainy polegający na hierarchicznem stopnio­
waniu praw i ODowiązków zmienia sie na abso­
lutny. Teatr jest tych stosunków odbiciem. Mi- 
sterja opowiadające o dzieiach człowieka-boga 
zaniKa]ą— a zastępuje je dramat osobowy. Reali­
styczne intermedja m isferjów pod wpływ »m 
odgrzebanej literatury klasycznej przeradzają sią 
w komećję charakterów, zaś tragedja odsłania 
nam dzieje jednostek walczących z losem i o- 
toczeniem.

W  miejsce dekoracji i sceny misterjów 
zajmującej całe place publiczne, a złożonej z ca­
łego szeregu scen obok siebie ustawionych, 
powstaje scena, jakgdyby ściągmęta do jednej 
sceny podzielonej na trzy części. Pierwsza, to 
wzniesienie, rodzaj proscenium wysunięte ku 
śiodkow i widowni, otwarta z trzecn stron tak, 
że- akto-zy byli oglądani nie tylko z na wprost 
lecz z obu boków, za nią była druga, w głę­
bi położona, zakończona budynkiem w rodzaju 
naszej szopki, jednopiętrowym, z wyjściami i ze 
scenkami pozasłar.ianemi małemi zasłonami.

Wyspiański, w swojej genialnej książce 
O H am lece, opowiada, że budynek ów piętro­
wy zasłonięty był wielką oporą  czyli kurtyną. 
Dopiero po rozsunięciu kurtyny na dwie strony 
odsłaniał się widok budynku do dramatu przy­
gotowanego. Był on niejako p-zekrojem zamku, 
uwidoczniającym galerje i pokoje zamków . 
W  miarę tego gdzie i w którym pokoju coś 
się działoj odsuwano zasłonką i ukazywało się 
wnętrze. Gdy zaś miano przedstawiać ogród, 
cmentarz lub wogóie wolną okolicę, zapuszcza­
no przed ten budynek płótno zamalowane 
przedstawiające daną okolicę. Nieraz posługi­
wano się tylko napisami na tablicy, umieszczo­
nej na wzniesieniu, określającemu co w danym 
momencie scena miała przedstawiać, lub kilkoma 
stołkam5, stołem lub innemi rekwizytami ozna­
czano miejsce działania.

Co do powstania tego teatru dotychczas 
istnieje SDor. Jedni wyprowadzają go z amfi­
teatru rzymskiego. 3 y }o bowiem dosyć ruin 
pozostałych z czasów panowania Rzymian w Bry- 
tanji a wędrowne zespoły misterjów średnio­
wiecznych urządzały w tych właśnie półkolistych 
amfiteatrach swoje przedstawienia, inni zaś, za­
pewne z szczęśliwą słusznością wyprowadzają 
kształt budynku teatralnego z gospody angiel­
skiej średniowiecznej, w podwórzu bowiem tych 
gospód urządzały sws przedstawienia wędrow­
ne zespoły aktorów. 1575 roku 1. Bourbadge 
wybudował w Londynie pierwszy stały teatr.

Był on okrągły, zbudowany z drzewa i nia 
pokryty dachem. W dwadzieścia lat po jego 
śmierci spadkobiercy zburzyli ten teatr a zbu­
dowali na jego  miejsce nowy, Globus-teatr. 
Grywał w nim zespół teatralny, należący do lor­
da ChamDeriaina, a Szekspir należał do tego 
z e s p o ł u ,  był nawet współwłaścicielem budynku 
centralnego. Posiadamy trzy wizerunki teatrów 
londyńskich z tych czasów.

Najjaśniejszy jest rysunek teatru Schwa- 
nen, na którym wyraźnie są naznaczone trzy 
sceny. Pierwsza wysunięta na wiaowme na wznie­
sieniu— otaczają ją widocznie stopy — wiadomo 
jak publiczność starała się wyprowadzić z rów­
nowagi aktora grającego, jak go w razie zlej 
gry obrzucała łupinami z orzechów lub poma­
rańcz— dostęp do aktora był łatwy, bo grał 
w pośrodku pubhczności na tej pierwszej sce­
nie. Dalej szła właściwa scena środkowa od­
dzielone od poprzedniej zasłoną e na niej w głę- 
b zbudowana jeuc scena piętrowa. Scena jest 
ochroniona dachem słomianym, widownia, zaś 
otwarta. Te trzy ze sobą złączone sceny dawa 
ty możność przedstawienia dramatów Szekspira 
w  sposób niezmiernie łatwy I prosry baz dłu- 
g.cn przeiw jakie wymaga dzisiejsza nasza scena 
zmieniająca ala każaej nowej sceny dekoracje.

To też przedstav/ienia szły szybko, trzymając 
ciągle w napięciu wiaza, nie pozwalając jego 
bujnej naturze na opamiętanie r<Się i na spłata­
nie aktorom jakiegoś niesamowitego figla.

(C. d. n.) , F . Siedlecki.

KSIĄŻKI .
B r .  S T .  F K .  M I C H A L S K I - l W l E Ń S K I .  Walna o Poi 

elef. J T .  Stan obitr.y kr e j  u. Polityka zagraniczna. W y d .  

„ Ł J I t l m a  T h u l e 4 . W a r s z a w a ,  1 9 2 1 .
f l u t o r  p o w y ż s z e j  k s i ą ż k i  i e s t  b .  w s z e c h s t r o n n y m  

I  o r y g i n a l n y m  u m y s ł e m .  S a n - . k r y t o ' O g ,  t ł u m a c z  R f g -  

W e d y ,  C J o n n i s z a d ó w ,  B h a g a w a d g l t y ,  j e s 1, J e d n o c z e ś n i e  

c z c i c i e l e m  S k a r g i  i p r z y g o t o w u j e  e d y c j ę  k o m p l e t n ą  j e -  

g e  p i s m  w  2 0  t o m a c h .
Z a r a z e m  t e z  S .  M .  m a  r o z p ę d  o  t r a k t o w a n i u  

s p r a w  p o ! i t y c z n o - s p o * c c z n y c h ( k t ó r y m  p o ś w i ę c a  s e r j ę  

c * o b n q  p t  Walka o Polekę. R o z p r a w a  w / o a n a  o s t a t n i o  
n o 3 i  l i c z b ę  I V  I o m a w i a  p o l o  c e n i e  P o l s k i  o b e c n e  o r a z  

k w e s t j s  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j .  N i e w ą t p l i w i e  a u t o r e m  
j a k  n a j l e o s z a  k i e r u j ą  z a m i a r a  a l e  p c h n i ę t y  r a z  W  p e ­
w n y m  k i e r u n k u ,  b e z  u m i a r k o w a n i a  ■» n i m  p ł y n i e .  
S k ł o n n y  j e s t  d o  p e s y m i z m u  1 d o  w r ó ż b  n a j c z a r n i e j ­
s z y c h .  W s z e l k i e  d o b r o  z a w i e r a  u  s o b i e  c i e ń :  k u l t  
S ' r a r q i ,  j a k i  u p r a w i a  n a s z  i n d j a n l s t a ,  J e s t  r z e c z ą  p i ę K n ą .  

A l e  S k a r g a  c z a s a m i  o d d z i a ł y w a  ź l e :  n a j w i ę k s z y  r o z g ł o s  
z d o b y ł  s o b i e  w i e l k i  k a z n o d z i e j a  t e m ,  ż c  p o w i e d z i a ł  

k i e d y ś :  Polska zginie! N i e  n a l e ż y  z a p o m i n a ć ,  z e  o w e m j  

c z a s y  w s z y s c y  k a z n o d z i e j e  c a ł e g o  ś w i a t a  t a k  m ó w i l i  
s w o i m  n a r o d o m ;  f c y l a  t o  m a n i e r a  r e t o r y c z n a  i . - s a m  

S k a r g a  n i e  p r z y w i ą z y w a ł  z a p e w n e  w i ę k s z e j  w a g i  d o  

s ł ó w  s w o i c h ,  k r ó r e  z b i e g i e m  o k o l i c z n o ś c i  U r o s ł y  d o  

z n a c z e n i a  p r o r o c t w o ,  i s t o t n i e  P o l s k a  u p a d i a .  k r z e z  

1 5 0  ' » t  P o  s k a  g ł o s i ł a  ś w i a t u :  N i c  z g i n ę ł a l  J a k o ż  z m a r ­
t w y c h w s t a ł a .  I l e d w i e  z m a r t w y c h w s t a ł a  r i a u o w o  s ł y ­
c h a ć  c i ą g ł e  w r ó ż b y  p e s y m i s t ó w . -  Z g i n i e m y !  ł o k l m  p e ­
s y m i s t ą  j e s t  M i c h a l s k i  i j a k  k a ż d y  p t s y r r i s t a  j e s t  j e ­
d n o s t r o n n y .  B a r d z o  s ł u s z n ą  u w * g ę  c z y n i  A r t u r  G ó r ­
s k i ,  ż e  a b y  n a l e ż y c i e  o c e n i ć  h i s t o r j ę  P o l s k i ,  t r z e b a  

p r z e j ś ć  p r z e z  p e s y m i z m  i p r z e z  o - t y m i z m  I o d e r w a ć  
s i ę  o d  o b o j g a :  w t e d y  r r . n n r w  s ą d  o b j e k t y w n y

C l ,  t e f o r z y  s o b i e  z m a r t w y c h w s t a ć  P o l s k ę  w y o ­
b r a ż a ł !  p o d ł u g  M i c k l e w . c z z .  i  S ł o w a c k i e g o ,  z d u m i e n i  s ą ,  

ż e  t a  z r e a l i z o w a n a  P o l s k a  n i e p o d l e g ł a  b a r d z o  m a t o  
p r z y p o m i n a  t ę c z o w e  w i z j e  w i e l k i c h  p o e t ó w .  O w s z e m  

j e s t  t o  k r a i n a  w  k t ó r e j  p a n u j e  b e z ł a d ,  n i e d o ł ę s t w o ,  
c h a o s ,  n a j r o z m a i t s z e  u j e m n e  s t r o n y  n i e w o l i ,  e c h a  w a r -  

c h o l s t w a  i s a m o w o l i  X V I I I  w „  a  n a d t o  n o w e  n i e z n a n e  
d a w n i e j  w y s t ę p k i — w y t w ó r  c h w i l i .  Ł a p o w n i c t w o ,  s z m u -  
g i e l .  p a i k a r s t w o ,  r o b i e n ! e  i n t e r e s ó w  n i  „ o j c z y ź n i e "  i 
w s z e l k i e  b r u d y .  A d m i n t s t r s c . a  n a j l i c h s z a ,  j a k ą  m n ż n a  

s o b i e  w y o b r a z i ć :  yolnischt Wirtschaft, n i e u m i e j ę t n o ś ć  
p r o w a d z e n i a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  w p r o s t  p r z e r a ż a j ą c a  

i  t .  d .  s ą  t o  w s z y s t k o  s t r a s z l i w e  b o l ą c z k i  o d r o c z  3 n e J  
P o l s k i .  S ą  o n e  w i d o c z n e  o c z y w i s t e  d l a  k a ż d e g o  ł a t w o  
j e  d o j r z e ć ,  i n t w o  j e  p o t ę p i ć ,  ł a t w o  z  n i c h  n a j d a l e j  i d ą ­
c e  n a j p o s ę p n i e j s z e  w n i o s k i  w y p r o w a d z i ć .  N a  z e w n ą t r z  
s t r a t i i  C i t s z y n : , S p i s z ą .  M r a . u r ó w ,  G d a ń s k a ,  m o ż e  Ś l ą ­
s k a ;  n a  w s c h o d z i e  p o k ó j  s ł o m i a n y ,  g r a n i c e  n i e z - ę c z n i e  

n a k r e ś l o n e .  W e w n ą t r z  [ d e z o r g a n i z o w a n e  p a ń s t w o ,  h a -  

r ó d  n i e z j e d n o c z o n y  o  t r o i s t y m  t y p i e  l u d z k i m ;  w a l u t a  
(nett pĄżions pag} i t .  d .  Ł a t w o  w i ę c  J e s t  b y ć  p e s y m l -  

m r a t ą ,  s k o r o  . s i ę  m o w i  o  t e m  c z e g o  o r a k  u  n a s ,  a l e  
n a l e ż y  z b a d a ć ,  c z y  n i e  j e s t  r a c z e j  d z i w ,  ż e  w  c i ą g u  

d w ó c h  l a t  t y l e  w ł a ś n i e  z r o b i o n o  c o  z r o b i o n o ;  w  p r ó ­
ż n i  z u p e ł n e j ,  z  n i c z e g o ,  b e z  g r o s z a  w  k i e s z e n i  i c z y  

n i e  j e s t  g o d n e  ł i w o g i ,  ż e  g d y  w  f l n g l j i ,  w e  ^ r a n c j i ,  
w  N i e m c z e c h  p r o d u k c j a  w ę g l a  j e s t  n i ż s z o ,  m i  p r z e ć  
w o j n ą ,  w  P o l s c e  j e s t  w y ż s z a ;  ż e  g d y  w  r  7 9 1 0  p o d a t ­
k ó w  s p ł a c o n a  m n i e j ,  n i ż  m l l j a r d ,  w  r .  7 9 2 0  S D Ć c o n o  
i c h  k o ł o  p i ę c i u  m i l j a r d ó w :  ż e  g d y  e k s p r e s  intt.matio- 
na! m «  p r z e p e ł n i o n e  k u r y t a r z e  i s o ó ź n i a  s i ę  o  s l e d e m - L -  
o s i e m  g o d z i n ,  u  n a s  m o ż n a  p o c i ą g i e m  p o s p i e s z n y m  

b e z  o n t  ź n i e n i a  n a j w y g o d n i e j  p r z e j e c h a ć  z  W a r s z a w y  
d o  K r a k o w a  w  s z e ś ć  —  s i e d e m  g o d z i n ,  ż e  f a b r y k a c j a  

n p .  w  Ł o d z i  i d z i e  n a d e r  ż y w e m  t e m p e m  i w y r o b y  m a  
d z i s i a j  l e p s z e  n i ż  p r z e d  w o j n ą ?

O t ó ż  t e g o  w s z y s t k i e g o  n i e  w i d z ę  p e s y m i ś c i .  P o ­
l i t y k a  j e s t  t c  s z t u k a  k o m p r o m i s ó w :  a l e  p .  M .  J e s t  n i e ­
p r z e j e d n a n y  f ,  ś c i ś l e  b i o r ą c ,  n i e  j e s t  p o l i t y k i e r  i .  J e s t  
t y l k o  c z ł o w i e k i e m  w r a ż l i w y m ,  p o m y s ł o w y m ,  w i d z ą c y m  

d o ś ć  s z e r o k o  I d a l e k o ,  a l e  k t ó r y  w y b r a ł  s o b i e  ł a t w i e j ­
s z ą  d r o g ę  „ z r z ę d z e n i a " .  M e w i  j ę z y k i e m  n i e z b y t  w y -  

t w o i  n y . r , a l e  e n e r g i c z n y m  i l a p i d a r n y m  i m o ż e  d l a t e g o  

u m y ś l n i e  w y b r a ł  t a k i  t e n  i  t a k i  J ę z y k ,  o b y  g ł o s  j e g o  
l e p i e j  b y ł  u s ł y s z a n y ,  g d y ż  z a w ł Z e  m o c n y  o ł o s  n e g a t y w ­
n y  ż y w i e j  p r z e m a w i a  d o  s ł u c h a c z y ,  n i ż  t w i e r d z e n i a  s p o ­
k o j n e  i  n i e e f e k t o w n e .

, f l  k t o  b l i ź n i e g o  o b g a d u j e  —  z a w s z e  m a  r a c j e 4 , 
p o w i e d z i a ł  j a k i ś  m ę d r z e c

N i e w ą t p l i w i e  s z c z e g ó ł y  ( c n o ć  n a w e t  t u  I  o w d z i e
0  c h a r a k t e r z e  p l o t e k )  s ą  u  p M .  p r a w d z i w o ,  a l e  o b r a z  

c a ł o ś c i  j e s t  n i e p r a w d z i w y .  C i e k a w y  p r o d u k t  t w ó r c z y  
s t a n o w i  R .  I X  C z .  I  n a  s t r .  4 0  J r o u ż e j  u s t a w y  t y m c z a s o ­
w e j ) ,  k t ó r y  ś w i a d c z y  o  w o l n o ś c i a c h  k o n s t r u k c y j n y c h  

a u t o r a  o r a z  R .  V I  C z .  I I  n a  s ł  . 7 0 ,  g d z i e  m a m y  p r o ­
j e k t  Z w i ą z k u  P o l s k f ,  R o s j i  i  f ' k r a i n y

A J A M  G R Z Y M A Ł A  , S I E D L E C K I .  Cud Wisły. 
Wsposnnienit* boresgtundtnta wojennego. P e r z y ń s k l ,  N i k l e -  

w i c z  i s - k a  W a r s z .  1 9 2 7 .
f l .  G .  S i e d l e c k i  J e s t  J e d n y m  z  n a j l e p s z y c h  u  n a s  

p u b l i c y s t ó w :  k u l t u r a l n y  1 u t a l e n t o w a n y  , n a  o r t  o tf ' i i ;e Jęt<  
n o ś ć  o ż y w i a n i a  k a ż d e g o  D r z e d m i o , : u  k t ó r e g o  d o t k n i e ,  

R o z m i ł o w a n y  w  s t u d j a c h  l i t e r a c k i c h ,  j e s t  o n  n i e  m n i e j  

ż ą d n y  r a ż e ń  ż y w e g o  ż y c i a  l  l u D i  w y p r a w y  ł o w i e c k i e  
n *  z j a w i s k a  w i e l k i e j  m  a r y ,  J a k i e  c h w i l a  p t z y r i o s l .  r o  

t e ż  w o j n a  o b e c n a ,  a  z w ł s s z c z *  t a  j e j  g o d z i n a ,  k i e ^ y  
t o  b o l s z e w i c y  p r z y b l i ż a l i  s i ę  d o  W e r s z . v  y  — • z n a l a z ł a  

w  S i e d l e c k i m  l o s k o n a ł e g c  k o  ■ e « p o n d e r i t 6 .  U m i e  o n
1 d o b r z e  p o d p a t r z e ć  z d a r z u n l e  I l u d z i  f d o b - z e  I c h  o p i ­
s a ć ;  s p o k o j n e  p r z e c h o d z i  o d  c z y s t o  i n l o r m a c y j n e j  p r o -  
z y  d o  e p i c k i e j  r y t m i k i  b o h a t e r s k i e j ,  o d  w z r u i  z e ń  t k l i ­
w y c h  c o  b a r d z o  z a b a w n e j  h u m o r y s t y k l ,  O s o b y  ż y w e ,  

z . i a n e  w  s f e r z e  w o j s k o w e j ,  z  i m i e n i a  I n a z w i s k a  w y l i ­
c z o n e  w y s t ę p u j ę  t u  p i a s t j C i n l e j  r o z m o w y  ś c i ś l e  1 d e ­
b r z e  p o w i e r z o n e  —  z  b i s k u p e m  B i l c z e w s k l m .  Z p u ł ­
k o w n i k i e m  t a k i m  l u b  I n n y m ,  z  p r z e c h o d z ą c y m  ż o ł n i e ­
r z e m  b e z i m i e n n y m ;  c z a a a m  r o z m o w y  s ą s i a d ó w  b .  C i e ­
k a w e ,  p o d s ł u c h a n e  w  w a g o n i e  ( r o z m o w a  p e w n e g o  B e t -  
h t r c w c ć ) .  .

N a p r z ó d  S .  ( w  L i p c u  1 9 2 0 ;  p o j e c h a ł  d o  L w e w «  
1 o p i s u j e  w r a ż e n i a  s w o j e  z  c h w i l  d a n e j  ( b i t w a  n e t t

Z b . u c z e m )  i W s p o m n i e n i a  z  n i e d a w n y c h  w a l k  L w o w a  
Z  U k r a i ń c a m i .  P ó ź n i e j  m a m y  o p i s  s a m e j  b i t w y  n a d  

Z b r u c z e m ,  w  k t ó r e j  a u t o r  s a m  o  t e m  m e  w i e d z ą c  b r a ł  

u o z i a ł ,  g d y ż  z n a j d o w a ł  s i ę  n a  s a m e j  l i n i i  o g n i a .  N a d ­
s z e d ł  S i e r p i e ń .  P a m i ę t a m y  w s z y s c y  c ę  c h w i l ę .  B y ł o  

z  j e d n e j  s t r o n y  p r z y g n ę b i e n i e ,  z d r u g i e j  —  o c z e k i w a n i e  

p e ł n a  n a d z i e i .  S i e d l e c k i  b y ł  K o ł o  g e n e r a ł a  H a l l e r a .  

" M i ń s k  M a z o w i e c k i ,  K a ł u s z y n — S i e d l c e .  B o ’ s z e w i c y  d c -  
b i c i .  J e ń c y - m o s k d l e  ( t .  J. c h i ń c z y c y - b a s z k i r y - ł o t y s z e )  

R a n n i  w  s z o l t a l u .  L l s ł y  z a b i t y c h '  W s z y s t k o  t o  o j  i -  

s u | e  5 .  —  W s z y s t k o  J e s 1 b  z a j m u j ą c e .  O b r o n a  P ł o c k a ,  
c z y n y  m a j .  M o ś c i c k i e g o ,  d z i e l n o ś ć  m i e j s c o w y c h  m i e s z ­
c z a n ,  s k a u t ó w ,  p a n i e n .  B a r d z o  I n t e r e s u j ą c e  w s p o m ­
n i e n i a  r ó ż n y c h  o b y w a t e l i  P ł o c k a  I o k o l i c y  o  b o l s z e w i k a c h

W e  W r z e ś n i u  r o z p o c z ę ł a  s i ę  w i e l t e  r e j t e r a d a  b o l ­
s z e w i k ó w ,  k t ó r ą  a u t o r  o p o w r a c a  p .  t  Jak za Szweda, 
jak  u  Chmielą, d a l e j  p .  t .  M ó j pościg za Bddiennym. 

n n ą  s .  o r . ę  t e j  t a l i  z d a r z e ń  p r z e d s t a w i a  Todroi d . t.zw. 
Litwy Środkowej. —  R o z d z i a ł  o s t a t n i  p .  t .  Cvd  W isły 

' w y j a ś n i a  n a m  h i s t o r j o z o t j ą  ' o p o w i e d z i a n y c h  z d a r z e ń .

W I N C E N T Y  L U T O - S L n W S K I . . Bądim y ludźmi. D o - 
iwiadczenia robofnika w Ameryce, godne uwagi przedsię­
biorców i  robotników na cadyn świecie, a szczególnie W Pol 
a ? e . - — W a r s z a w a ,  K u n c e w i c z  i  H o f m a n  1 9 2 1 .

W z m i a n k a  t y m c z a s o w a .  T e m a t  p o r u s z o n y  p r z e z  

a u t o r a  w y d a j e  s i e  n a m  t a k  w a ż n y ,  ż e  o b s z e r n i e )  s i ę  
n a d  t ą  k w ę s t j ą  z a s t a n o w i m y  o s o b n o ,  f l u t o r  r o z w a ż a  t u  

p r ó b y ,  j a k i e  r o b i ł  w  A m e r y c e  r o b o t n i k  J o h n  L e i t c h ,  

a u y  d o  k o n f l i k t u  m i ę d z y  k a p i t a ł e m  a  p r a c ą  w p r o w a d z i ć  

n a s t r ó j  h u m a n i t a r n y .  Z a m i a s t  s o c j a l i z m u  t j .  a g i t a c j i  p o -  
k ą t n e j ,  k o n s p l r a t o r s k i e j  —  w p r o w a d z a  o n  u s t i ó j  p a r l a ­
m e n t a r n y  f a b r y c z n y ,  d e m o k r a c j ę  p r z e m y s ł o w ą .  P r Ó L y  
s w o l e  r o b i ł  J o h n  L e i t c h  p r z e z  l a t  d z i e s i t i .  w  d w u d z i r s  

a t u  b l i z k o  f a b r y k a c h ,  g d z i e  w y s t ą p i ł  p o u  h a s ł e m :  m < m  

te f i t a n ,  b ą d ź m y  l u d ź m i  w  s t o s u n k u  d o  ł u d ź '  — z a m i a s t  
I s t o t y  s o c j a l i z m u ,  k t ó r a  d a  s i ę  s t r e ś c i ć - homo homżni 
htput —  c z i o w i e k  p o w i n i e n  b y ć  d f a  c z ł o w i e k a  i a k o  w i l k .  
P r ó b y  J o h n a  L c i i c h a  b y ł y  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  u w i e ń ­
c z o n e  z n a k o m i t e m  p o w o d z e n i e m :  t a m .  g d z i e  l u d z i e  

p r a c o w a l i  p o d ł u g  z a s a d  J .  L e i t c h e  —  b e z r o b o c i a  s t r i y  

s i ę  n i e m o ż l i w e  a  z a r ó w n o  z a r o b k i  p r a c o w n i k ó w ,  J a k  

1 z y s k i  p r z e d s i ę b i o r c ó w  u r o s t y  w i e l o k r o t n i e
F o r m u ł ę  a n g i e l s k ą  m a i  to man t ł u m a c z y  p r .  W .  

L u t o s ł a w s k i  w  s k n i c o n y  p o s ó b :  B ą d ź m y  l u d ź m i !
Zwierzęta i Ludzie. Wybór bajek najcelniejszych p i -  

sa-ey polskich. Ilustrował K f l M I L  M r t C K l Ł \ V I C Z .  —  W a r ­

s z a w a .  W e n d e  i S k a  1 9 2 1 .
W y b ó r  b a j e k  ezoDOWyciv znanych l uznanych, 

k t ó r e  zaczerpn ięto  z p i s m  T r ę b e c k i e g o ,  N a r u s z e w . c z a ,  

K r a s i c k i e g o ,  W ę g i e r s k i e g o ,  N i e m c e w i c z a ,  M o r a w s k i e g o .  
G ó r e c k i e -  o ,  F r e d r y  J a c h o w i c z a  I A d a m a  M i c k i e w i c z a  

Z b i o r e k  t y ł b y  m o ż e  b a n a l n y  i n i e c i e k a w y  c h :  ć  d l a  s a ­
m e j  treści,  w a r t o ś c i o w y  —  a l e  z d o b i  g o  trz d ż i e ś c i  p a ­
r ę  w y b o r n y c h  i d o w c i p n y c h  r y s u n k ó w  K a m i l a  M a c k i e ­
w i c z a ,  k t ó r e  ś w i e t n i e  p e d n o j z ą  I r o n j ę  z a w a r t ą  w  s ł o ­

w a c h  p o r t ó w .  f ■
Dwie książki o śmierci. „ K s i ę g a r n i a  T r z a s k o ,  E v e r t  

t  M i c h a l s k i "  w y d a ł a  k o l e j n o  d w i "  k s i ą ż k i  p o d  k r ć t k l m  
a  w i e l o z n a c z n y m  t y t u ł e m :  śmierć, J e d  a ,  t o  p r z e k l a a  

d z i e ł a  M a e t e r l i n k a ,  k t ó r y  s t a r a  s i ę  w y f l i o z o f o w a ć ,  j a k  
w y g l ą d o  ż y w o t  l u d z k i  p o  o p u s z c z e n i u  ś w i a t a  z i e m s k i e ­
g o .  M y ś l  o  ś m i e r c i  b u d z i  l ę k ;  w y z w o l e n i e  o d  t e g o  l ę k u  

m o ż l i w e  b y t o b y  t y l n o  w ó w c z a s ,  g d y h y ś m u  z n a l e ź l i  j a  

k ą ś  f o r m u ł ę ,  K t ó r a b y  r . a m  j e j  s e n u  w y t ł u m a c z y ł a  ł a ­
g o d z i ł a  j e j  g r o z ę .  T a k i e j  f o r m u ł y  s z u k a  M a e t e r l m i c  

z r e s z t ą  I K z h r  t a k i c h  f o r m u ł - ,  m o ż l i w y c h  d o  p o m y ś l e n i a  
J e s t  b .  o g r a n i c z o n a .  A I d o  d u s z a  u m i e r a  w r a z  z  c i a ł e m  

’ i t o  j e s t  s t a n o w i s k o  m a t e r j a l i s t ć w .  A l b o  s i ę  p r z e c h o ­
w u j e  t a k  j a k  u y i n  n a  z i e m i — w  j a k i m ś  p o z a ś w i e c l * .  g d z i e  
Z o s t a j e  o s ą d z o n ą ,  m a  m o ż n o ś ć  o c z y s z c z e n i a  s i ę  i t .  d:  

s ł o w e m  ż y c i e  j e j ,  c e l e  o s o o i s t e  j e s t  d a l s z y m  c i ą g i e m  
I s t n i e n i a  n a  z i e m i ;  ż y c i e  t o  j e s t  j e d n o r a z o w e ,  i p o  

ś m i e r c i  w i e c z n e :  j e s t  t o  p o g l ą d  w i ę k s z o ś c i  i e " g j i .  A l e  
: n i e k t ó r z y  m ó w i ą ,  ż e  d u s z a  m o ż e  b y ć  n i e ś m l e r t e m a  o  t y ­

l e  t y l k o ,  o  i l e  s i ę  n i e  r o d z i ł a :  a  z a t e m  d u s z a  s t n l a i a  
p r z e d  u r o d z e n i e m  1 b ę d z i e  i s t n i a ł a  do u r o d z e n i u ,  p r z e ­

c h o d z ą c  p r z e z  c o r a z  n c w e  c i a i a  i s t ó t  n a  z i e m i  i i n n y c h  
. p l a n e t a c h :  j e i t  t o  s t a n o w i s k o  m e t d . n p s y c h o z y  c z y l i  w ę .  

d r ó w k i  d u r z  ( r e i n k a r n a c j a )  I n n y  j e s z c z e  p o i  t u l a z  j e s t  
t a k i :  i n d y w i d u a l n o ś ć  o k r e ś l o n a  p o  ś m i e r c i  z n i k a :  d u s z a  

t r w a  n i e ś m i e r t e l n a  J a k o  j e d e n  z  e l e m e n t ó w  b y t u  -  r o ­
z l a n a  w  n i e s k o ń c z o n y m  e t e r z e  p s y c h i c z n y )  , ś w i a t a -  
j e s t  t o  p o g l ą d  p a n t e i s t ó w ,  k t ó r z y  p o ś w i a d c z a j ą  z j a w y  

m e d j u m . c z n e ,  =  r i a  t l e  t e g o  p r n t e l z m u  . o z w i j ł  s i ę  t e o -  
t o f j a ;  b u d d y z m  J e s t  t o  w ł a ś c i w i e  f o r m a  t e o z o f j i .

Z  niezmiernym kunsztem  djalektycznym  r o z w i j a  
M. s w o je  tezy; cytuje  nadzwyczaj c iekaw e  przykłady 
zjawisk rred jum icznych I  t .  pod oD nych  1 s t a r a  s i ę  W  d u ­
s z ę  czytelnika w l a ć  ukojenie ,  a b y  g o  wyzwolić o d  l ę ­

k u  śmierci.
T r z e b a  d o d a ł ,  ż e  J e d n o c z e ś n i e  t o  s a m o  d z i e ł o ,  

w y s z ł o  w  m n y m  p r z e k ł a d z i e  p o l s k i m ,  w y d a n e  p r z e z  k s i ę -  
g - r a i ą  M f l r c t a .

D r u g i e  d z i e l e  p  t .  Sm ieri  t o  n a s z a  d a w n a  z n a ­
j o m a  p o w i e ś ć  I g n a c e g o  D ą o r o w s k l e g o .  d w a d z i e ś c i a  p o ­
r ę  l a t  t e m u  n a p i s a n e  k t ó r a  n a m  o p o w i a d a  d z i e j e  s u c h o t ­

n i k a .  R z e c z  u ł o ż o n a  w  f o r m i e  p a m i ę t n i k o w e j ,  s t y l e m  c z y ­
s t y m ,  w z o r o w a n y m  n a  S i e n k i e w i c z u ,  z a w i e r a  l i c z n e  w a r ­
t o ś c i  w z r u s z e n i o w e !  w  s w o i m  c z a ;  i e  z r o b i ł a  n a d z w y c z a j ­
n e  w r a ż e n i e .  O c z e k i w a n o  l i c z n y c h  d z i e l  o d  J .  D ą b r o w ­
s k i e g o ;  b y ł a  w i a r a ,  ż e  s i ę  u k a z a ł  t a l e n t  r e a l i s t y c z n y  
i ó w n i e  m o c n y ,  j a k  r o m . i n t y z m  S l e n k i e w i c z r . N i e s t e t y ,  n u -  

d z i e j e  t e  z a w i „ % .  O p r ó c z  Felm  i  p a r u  n o w e l  , n i ę  

w i ę c e j  J u ż  D .  n i e  n a p i s a ł  i  z o s t a ł ,  z d a j e  s i ę ,  n a  z o w s ł «  

• u t o r e i r .  ł o ł i u s  Hbri.
' GOTFRYD K E L L E R .  1 )  Trzej spra-cicdliw, grze- 

bitnlartt. 2) Kotek  —  Lusterko. P r z e ł o ż y l i  S t e f a n  F r y c z  

I  A l f r e d  T o n :  —  W a r s z a w * .  1 9 2 1 .
S ą  t o  d w i e  k s i ą ż e c z k i  n i e w i e l k i e  a l e  p e ł n e  t r e ś c i ,  

p o w i a s t k i  j e d n e g o  z  n a j z n a k o m i t s z y c h  a u t o - ó w  s z w a j ­
c a r s k i c h  i J e d n e g o  z  n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h  l u d z i .  O  p i e r w ­

s z e j  z  p o w i a s t e k  t e g o ż  a u t o r a ,  p .  t .  Pankracy Dąsaez, 
k t ó r a  w y s z ł a  d a w n i e j ,  w s p o m i n a l i ś m y  j u ż  n a  t e m  m i e j ­
s c u .  W s z y s t k i e  o n e  w ł a ś c i w i e  ( o r a z  K i l k i ,  i n n y c h )  s t a ­
n o w i ą  j e d e n  c y k l ,  j a k  Ludzie z Stldwu N a l e ż a ł o  j e  

r a - . z e j  w y a a c  w  J e a n e j  k s i ą ż c e ,  a l e  t a k a  j e s t  u  n a s  
o s o b l i w o ś *  s t o s u n k ó - r  w y d a w n i c z y c h ,  ż #  t ł ó m a c z e  n i a  
m o g l i  z n a l e ź ć  w y d a w c y  i a  c a f o ś c '  1 z m u s z e n i  t y l i  t ą  

. g e n j a l n ą  k s i ą ż k ę  r o z d r o b n i ć .  T w a ż y w s z y ,  ż e  G o t f r y d  
K a P e r  ( 1 8 1 9 — 1 8 9 0 )  a t s d  » i ą  O D a c n U  p r z e o r n i o i e m  n o ­
w e g o  k u l t u  !  n o w y c h  b a d a ń ,  d o b r z e  u c z y n i l i  p p .  F r y c z  
1 ł o m ,  ż e  s t e r a l i  s i ą  p r z y s w o i ć  l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j  

j e g o  d z i e ł a  g d y z  n i e  w ą t p i a i y ,  ż e  w e j d z i e  o n ,  d o  k o l a  

i y e n  a u t o r o w ,  k t ó r y c h  c z y t a n i e  s t a n i i  s i ę  o b o w i ą z k i e m  
i k a ż d e g o  i n t e l i g e n t n e g o  c z ł o w i e k a .  C h c i e l i b y ś m y  t e ż
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o o c z e k a ć  s i ę  c h w i ł Ł  g d y  u k a ż e  s i ę  p o  p o l s k u  J e g o  
p i ę k n a  p o w i e ś ć  Zielony Henryk, G .  K e l t e r  j e s t  d o s k o ­
n a ł y m  s t y l i s t ę  i n a l e ż y  p r z y z n a ć ,  ż e  t i ó m a c z e  o d d a l i  

s t y  l a u t o r a  w  s p o s ó b  w z o i o w y ;  m a ł o  w o g ó l e  U  t i u S  

t r a f i a  s i ę  t a k  d o s k o n a ł y c h  t ł c m a c z e ń .
/ n A K S m i L J A N  W E R O N I C Z .  Plem im it t  łrtefńic. 

G e b e t h n e r  I W o l f .  1 9 2 1 .  —
J e s t  t o  z b i ó r  o p o w i a d a l i  k r ó t s z y c h  i  d ł u ż s z y c h  

n o w e g o ,  a  D a r d z o  u t a l e n t o w a n e g o  p i s a r z a .  M a  o n  s k ł o n ­
n o ś ć  d o  t e m a t ó w  e g z o t y c z n y c l .  i  d a ł a k i c n  w  c z a s i a  
• p r z e s t r z e n i  (Uaepremoni, Lu n a , Danton  i 1 ) ,  a l e  p o r ­
w a n y  w i r e m  w o j n y  m i o d y  p o e t a  m a l u j e  n a m  s w o j a  

p r z e ż y c i a  w o j e n n ® ,  1 t u  J e d n a k  w ł a ś c i w i e  n i e  s a m a  

w o j n a  g o  i n t e r e s u j e :  a i e  z a c z e j  o e w n e  f e n o m e n y  

l u d z k i e  n a  t l e  t e j  g r o z y  w o j e n n e j *  f e n o m e n y  r ó w n i e ż  
o  z a p a c h u  k w i a t ó w  r z a d k i c h  1 e g z o t y c z n y c h .  D o  t a '  i c h  
o p o w i a d a ó  n a l e ż ą  n p .  MadtmuittUt, Bajka, Zima, Cienie. 
W s z ę d z i e  t u  t ł e m  j e s t  w o j n a ,  a l e  t y l k o  t ł e r n ,  n i e  e s e n ­
c j ą  o p o w i e ś c i :  s y m D o l i k a  d o t y c z y  z a w s z e  j a k i c h ś  z a w i ­
ł y c h  t a j e m n i c  s e r c a  i  ż y w o t a  l u d z k i e g o .  N a t o m i a s t

n i e k t ó r e  n o w e l e ,  j a k  W  tdobyhm mitiMt. s ą  o b r a z e m  

b e z p o ś r e d n i m  o k r o p n o ś c i ,  w y w o ł a n y c n  w o j n ą .  Wepom* 
nieuia bochenka ehlefm m a j ą  c h a r a k t e r  s a t y y c z n y :  J e s t  

l c  w c a f c  d o w c i p n y  f e l j e t o n  o  r o z j r i a l t y c !  p o d ł o ś c i a c h  

l u d z k i c h  z r o d z o n y c h  p o d  w p ł y w e m !  g r o ź n e j ' - - a w i e r u c h y .
—  A u t o r  m a  i m p r e s j o n i s t y c z n y  b .  c i e k a w y  s p o s ó b  

o p o w i a d a n i a ,  o p a r ł y  n a  n i e d o m ó w i e n i a c h  i p r z e r w a c h ,  
c o  u  n i e g o  _ i w * z e  o s ł a n i a  j a k ą ś  s y m b o l i k ę ,  —  s t y l  t r i o  
b a r w n y  l  w i e l o s t r o n n y ,  d u ż e  p o c z u c i e  r z "  z y w i j ń o ś c i ,  

i l a c z o n e  i  p e w n y m  m e t a f i z y c z n y m  p o g l ą d e m  n a  ś w i a t .
—  n i e  m o ż e m y  o s ą d z i ć  c z y  p .  M .  W. z d o D ę d z i e  s i ę  k i e ­
d y  n a  s z e r s z y  c d d e c f t  l  d a  u t w ó r  w i ę k s z y c h  r o z m i a ­
r ó w ,  a l e  o b e c n y ,  z d a j e  s i ę ,  p i e r w s z y  j e g o  z b i ó r  j e s t  U .  
I n t e r e s u j ą c y .

Kfiegulaten, ęuelhngirnSist und W ahrheittgttrme 
Zusamnenstelhing. ( B e z  m i e j s c a  I r o k u ) .

R z e c z  o g ł o s z o n a  w  j e ż y k u  n i e m i e c k i m ,  a l e  w y d a n a  
z d a j e s l ę  p r z e *  r z ą d  b e l g i j s k i  d ł a  u ś w i a d o m i e n i a  N i e m c ó w  

m a m y  ł u  z b i ó r  d o k u m e n t ó w  1 f a k t ó w ,  k t ó r e  m a j ą  n a m .  

p r z e d s t a w i ć  o k r u c i e ń s t w a ,  p o p e ł n i o n e  p r z e z  N i e m c ó w

• *  B e l ą j i .  R z e c z  d z . e i '  s i ę  n a  s i e d e m  r o z d z i a ł ó w ,  z k t ó -  

r y c  n b ż d y  z a c z y n a  s i ę  o d  w y l i c z e n i a  p r z e p i s ó w  p r a w a  

m i ę d z y n a r o u o w e g c ,  t r a k t a t ó w  m i ę d z y p a ń s t w o w y c h  k o n ­
f e r e n c j i  h a s k i n  I  t .  d .  P o c z e m  n a s t ę p u j ą  f a k t y *  s t w i e r ­
d z a j ą c e ,  j a i .  N i e m e j  w s z y s t k i e ,  t e  z o b o w i ą z a n i a  n e r u -  

i z a ł y ,  p c  j e l r i i a j ą c  w s z e l k i e g o  ' o d z a j u  z b r o d n i e .  S ą  t o  
z b r o i , n i e  1J p r z e c i w  n e u t r a l n y m ;  2) p r z e c i w  j e ń c o m ;

p r z .  r a n v m ;  4 )  p r j .  l u d n o ś c i  c y w i l n e j ,  5)  p i  i .  L u t J o w -  
.  > m  i  d z i e ł o m  s z t u k i ,  6 ;  p r z .  w ł a s n o ś c i  p r y w a t n e j .  7 )  p r ł .  

p r a w o m  w o j e n n y m  F a s t a  s ą  i s t o t n i e  p r z e r a ż a j ą c * .  
L o  t a l  o v f  d o d a n e  f o t o g r a f i e  w i e l u  z n i s z c z o n y c h  b u ­
d y n k ó w ,  k u l  z a k r z r n y c h ,  l u d z i  r a n i o n y c h ,  r o z p o r z ą d z e ń .  
u k b x ó * >  o d e z w ,  l i s t ó w  p r y w a t n y c h ,  w y c i n k ó w  z  g a z e t  

i  i ,  d .  n . e k t ó r e  r o z p o r z ą d z e n i a  s a  p o  p r o s t u  ś m i e s w  
n e  n p .  J n .  5  m a j e  1 9 ' 5  r .  p u ł k o w n i k  G l o s s  w  m .  C l a r y  

t a k  s z u j e ,  a b y  m i e s r k a ń c y  s a l u t o w a l i  o f i c e r ó w  p r u s k i c n .  

W c . . i i  s ą  o d  t - g o  „ k a l e c y ,  i d j o c l  o r a z  k r ó t k o w i d z e ,  k t ó r z y  
p o w i n n i  n o s i ć  n a  r a m i e n i u  i ó i t e  o p a s k i  n u m e r  w e n a  

i  p r z e z  w ł a d z ę  p o ś w i a d c z o n o * * .  K s i ą ż k a  p i z y k r a  t l ę  
c i e k a w a .

O G - Ł O S Z E N I
K o m e n d a  P . P .  w  O p o c z n i e  o a ł a s z a ,  

n a  p o d s t a w i e  p r z e p r o w a d z o n e g o  d o -  

c h u d z e n i a ,  i ż  Z a  n a  R o l n i k ,  s y n  S i m s l  

i  Z e l d y ,  u r .  w  1 8 ? 1  r .  z a m l e s z k .  w  o s a ­
d z i e  i  g m .  D - z e w i c a  p o w .  O p o c z y ń s k i e ­
g o  z a g u b i ł  k s i ą ż k ę  w o j s k o w ą ,  w y d a n ą  
p r z e z  P .  K .  U .  w  P l o t k o w l e ,  k t ó r ą  t o  

K s i ą ż k ę  n i n i e j s z y m i  u n i e w a ż n i a  s i ę .  U p r a ­
s z a  s i ę  w s z y s t k i e  w ł a d z e  k o n t r o l n e ,  l e ­
g i t y m u j ą c e g o  s i ę  k a r t ą  w y ż e j  w s p o m ­
n i a n e g o  a r e s z t o w a ć  J o d s t a w i ć  d o  t u ­
t e j s z e j  k o m e n d y .

K o m i s a r j a t  P o l .  P a ń s t w ,  r n .  S i e d l e c  
o g ł a s z a  ż e :  p o s t .  K ł o s i a  J a n  z n a l a z ł  c h u ­
s t e c z k ę  s z a r o  -  n i e b i e s k ą ,  z a w l e _a j  | c ą  
M k .  1 2 0 5  i;  T y m i ń s k a  M i c h a l i n a  z n a l a z ł a  

p o r t f e l ,  z a w i e r a | q c y  M k .  2 2 0 . — P r a w i  w ł a ­
ś c i c i e l e  z g ł o s i ć  s i ę  m o g ą  d o  p o w y ż s z e a o  

K o m i s a r j a t u  p o  o d b i ó r .  2 7 2

PASZPO R TY ZAGINIONE:
i

K a m i ń s k i  W i e ń c z y s ł a w  Ł o m ż y ń ­
s k a  16 4 7 9 1

M a j z e  N a c h m a n  W i l n o  9 *
B c k o w i c z  B e r e k  N o w o l i p i e  3 9  9
L u f t  Z y n d e l  K o ź l a  9  9 4
D o b r z y ń s k a  A l e k s a n d r a  N o w e B r u d n o  9 5  

P r a ż a n  S y m c h a  P a ń s k a  4 9  S 6
O u t m a n  M u n a  P a ń s k a  4 4  9 7
E e z n i c k i  A b r a m  P a ń s k a  4 4  9 8
W o d n i c k i  M a j e r  F i a n e i s z k a ń s k a  2 4  9 9
K r e c z y ń s k a  J u l j a  D ’ u g a  8 - a  4 8 u 0
J u c h n i c k i  G u s t a w  N o w o l i p k i  3 3  0 1

R e l n  M o r y c  M a r s z a ł k o w s k a  8 t  0 2
• _ a m p r e c h ł O M ' n a  Z o f j a  Ż o r a w l a  1 5  0 4
B o r e n s z t e i n  M o r d k a  O z i e i n a  5 1  0 5
F i n k i e l s z t e i n  M o r d k a  J a l . ó b  D ł u ­

g a  10— 12 0 6
D r o g i  G a b r j e l  N o w e  M i a s t o  1 1  0 7
D r o g a  F a j w e l  S r u l  N o w e  M i a s t o  11  0 8
P T o c k i  H e r s z  P a w i a  9 u  O t'
K r a j e w s k i  S t a n i s ł a w  T w a r d a  6 1  11
k o z e n b a c h  H e n r y k  R a d z y m i ń s k a  3 0  1 4  
R u t y n o w s k i  J a n  D ł u g a  2 0  1 5

N i t e c k a  h a n n a  M a r s z a ł k  6 3  1 6
P e t e r s b u r g l e r  f l b r a m  I z a a k  F r a n c i s z ­

k a ń s k a  8 1 7
' r f a m k i m e l  I c h o k  P a w i a  1 1 8
H a r d e j  Z u z a n n a  Z i o t a  8 3  1 9
N i e w r . . a l o  A p o l o n i a  W i l a n o w s k a  4  20
G o ł ę t i o w s k a  W ł a d y s ł a w a  R a d z y m i n  2 1  
S o s n o w s k a  B r o n i s ł a w a  N .  B r u a n o  2 2  

J a g o d z i ń s k i  J ó z e f  N o w o l i p k i  4 4  2 8
B o c k  S z y m o n  J e r o z o l i m s k a  5 7  2 •
F  ' s b e r g  M o z e s  P a w i a  1 5  2 5
K  u z n i a k  S t a n i s ł a w  W i l c z a  6 2  2 6
G m c b e r g  E s t e r a  Ł a j a  H o ż a  3  2 7

G m c b e r g  G i t l a  H o ż a  3  2 8
A n d r z e j e w s k a  J a n i n a  F u r m a ń s k a  1 6  2 0  

L i c h t e n b e r g  R i t a  T a u b a  W i e l k a  7 3  3 0
R z e w u s k a  W a n d a  C h e ł r n  3 1

R u b i n l i c h t  L e j a  M i l a  4 7  3 2
K w a p i s z e w s k i  J ó z e f  C z e r n i a k .  1 9 5  3 3
K o ł o d z i e j c z y k  W i k t o r j a  F r e t a  2 5  3 4
N i k l e w s k i  Z y g m u n t  S i e n n a  5 3  3 6
F i l i p o w i c z  A r n o l d  K a r o l  R o z b r a t  2 4  3 7  

Ś l i w i ń s k a  M e r t a  K o p - r n i k a  1 6  4 0
P o m e r a n c  S a l o m o r  W a l i c ó w  1 0  4 1

W a s s e r s z t r u m  C y p a  W i l e ń s k a  5  4 2
B o r e n s z t e i n  R o j z a  M i ł a  6 1  4 3

L e u a r u w r a  C e c y l j a  S o s n o w a  1 1  4 4
J a w o r s k a  M a r j a  M o k o t o w s k a  1 2  4 6
E s t ł a j  L e j b  S t o - J e r s k a  3 6  4 7
K > u b o k  L e j a  T w a - d a  J Z  4 8
R u b i l  S a r a  S z c z ę ś l i w a  9  5 0
E i l a n b e r a  R u c h l a  v . R a c h e l a D ł u g a 8- a  j 2
E . l e n t e r g  G l t ł a  v  G u s t a w a  „  5 3
F i s z m a n  M o i s z e  E l j a  N .  M i a s t o  3  5 4
K o ł o d z i e j s k i  M i e c z y s ł a w  G ę s i a  8 7  5 5

K l a p m a s z  S t a n i s ł a w  p o w .  M a k ó w  5 6  
E e i g m a n  D w o ]  a  S a p i e ż y ń s k a  8  5 8
T o j f e l d  C h a n a  L i b a  K r o c h m a l n a  1 3  5 9

o w a ł e c z k o  W o j c i e c h  G ę s i a  8 7  

■ a r - r ę b o w s k a  M a r c j a n n a  K a s z y ń s k a  ".4 6 1  
‘G e j n  R u c h l a  T w a r d a  1 4  6 3
$ t a ń c z a k  R d r j a n  T a r g ó w e k  5 4
^ a ł ę s k a  M a r j a  P l e j ć .  R ó ż  1 6  b u

J g e n t m a n  i z ^ a e l  N a l e w k i  ?  ("5
" * j s  k o z a ’ j a  W i l e ń s k a  5  b 7

^ a ę l e l a k  K a z i m i e r a  N o w ®  B r u d n o  68 
o p c z y ń s k l  J a n  N o w o  D z i k a  8  6 9

M a n n e i b l u m  C u d y k  M i l a  1 8  7 0
K o z ł o w s k i  M a t e u s z  W o l o w a  4 1  7 1
M u l a r c z y k  I r e n a  P r z e f m y s t o w a  2 3  7 2
E y b u i s k a  A l e k s a n d r a  M a r s z a ł k ,  1 7 3

B l u m b e r g  S z u l e m  M a r s z a ł k .  3 1  7 5
G r a s i e w i c z  J a n  C . z y b o w s k a  5 1  7 6
J a r o s i ń s k .  K a r o l  ’. , ą s k .  O u n a j  4  ! 7 7
S u j k a  M a r j a n n a  H o ż a  1 0  7 8
D ą b r o w s k a  L u d w i k a  P a ń s k a  5 1  7 9
W a j d e n f ę l d  J a k ó b  L e j b  8 0
Z o r m a n  R y w k j  G r ó j e c k a  68 8 2
F r y d m a n  N a c h m a n  S a p i e ż y ń s k a  8  8 3
D e n o c h  H e l e n a  S t r z e l e c k a  1 6 4
F i k u s l ń s k i  J ą n  S a m t u r s k a  4  8 5
T u r y n  A r o n  S t o - J e r s k a  ’ 6 86
C y k o r n i k  o z y l i m  p l .  K r a s i ń s k i c h  2  8 7
L e b t n t a l  B l u m a  D ł u g a  2 2  88
Z i e l i ń s k a  - J a d w i g a  C z e r n i a k .  1 9 3  8 9
P U a w s k a  M a r c j a n n a  C z e r n i a k .  1 9 3  9 0
J a | k o w s k a  A n n a  Z ą b k o w s k a  1 9  9 1

N e u f e l d  M a j l o c h  N u s y m  M a r j a ń -  

s k a  8 9 2
P l n k u s i e w l c z  M o s z e k  A r o n  F r e t a  2 2  9 3
N e u m a n  H e n o c n  P u ł a w s k a  1 /  9 4
Z l o l k o w s k l  J a . i  B u r a k o w s k a  2 9  9 6
D w o r z a k ó w n a  S t a n i s ł a w a  L u c k a  2 4  9 7
S z u m o w l c z  B r o n i s ł a w  9 8
O r f i n g e r  P e j s a c h  B o n i f r a t e r s k a  8 9 9
R a b t n b a c h  R u w i n  Z ł o t r  8 3  - . 4 9 0 0
M o c z y ń s k a  M a r j a n n a  W s p ó l n a  13  0 1
G o z d z i c k !  A n t o n i  B r u d n o w s k a  6 0 2
E i g r a d  M a r j a  P a w i a  6 0 3
K o z a r s k a  E l e o n o r a  L i t e w s k a  5  0 4
R ę j d m a n  A b r a m  W o ł y ń s k a  9  0 7
J e j m a n  N a c h m t n  W o ł y ń s k a  2 3  0 8
Ł a b ę c k a  M a r j a  A n n a  S t o - K r z y s k o  2 0  1 0
( l l e j c z y k  C z e s ł a w a  M a r s z a ł k .  9 1  1 1
S o b o c i ń s k a  W a n d a  M a r i e  M o k o ­

t o w s k a  2 4  1 4
Z a l e w s k a  M a r j ą  M o k o t o w s k a  2 4  7 5
W ł a d y s ł a w  K o p e l  S t a r e  M l a  ł t o  2 0  16
S y m c h o w l c z  T a m a r a  Z i e m .  W i l e ń s k a  1 7
F a s z c z e w s l . l  S t a n i s ł a w  D w o r s k a  2*1 1 8
L u p l ń r '  a  K l e m e n t y n a  H o ż a  9  1 9

. J e l e ń  T e o f i l a  B i z y l j a ń s k a  11  2 0
C z a r n e c k i  K o n s t a n c j  F o k s a l  1 5  21
M a r k u s  Ł a j a  P a w i a  12 2 2
C z e s z k o  K a z i m i e r a  D z i e l n a  9 3  2 3

W o r t m a n  S z m u l  S i e n n a  7 2  2 4
T e n e n b a u m  C h a l m  Ż e l a z n a  4 7  2 5

W i n n i c k a  J a d w i g a  Ś r o d k o w a  2 3  2 6
Z b o r o w s k a  W a n u a  S z p i t a l n a  6 2 7

Z b o r o w s k i  B r u n o n  - S z p i t a l n a  6 2 8
S z p a j z e r  R u c h l a  G ^ s i ą  5 5  7 7
A n g e l c z y k  A r o n  S t o - J e r s t . a  3 6  3 0
M i o d o w n l k  M o r d k a  L e j b  Ż e l a z n a  5 2  3 1  

F r y d m a n  E e r c k  N o w i n i a r s k a  1 5  3 2
E i o z e j c z y k  i t e f a n  H o ż a  7 4  * 3
W a l i s z e w s k i  S t a n i s ł a w  K o w i e ń s k a  5 -*P
F o l t m a n  B r o n i s ł a w ,  D o b r a  5 3  i 4 0

II

M a r g u l i e s  G ! r  A r y  P a ń s k a  2 7  4 6 1 2
S z y m a ń s k a  M a g d a l e n a  K r z y w e

K o ł c  8  L 3
Z a l e w s k i  ' V a w r z y n l e c  Ż e l a z n a  2 2  1 4

R ą c z k o w s k a  S t e f a n j a  C e g l a n a  9  ^
F e i n m e s s e r  S a r a  L e s z n o  3 6  1 8
F e i n m e s s e r  F r u m a  , - e s z n o  3 5  
F e i n m e s s e r  E s t e r a  L e s z n o  3 6  l o
W i d e l c e  A b r a m  S m o c z a  2 5  l a
G r a d u s  R u c h l a  T a r g o w a  1 1  2 0
C u r u l  J a n i n o  M y l n a  9  
B i a l o g ó r s k l  I z a a k  S z e r o k a  3 3  2 3
B l a i o g ó r s k l  C h a i m  C h a s k i e f  S z e ­

r o k a  3 3  ■ 2 4
M u s ' a ł  M a c i e j  S z e r o k a  7 3  2 5
C i e ś l i c k a  W t a d y s l a v y f ł  Ś n i a d e c k i c h  3  2 6
G c l d k o r n  W o l i  B ę d z i n  2 7
E t k e s  L e j b  N a l e w k i  2 3  2 8
D u d a  W ł a d y s ł a w  N o . ^ o w l e j s k a  1 0  2 9
G o l l ń s k a  M a r j a  C i e p ł a  1 7  3 0
W i n i a r s k a  M a i j r  C i e p ł a  1 7  3 1
B a k a l a r  S z m u l  C h a ł  ń  T w a r d a  1 6  3 2

rś l u m  F r a l d a  R o j z a  L u b c c k i e g o  1 - a  3 3
K o z ł o w s k a  A n i e l a  K r z y w e  K o ł o  8  3 5

R o m a n o w s k a  M a r i a  M a r s :  a l k .  8 1  3 n
B r z o z o w s k a  P e l a g j a  W r o n i a  5 7  . 3 9

S t a n i s z e w s k i  J u l j a n  K o s z y k o w a  4 4  4 0
S o c h o c k l  J a n  M  a ł a  1 5  1 1
C h m i e l e w s k a  S t a n i s ł a w a  K o ś c i e l n a  1 0  4 2
P a s z y n  J a n  L u c k a  1 4  45
C z a r n o w s k a  M a r l a  4 6
B l a u f u k s  H e r s z  L e i b  M u r a n o w s k a  4 4  4 7
K i n m r . n  S z a c h n a  P a ń s k a  68 4 3

B o n c z k i e w i c z  K a t a r z y n a  K o s z y k o ­
w a  2 0  4 9

G a - s z y ń s k a  H e l e n a  N l e c t l a  5  5 0
S z u l e c k i  H i p o l i t  g m .  J e - l o r n a  - 1
M i e r z e j e w s k a  S t e f a n j a  N r t o P ń s k a  5  5 2
T o t e n b e r g  L e o n t y n -  N a t o l i ń s K s  9  5 3

F r y d m a n  C h a i m  H e r s z  G ę s i a  5  5 4

E o l e c k a  T e o J o r a  M o k o t o w s k a  3 1  5 5
B i s k u p i a k  B o l e s ł a w a  M a t e j k i  8  5 6

, b r o c h i s  R o z b i j a  N a l e w k i  4 0  57
A y t e ń s k a  S a r a  S ł o n i m  5 3
R a m a  A n t o n i n o  w i e ś  P a w ł o w o  5 9
G ó r s k a  J a d w i g a  w i ś  P a w ł o w o  6 0
G r a b o w s k i  i_u d w l k  P a ń s k a  5 1  6 2
S z o l c  M i n a  E l e k t o r a l n a  11 6 3
i l M u r c a l m a n  A r o n  S z a j a  B a g n o  3  6 4
L i i i e n f e l d  M a u r y c y  D w o r s k a  2 2  6 5
S o r g e n s z ł e i n  F a j f e l  K a r m e l i c k t  2 7  68
Sz a  L e . b r  K a r m e l i c k a  2 7  6 9
D ą b n - w s k i  S t a n i s ł a w  W o l n o ś ć  1 0  7 7
K r ó l a k  L e o n a r d  T a r g o w a  3 6  7 2
h o ł a k o w s k i  J u l j a r  J e r o z o l i m s k a  7  7 3
W y s o c k a  J a n i r . a  P a ń s k a  2 1  7 4
K o r n  C u d e k  G r z y b o w s k a  2 9  7 5
C t u a t t r i n i  W - . r o n i k a  M i o d o w a  1 0  1 7 6
D o b r o w o l s k i  J a n  B r z e s k a  2 1  7 7
F o r d o n  J o j n u  M e n u e l  F r a u c ł s z k .  1 7 8
F u . m a ń s k i  H u s y n  N o w e  M i a s t o  7  7 9
C o l d z a m t  I t a  P a w i a  51  1 8 1
S z c z ę s n  A n n a  Z a o k o p o w a  5  8 2
R e i n - s d o r f  S e n d e r  N o w o - K a r m e l .  2 - e  8 4
F e l h e n d i e r  A b . a m  J a n k i e l  N o w o l i p ­

k i  N i  7  8 5

G ' a !  A l e k s a n d e r  N i e p o r ę c z n a  4  86
L u r j e  S o n i a  P o l n a  7 0  - 8 7
L e w a n d o w s k i  M i c h a ł  S t a r e  M i a s t o  4 0  88
S a g a  R e h ę k a  S i e n n a  3 0  5 8 9
L a r  d ą u  M o s z e k  Z ł o t a  6 2  ' 9 2

H e ł c z y ń s ’.-.’ J ó z e f  M a r j a n  C h m i e l ­
n a  l O o .  »3

Vv : r m d n  J a n k i e l  F r a n c i s z k a ń s k a  5  9 4
W i i e w s k .  S i ę f e n  A l e k s .  W o l s k a  4 7 - b  95
L i p s z y c  N » t a n  F r a n c i s z k a ń s k a  2 1  9 5
L n g e l b i e c h f  H e l e n a  M ł y n a r s k a  4 2  9 7
E w i r h  E d m u n d  W i ś n i o w a  1 4  9 8
E w i c h  F e H c , a  W i ś n i o w a  1 4  9 9
K u s z e l l  W ł a d y s ł a w  M a r s z a ł k .  1 2  4 7 0 4
W l e t r a k  J a n  R a d z y m i ń s k a  /8  0 5
K f i z a n o w s k i  T a d e u s z  Ś n i a d e c k i c h  1 8  0 6
L n d e r m a n  P e l s d c h  J o e l  F r a n c i s z k .  1 8  0 7
F e l d m a n  r t b r a m  G r o c h o w s k a  4 1  0 3
B a c h n i k  C z e s i a w  P i o t r a  S k a r g i  6 0 9
J a t l o i s  : L u d w i k  P i a s k o w a  5  1 0

M i a a k  T o m ,  s z  Z i e n l  i e w i c z a  4 5  11
R  i z e n b e r g  D w o j r a  Ż a b i a  7  ' 12
M r o c z k o w s k i  A  e k s a n d e r  S i e n n a  8 7  1 3
R z e t e l n y  J ó z e f  M a t a  7  1 4

M e e r  Z a c h r r j a s z  N o w o l i p i e  21 - f t  1 5
W e i n b e r g  Ł e j ż ó r  D z i k a  2 7  '  1 5

K a m i ń s k i  S t a n i s ł a w  Ś n i a d e c k i c h  2 3  1 7
S i e d ź  M i c h a ł  N o w o  K a r o l k o w a  4 1 9
W a s s e . m a n  A b r a h a m  P a ń s n a  1 4  2 1
G i e r & r J  W a c ł a w  L e s z n o  9 1  2 2
R c  z e n b l u m  M o s z e k  D o b r z y ń  2 4
M i l s z t e j n  L e o p o l d  y e l  E j l a  L e j b  J e ­

r o z o l i m s k a  8 7  2 5
D r z e w i e c k i -  L u d w i k a  T w a r d a  4 5  ' 2 6
G i o d e c k i  F e l i k s  C h m i e l n a  4 5  2 7

F e l d m a n  C h ą s k i e l  P a w i a  3 4  2 8
G o r z k i  I g n a c y  W o l s k a  4 7  49
S n l e j e w s k i  J a n  L i t e w s k a  1 2  3 0
1 , n k e > s z t e j n  P e r ł a  Z ą b k o w s k a  2 3 1
F u i i k  H e n r y k  R y s z a r d  B r u k o w a  4  ■ 3 2
R e . h t s z a f e n  S t e f a n j a  D f u g a  9  3 3
U r i  a n  R o z a t j a  S i e n n a  2 1  3 4

S . ; i b m „ k a  W a n d a  W ę g  e r s k o  6 ! 3 6
Z d u n k i f t w i c z  T o m a s z  O g r o d o w a  3 4  3 7
K o  o d z i e j s k a  Z o f j a  C z a c k i e g o  10 3 &
o u k l e n n i c k a  Z o f j a  B r z o z o w a  2 2  3 9
G s l b r U n  f ń e n d e 1 M i l a  4 4  4 0
M a l i n i a k  P o j z a  Ż a b i a  7  4 1
S z e j n f ę l d  M a r j e m  D ł u g a  3 0  4 2
K o c h  T o m a s z  C z e  n i a K o w s k a  8 9  43
W i k l ń s l  a  S u r a  S t o - J e r s k a  3 4  4 4
1 e r t e ‘< J a n  P r ą d z y ń s k l e g o  4 7  4 5
N i k o * ? i j ę w  A l e k s a n d r a  O r d y n a c k i e  Ł  4 6
K r a n t z  S a r a  C h m i e l n a  1 4  4 7
W e i s  I t a  O t w o c k  49
P ż i n k o w . k a  L u d w i k a  p l .  W i t k o w s k .  6 d 5 2  
G , i  * i c h  G e n o y r e t ®  P u ł a w s k a  1 5 3

K o l b e r g  Z e l i g  M i c h u e l  P a ń s k a  8 4  5 5
Ż o ł ą d e k  F r a n c i s z e k  R a k o w i c k a  2 7  5 6
D a l o e i g  L i m e r i t e  F o k s a l  1 3  5 7
f z b i a r i e c k l  A b ^ a m  S z c z ę ś l i w a  3 5 9

M o r a w s k a  S t e f u n j a  S z c z y g l a  1 - A  6 0
M  i d z e l e w s k a  J ó z e f a  M i e c  z i a n a  8  6 1
K a c z o r o w s k i  A l e k s a n d e r  Ż y r a r d ó w  6 2
S z w c t r  J a n  S z c z e p a n  C z e r w o n e g o

K r z y ż a  4  6 3
K o w a l s k !  J u i j a n  C h m i e l n a  1 3 0  6 4
k o k a r s k r  W ł a d y s ł a w a  L u c k a  2 9  6 5
S z e r z e ń  S t a n i s ł a w a  C h m i e l n a  6 7  66
7  ) d ł o a a  K a r o l  T a r g ó w e k  67
W e i n s z t o k  S a m u e l  S i e n n a  6 1  68
P a w ł o w s k i  R o c h  P u ł a w s k a  8 1  6 9
R y c h l o w s i J  A l e k s a j d - i r  Ż ó r a w i a  1 7 1

■>». JULI
* L I s o w s k i  A l e K s s n d e r  K r u c z a  4 3  ■ 7 3

W a s i l u k  M i c h a ł  N o w o m i e j s k a  1 8 - 2 0  7 4
K o r n e l a k  W a c ł a w  P e l c o w i z n a  7 5
G r y n s z p a n  H e r s z  S t a w k i  7 5  t g
S '  h e r b o g e n  H e r m a r  S i e n n a  6 1  7 9
S i i b e r s z a t z  S u r a  T a u b a  N o w o l i ­

p i * :  2 I - A  8 0

1  u c h b a n a ó w r  a  J a d w i g a  M a r s z a ł k .  81 81
K r a w c z y k  J u l j a  N o w o w i e j s k a  7 1  8 2
P a c n o c m s k a  B o g u s t a w a  H o t e l  S a s ­

k i  ó C  • 33
C y w j a k  S r u l  D a w i d  T a r g ó w e k  c 8 3
W a j s i n a r ,  A b r a m  N o w o l i p k i  4 9  86
ż a c h c z y r i s k i  M a k s y r r . i l j a n  M a r s z .  8 1  87
F i u z I ń s K i  J a n  P o i n a  3 2  3 3
H e r s z k o w i c z  W o l f  N a l e w k i  U  * 8 9

III

L e w a n d o w s k a  J ó z e f ę  M ł y n a r s k a  4 7  4 4 8 1  
H o r d y e w i c z  J a n i n a  P r a g a  8 2
G i n s t e r g  F r o n d a  R a j c a  D z i e l n a  1 3  8 3
S z l a j ® r .  C h u d e s  F r a n c i s z k a ń s k a  1 1  3 4
M e n d e l s o n  M a r j a  W s p ó l n a  2 4  ’  8 5
B e K i e r  W i n c e n t y  C h ł o d n a  1 2  86
B t o m b e r g e r  M a r j a n  L e s z n o  5  8 7
K l e i n  L e j z o r  T w a r d a  2 9  8 3
J e l e ń  S z o e l  T a r g o w a  2  • 8 9

R o z e n w e i n  I c e k  ' F r a n c i s z k a ń s k a  11 9 0
J a n o w s k a  Z o f j a  B e l w e o e r s k a  2 6  9 2
i - r a j b a u m  I z r a e l  Ż e l a z n a  6 7  9 3

K a n i u k  W ł a d y s ł a w  S t o - J a ń s k a  2 7  9 4
K i e l c z y k  W ł a d y s ł a w a  N o w e  B r u d n o  9 5
S y c z  F r y d a  o l  K r a s i ń s k i c h  6— 8 9 S
N o r d w l n d  M a r j e m  R y w k a  p ł .  K r a s i ń -  

,  s k i c h  6-  -8 S 7
K u c z y ń s k a  H ó i e n a  S t a r e  M i a s t o  2  r 9 8
S z m u l e w i c z  S z l a m a  M i ł a  5 8  * 9 9

■ S z m u l e w i c z  B a j l a  H i n d a  M i ł a  5 8  45CC1
R o ż e n  A b r a m  S z a j a  K a r m z l i c P u  3  0 !
G u t g i s s e r  S t a n i s ł a w  L e s z n o  8  0 2

H e j n s z  J d n i n a  S t i f a n i a  Ś l i s k a  1 1  C*4
E s s i g m j n  L u z e r  S t o  J e r s k a  34  C 5
F n d e w e l t  C h a n a  G - a n i c z n a  1 3  ; C j

( i ł o w i c z o w e r  J ó , : e f  N o w o m i e j s k a  3  0 7
W a j i . b e r g  S u r a  B l i m e  F r a n c i s z k .  1 0  Oct

W e j s e l l i s z  C h a n a  F ' a n c i s z k a ń s k a  3 5  0 9
R a p p e ł  M a r j a  M i r , d l a  Ś l i s k a  4 2  1 0
R a c h a u s  K s a  / e r y  K o ś c i e i n a  1 2  * 1 1
K a g a n  J ó z e f  O t w o c k  1 2
P a t y n o i  s k i  H i p o l i t  L a n g n e r o w s k a  2 7  1 3
M i  i r a w s k i  L u d w i k  M : e d - . i a n a  1 7  1 4

V ł i e l g o i z  P i o t r  Z a w r s z e  2 d — 3 0  1 5
C e f e n  S z y m o n  L e j b  F r a n c i s z k .  9  . 1 6
H e r s ż h o r n  F r a j d a  S a p i e ż y ń s k a  9  1 7
M a n d e l b a u m  E s t e r a  D w o j r a  / . a b i a  7  1 8
B o r n s z t e j n  A b r a m  E l e k t o r a l n a  3  1 9
P a c h o l J s s r  M o s z e k  C h ł o d n a  8  2 0
R u b i n s z t e i n  A c h s a  M a r j a  Ś l i s k a  4 2  2 2
D r e z n e .  J a d w i g a  C h m i e l n a  6 7  2 3
L i w e r a n f  S z y m o n  T w a r d a  1 4  2 6
R a d e w s k a  t n t a  F - a j d a  K d r m e I i c k a 2 P  2 8
D e m b s k i  L e j z e r  Z ą b k o w s k a  7  ■ 2 9
C l d a ł  A l f r e d  N o w o g r o d z k a  4 0  3 0
b e e r  o z c z e p a n  K i e l c a  1 0  3 1

K o w a l s k a  J a g o d a  K l o n o w a  2 0  3 2
M u s z k a t  S a b . - i a  P a ń s k a  5  3 3

C h c m e n t o w s k i  I c e k  N i s k a  72 3 4
F a k s  M o a z e K  S o l n a  1 5  3 6

K a w k z  M a r j a n  S t a r e  M i a s t o  3 G  3 7
K u r t z  L e j b u ś  K r o c h m a l n a  2 4  3 8
G ó l d b e r f  C e r l a  N o w e  B . u d n o  4 0
F e l d  L e w  N o w o l i p i e  4 9 - a  ę l

• K a H n o ^ s k a  Z u f j a  J e r o z o l i m s k a  4 3
F a l i n o w e r  N a f t a l l  M i l a  4 2  4 4
N o w a k  W i k t o r j c  C i j a z d o w s k a  17  4 6

S o k o i o w s K i .  Z o f j a  Z a j ę c z a  7  W
A y n o w l c z  B a j l a  G i t l a  T w a r u a  2 2  1
S k o w r o ń s k i  M i c h a ł  w i e ś  G r ó d e l  u J
G u t i n o n  M e r d e !  T o w a r o w a  8  5 1

A u r b a c l i  v .  O - b t . h  I z r a e l  W i e i k e  7 4  5 2
P r y w e s  M e n d e l  W i e l k a  7 4  3 3
Z i f t i i ć s k i  D y o n i z y  T a r g ó w e k  5 5
B o r e k  F r a n c i s z e k  F a h r y c z n a  1 4  5 5
F l e i s z m a n  K a r o l i n a  A u g u s t a  W : o ó l -

n a  5 3  ‘ 5 7

R o z e n b e r c  M o s z k o  J a n k i e l  M u , a -  
n ó w  10 5&

K a . - w o w s k i  W u c ł a w  P u ł a w s k a  4 2  5 9
P a k u ł a  A n t o n i n a  S o w i ń s k i e g o  2 7  6 0
K u c e w i c z  A n t o n 1 K r o c h m a l n a  5 8  61
T y l b o r  S t a n i s ł a w  O k ó l n i k  11 '/i
A k e r m a . i  R u c h l a  K ę p n a  4  C i
F J b o u m  S z a j ę  N o w o l i r i e  5 1  )4

1 M s n d i e w i c z  E f r o i m  K r o c h m a l n a  1 5  5
R e l s b e r g  M o r d k a  J e r o z o l i r r  s k ~  c '  06
Y o z t o w s k i  J u l j a n  C z e r ń  a k c  . v s k a  2 ( 5  6 7
K o z l o w s ł j a  K a t a r z y n a  C z e r n i a k .  ? 1 5  6 8

' i
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K I N O
?ALACE
Chm elna 9.

Tek J. 51- 14.

N i e z a p r z e c z a l n i e  n a j p o i ^ ż n i e j s z '  a r t y s t a  f i l m o w y ,  w o b e c  k t ó r e g o  z b l a d ł a  

s ł a w a  M o z ż u c h i n y c h  K ró l ekranu L ILLEB IL  CH RISTENSEN
w  n a j b a r d z i e j  e m o c y j n y m  6 - a k t o v v y m  d r a m a e i e

KRSflOy R©pc MiłSiCl
S z w e d z k i e j  w y t w ó r n i  „ S Y E N S K A " .  B o n a t e r  n a  p n i u  p r z e j e ż d ż a  p r z e z  n a j -  
n i e b  s z p i e c z n i e j s z e  f i o r d y  p o ł n o c y .  N a j o d w a ż n i e j s z y  c z y n  a r t y s t y  f i l m ó w .

Nad program; Z lo t  soko lstw a  p o lsk iego  w  W arszaw ie. ,

Początek o godz. fi.?1).

Ilustracja muzyczna 

pod dyr. J ó z e f a  W e n t y .

P R O Ś B Y DO W Ł A D Z  policyjnych, 
administracyjnych —  —  
i sądowych—  —  —  —

PO R AD Y , T ŁU M A C ZE N IA , 
przepisywanie na maszynach.

BIURO „WIEDZA” "
f  prow adzone p rzez  kand. n. spo łeczn o - 

ekonom icznych.

RE SC El O W A  ffli 7, wsjście z frontu,

Ł od ul. Kapucyńskiej.

--------------- Telefonu JV° 165-13. — --------------

B iu ro  ch rze śc ija ń sk ie .

1CZZ5C

SB i

I
I

' i i i "  i ;  " < >», u  i i   ......... . ......

T O W A R Z Y S T W O  U B E ZPIE C ZE Ń

T n

33-
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T E L E F O N Y :  P — 9 2  ( d a w n y )  5 — 9 3  d a w n y  1 5 8 -  7 5 ,  2 1 — 0 8  i  8 3 — 0 8 .  

UBEZPIECZENIA:
O D  O G N I A :  r u c h o m o ś c i  1 n i e r u c h o m o ś c i ,  o r a z  o d s z k o d o w a ń  z a  s t r a t y  w s k u t e k  s p o w o d o w a n e j  p r z e z  
o g i e ń  p r z e r w y  w  r u c h u  p r z e d s i ę b i o r s t w .  T R A N S P O R T Ó W :  k o l e j o w y c h ,  r z e c z n y c h  i m o r s k i c h ,  o r a z  

p r z e s y ł a n y c h  p o c z t ą  w a l o r ó w .  O D  K R A D Z I E Ż Y :  z  w ł a m a ń . e m .  r u c h o m o ś c i  d o m o w y c h ,  t o w a r o w  z e  
s k ł a d ó w ,  z a w a r t o ś c i  k a s  o g n i o t r w a ł y c h ,  o r a z  r a b u n k u  p r z y  p r z e n o s z e n i u  p i e n i ę d z y .  S Z Y E :  w y s t a w o ­
w y c h  i l u s t e r  o d  p ę k n i ę c i a  l u b  r o z b i c i a .  K O N I :  s t a d n y c h ,  w y ś c i g o w y c h ,  w i e r z c h o w y c h  i p o c i ą g o w y c h .  

Ż Y C I O W E :  n a  n a j n o w s z y c h  w a r u n k a c h :  d ł u g o  i k r ó t k o t e r m i n o w e ,  f a m i l i j n e ,  ze_ z w r o t e m  s k ' a d e k ,  z  u -  
d z i a ł e m  w  z y s k a c h ,  z  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  z a  k a l e c t w o ,  l u b  c h o r o b ę .  I O S A G Ó W :  n a  n a j k o r z y s t n i e j ­
s z y c h  w a r u n k a c h .  R E N T :  n a  n a j d o g o d n i e j s z y c h  z a s a d a c h .  O D  W Y P A D K Ó W ,  t r a m w a j o w y c h ,  k o l e j o ­

w y c h ,  n a  p a r o s t a t k a c h  i o k r ę t a c h .

Z G Ł O S Z E N I A  1 I N F O R M A C J E  W  W A R S Z A W I E  P R Z E Z  T E L E F O N  1 5 8 — 7 5 .

A G E N 1  U R Y  W  C A Ł E J  R Z P L I T E J  '

§a=n| !«*■ _  JssaJ fsaaś

I
I
I
1

I
I
I

G ą D s k i  A n t o n i  F a b r y c z n a  8  6 9
. d i p s z e r  C h a n a  C h m i e l n a  4 5  7 0
Z a j d m a n  M a l k a  T w a r d a  4  7 1
M i r a n o w i c z  A n t o n i  C h m i e l n a  1 2 8  7 4
S t y p i ń s k a  A l e k s a n d r a  P a ń s k a  9 5  7 5
B u t e r f a s s  M a k s y m i l j a n  C h ł o d n a  6 4  7 6
H o m e y e r  J a d w i g a  Ź ł o t a  4 1  7 7
H y m a n l e n k o  S t e f a n  D z i k a  7 5  7 8
L a s o c k a  M a r j a  Ś l e p a  2  7 9

i Z : e l i n s k a  J a d w i g a  N o w o w i e j s k a  1 4  8 1
d i r s z m a i i  W a n d a  C h m i e l n a  5 5  8 3

B o e h r n  W ł a d y  n a w  M a r s z a ł k o w s k a  8 6  8 6  
A . a r c z e . w s k i  J ó z e f  C z a c k i e g o  8  8 8
G ł o w a c k a  J ó z e f a  B e l w e d e r s k a  2 8  8 9
\ A o j d a  M a r j a n  L u c k a  1 7  9 0
S i e c h n i e w i c z  Z o f j a  p i .  W i t k o w s k .  4  9 1
S m o l a r  S a r a  I d a  N o w o l i p k i  2 5  9 3
K o s t e r a  A d a m  S t a n i s l a - '  P a w i a  8 2  9 4

G a w r y s i a k  F r a n c i s z k a  T a r g ó w e k  9 5  
B e r n s t e i n  B e n e d y k t  L e c n  M a r s z a ł -

k o w s k  i  3 4  9 6
B a n a s i a k  W ł a d y s ł a w a  W a l i c ó w  1 4  9 6
L a n d m a n  C h a i m  S t o - J e r s k a  2 2  “ 9
J a w o r s k a  B r o n i s ł a w a  W ą s k i  D u n a j  3  4 6 0 0  

K l a p e r m a n  G o ł d a  F r a j d a  S t a r e  M i a ­
s t o  2 4  0 1

K r ó l  M i c h a ł  K o ś c i e l n a  2  0 2
P a s z k o w i c z  P a i s a  Z ł o t a  2 1  0 3
B a ń k o w s k a  M a r j a  Ż y t n i a  4  0 4
S k r z y p c z y ń s k a  J ó z e f a  N o w e  B r u d n o  0 5  
F u k s  E s t e r a  S t a r e  M i a s t o  2 8  0 6
A . o n o w i c z  M a i j a  P a w i a  7 2  0 7
T a ń s k a  M a r j a  Ż ó r a w i a  i O 0 8
R u d m a ; * o w i c z  M o s z e k  S m o c z a  9  0 9
L e w a n d o w s k i  A n t o n i  P a ń s k a  6 8  1 0

Z A G U B I O N E :
I

S k r a d z i o n o  p a s z p . i  t y m c z a s .  z a ś w .  

d e m o b i l .  S m o c h a  F r a n c i s z k a ,  E l e k t o r a l ­
n a  1 5  4 " 9 0

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  z a g r a n i c z n y  M i -  
d e  A b r a m a ,  F r a n c i s z k a ń s k a  2 9  4 8 0 3

Z g u D i o n o  p a s z p o r t  i k a r t ę  d e m o o i l .  
C z a p k i  L e j z o r a ,  P a ń s k a  6 7  4 3 1 0

Z g u b i o n o  o a s z p o r t  z a g r a n i c z n y  G o ł -  
d y  S z e r ,  D z i e l n a  5 2  4 8 1 2

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  z a g r a n i c z n y  W ł a ­
d y s ł a w / N o w a K ń s k i e j ,  Ś n i a d e c k i c h  C  4 8 1 3  

Z g u b i o n o  k a r t ę  p o w o ł .  G o l d b e r g a  
M n a c h e l a  M i e c z y s ł a w a  S z p i t a l n a  5 .  4 8 3 5  

Z g u b i o n o  ś w i a d e c t w o  k o ń s k i e :  k l a c z  
k a s z t a n o w a t a  l a t  9  W o l f r a m u  J a k ó b a ,  
S a s k a  K ę p a  1 3  4 8 3 3

Z g u b i o n o  p a s z p .  i t y m c z a s .  z a ś w i a d .  
d e m o b i l ,  i  b i l e t  n a  p r a w o  j a z d y  n a  r o ­
w e r z e  N a  7 3 4  P a w ł o w s k i e g o  J a n a  W o l ­
s k a  9 5  4 8 3 9

S k r a d z i o n o  r e w o l w e r  s y s t .  E r o w n i n g  
N a  1 4 3 1 2 6  W ł o d a r k a  M a r j a n a  Ł ó d ź  R z y -  

g o w s k a  7  4 8 4 3
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i t y m c z a s .  k a r ­

t ę  z w o l n i e n i a  F a n c z y k a  F r a n c i s z k a  G r z y ­
b o w s k a  3 2  4 8 4 5

Z g u b i o n o  n u m e r  r o w e r o w y  3 7 4  w y d .  

p r z e , .  P o l .  P a ń s t w ,  m .  s t .  W a r s z a w y  n a  
1 9 2 i  r .  B i a j b e r g a  I z a a k a .  4349

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i t y m c z a s .  z a ś w .  
d e m o b i l .  F a j n z y l b e r a  M o s z k a  S m o c z a  9

4 8 a l

Z g u b i o n o  p a s z p o r i  i  k a r t ę  z w o l n i e ­
n i a  R o z e n b e r g a  J e r e m i ,  N i s k a  8  4 8 b 7

Z g u b i o n o  p a s z p o r t ,  k a r t ę  z w o l n i e ­

n i a  l  w o i s k a  i  k a r t k ę  z  o r a l n i ,  D z i k i  1 3 ,  

W e i n b a u m a  I c k a .  D z i k a  3 2 .  4 8 6 2
Z g u b i o n o  k a r t ę  p o b y t u  i p a s z p o r t  

k o n s u l a t u  C z e s k o - S ł o w a c k i e g o ,  M a r k a  
P a w ł a  D z i e l n a  4 2  4 8 7 4

Z g u b i o n o  k a r t ę  z w o l n i e n i a  z  w o j ­
s k a ,  P o j a s a  A n t o n i e g o  M o s t o w a  7 - 9 .  4 8 8 1  

Z g u b i o n o  b t z t e r m i n o w ą  k a r t ę  p o ­
p y t u  M u c h a m a d ż a n a  I b r a h t m o w a ,  B r o ­
w a r n a  9  4 8 9 5

Z g u b i o n o  p a s z p .  i  t y m c z .  z a ś w i a d .  
d e m o b .  R e t k e g o  J u l j a n a  T a r g o w a  4 2

4 9 0 2
Z g u b i o n o  k a r t ę  p o b y t u  R o g u z n i c -  

k i e g o  L a z a r a ,  w y d .  p r z e z  S t a r o s t w o  
O k r ę g u  W a r s z a w s k i e g o .  4 9 0 6

Z g u b i o n o  p a s z p o . l  1 t y m c z .  z a ś w .  
d e m o b i l .  K r z y s z t o w s k i e g o  S t e f a n a ,  P i ­

w n a  1 3  4 3 0 9
Z g u b i o n o  k a r t ę  p o  y t u  N a  1 5 8 2  N o -  

w i k o w a  A b r a h a m a ,  Z i e l n a  1 5  4 9 1 3
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  z a g r a n i c z n y  n a  

w y j a z d  d o  A m e r y k i  K o h n  C h a j i ,  S i e n ­
n a  i r .  7 2 .  4 9 3 4

II

S k r a d z i o n o  p a s z p o i t ,  p o ż y c - k '  6% 
P a ń s t w a  P o l s k i e g o  N a  B . 0 0 7 3 2 8 ,  B  0 0 7 3 2 9 ,
B . 0 6 3 3 8 9  i B .  0 6 3 3 9 0  p o  1 0 0  d o l a r ó w  

k a ż d a :
A m e r y k a ń s k i e :  3 - c i ą  p o ż y c z k ę  N a  

4 0 1 3 9 6 2  i  4 - t ą  N a  B . 0 1 0 2 4 2 0 2 .  •
P r z e k a z  n a  3 0 0  d o l a r ó w  i k s i ą ż e c z ­

k ę  b a n k o w ą  n a  m k .  3 2 6 . 0 0 0 —  n a  B a n k  

D y s k o n t o w y  W a r s z a w s k i ,  P a b s i ń s k i e g o  
W i n c e n t e g o ,  z a m .  g u b  K i e l e c k a ,  p o w .  

P i ń c z ó w  f o c z t a  D t t n e  K a z i m i e r z e ,  w i e ś  

C z a j a c i c e ,  4 6 3 8 -

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i  k a i t ę  o d r o c z e ­
n i a  K r z y p o w a  J o s k a ,  T w a r d a  2 4  4 6 1 1 .

S k r a d z i o n o  p a s z p o r t  z a g r a n i c z n y ,  
e v i d e f i t  i s z y f s k a N ę  K o w a l s k i e g o  Z e ł -  

m a n a ,  Ł o m ż a  u l .  P i ę k n a  4 6 2 1
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i k a r t ę  p o w o ł a ­

n i a  M o s z k a  C h a s k l a  R o z e n b a u m a ,  K r o c h ­

m a l n a  1 1  4 6 3 4
Z g u b i o n o  z a ś w .  n a  n a s z p o r t  z a g r a ń .  

E s t e r y  S z c z e c h ,  D z i k a  5  4 6 3 6
Z g u b i o n o  t y m c z a s o w e  z a ś w i a d c z e ­

n i e  d e m o b i l i z a c j i  M a ś l a k a  B o l e s ł a w a ,  
K o s z  r k o w a  8 2  4 6 4 3

S k r a d z i o n o  p a s z p o r t  z a g r a ń .  K o t l a -  

r a  S z e f t e l a ,  N a l e w k i  4 1  4 6 4 4
S k r a d z i o n o  p a s z p o r t ,  ś w i a d .  o b y w a ­

t e l s t w a  i  k w i t  N a  3 0 4 3 8  2 - e j  f i l j i  l o m b a r ­
d u  m i e j s k i e g o  D o o r o w o l s k i e g o  C z e s ł a ­
w a ,  W i e l k a  3 3  1 6 6 1

S k r a d z i o n o  k a r i ę  b e z t e r m  u r l o p u  

w y d .  p r z e z  P . K . G .  w  O s t r o w c u  W o j c i e ­
c h a  K o w a l c z y k a  G a - b a t k a  4 6 6 6

S k r a d z i o n o  k a r t ę  z w o l n i e n i a  N a  1 7  
S t a n i s ł a w a  R y m k i e w i c z a ,  S t a l o w a  3 9 ,  

w y d .  p r z e z  P . K . U .  w  G a r w o l i n i e .  4 6 6 7  
Z g u b i o n o  k a r t ę  p o w o i .  H o i ń s k i e g o  

B o l e s ł a w a ,  S t o - J e r s k a  2 0  4 6 7 0
Z g u b i o n o  t y m c z .  z a ś w .  d e m o b i l i z .  

J a k u b o w s k i e g o  J ó z e f a ,  K o n o p n i c k a  7 / 9
4 6 8 0

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  z a g r a n i c z n y  N ?  
, 2 4 3 0 7 ,  w y d .  p r z e z  ż a r z  T e r .  P r z y f r o n t .  

i E t a p . ,  O r y s z c z u n  G e c j i  M i ł a  5 3  4 6 8 3
S k r a d z i o n o  p a s z p .  i t y m c z .  z a ś w i a d .

d e m o b i l .  S i l b e r m a n n a  R o b e r t a  S t o - K r z ” -  

s k a  3 5 .  4 6 9 0
Z g u b i o n o  k a - t ę  p o b y t u  M a c h l i s  S i ­

m y ,  L e s z n o  2 9 .  4 6 9 1
. Z g u b i o n e  p a s z p o r t  i k a r t ę  z \ ' d n i e ­

n i a  C e d r o w l c z a  3 o r u c h a ,  R a d z y m i ń s k a  1 8
4 7 0 0

ż g u b i o n o  p a s z p o r t ;  k a r t ę  r e j e s t r a c j i  

1 k a r t ę  u r l o p o w a n i a  b e z t e r m .  M i c ń a l o w  
s k i e g o  M i e c z y s ł a w a ,  B e l w e d e r s k e j l O  e 7 0 1  

S k r a d z i o n o  k a r t ę  p o b y t u  N ż  i i 6 0  
C z e r n . i a t i n y  A n n y ,  E l e k t o r a l n a  1 4  4 7 0 2

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  o k u p .  A n n y  
O t t e  C y g a r ,  u r o d ź ,  w  Ł o d z i  9 - V I - 9 !  r „  

W i e l k a  d 4  , 4 7 0 3
Z g u b i o n o  b i l e t  d o r o ż k a r s k i  N s  15 5 9 ,  

G o n s t a ł a  J a n a ,  T y l n a  O b o z o w a  1 2  4 7 1 8  
, Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i t y m c z a s .  z a ś w .  

d e m o b i l .  R o z e n b l a t a  C h a i m a  S z y m o n a  
M i t u  3 2  4 7 2 0

Z g u b i o n o  k a r t ę  b e z t e r m i n .  u r l o p u  
w y d .  i r z e z  B a o n  Z a p a s o w y  &  p .  p .  L ^ g .  
R a w s k i e q o  A n t o n i e g o  D o b r a  3 8 .  4 7 2 3

Z g u b i o n o  p a s z p o r i  i u r l o p  r o c z n y  

w y d .  p r z e z  P . K . U .  M i o d o w a ,  M i e c z y s ł a ­

w a  J a n k i e w i c z a ,  N i e c a ł a  1 1  4 3 7 5
S k r a d z i o n o  p a s z p o r t ,  k a r t ę  z w o l ­

n i e n i a  z  41 p .  p .  ' I  ; o m p .  z a p .  i  M i i j o -  
• n ó w k ę  N a  1 3 6 5 M 6  K u b i s i e w i c z a  A n t o n i e ­

g o ,  N o w o l i p i e  4 3 .  4 7 4 8
S k r a d z i o n o  k a r t ę  p o b y t u  Z i e n k i e ­

w i c z a  M a k s y m i i j a n a ,  T a r c z y ń s k a  2 4 .  4 7 7 0  
S k r a d z i o n o  t y m c z .  z a ś w .  d e m o b  i .  

J a n k o w s k i e g o  J a n a  G r o d z i e ń s k a  1 .  4 7 5 1  

S k r a d z i o n o  a w i d e f i t  i s z y f s k u r t ę  

O d z e m o k a  J a k ó b a ,  H u s i a t y ń  4 7 5 4
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i t y m c z .  z a ś w .  

d e m o b i l .  G l i ń s k i e g o  J a n a ,  M a r s z a ł k o w ­
s k a  9 1  4 7 5 8

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  z a g r a n i c z n y  n a  

w y j a z d  J o  A r g e n t y n y  z  c z t e r e m a  w i z  i m i  
B e k e r a  S z e j w a c h a ,  P r z e b i e g  1 4 7 7 0

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i  k a r t ę  p o w o ł a ­
n i a  J o s y f a  N e j m a n a ,  P u ł t u s k  1 7 7 7

Z g u b i o n o  k a r t ę  p o w o ł a n i a  R o t h o l c a  

S z l a m y ,  z i e m i a  L u D a i s k e  p o w .  P u i a v . ’ s k i ,  

m i a s t e c z k o  O p o l e  4 7 7 8
S k r a d z i o n o  p o ż y c z k i :  d i u g .  t e r m .

N s  0 0 6 2 8 6  i p r e m j o w e  N s  0 4 3 5 0 0 4 ,  0 4 3 5 5 7 7 ,  

0 6 8 8 7 8 0  C z e s i  3 w a  L e w a n d o w s k i e j ,  , 

B r z e ś ć ,  S i e n k i e w i c z a  2 ?  4 7 3 4

II
Z g u b i o n o  k a r t ę  p o b y t u  N s  7 0 6  F a l e -  

k o w a  W a s i l j a ,  M a r s z a ł k o w s k a  8 1 - a  4 4 9 1  

Z g u b i o n o  t y m c z .  z a ś w i a d c z ,  d e m o b . ,  
w y d  p r z e z  P . K . U .  C i e c h a n ó w ,  A b r a m a  

R o z e n b e r g a  u r o d ź ,  w  P ł o ń s k u  w  1 8 0 1  r „  

Z d u ń s k a  Ń s  4 9  4 5 0 3
Z g u b i o n o  d w a  ś w i a d e c t w a  k o ń s k i e :  

k a r y ,  d w i e  c e n t k i  b i a ł e  n a  g r z b i e c i e  l a t  
1 6 ;  d r u g i  k a r o - g n i a d y ,  l a t  1 4 ,  W a r l i k a  
W ł a d y s ł a w a ,  G ó i c z e w s k a  5 4  4 5 2 1

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i  y m c z a s .  z a ś w .  
d e m o b .  J a k u b o w i c z a  J a k ó b a  S z m u l a ,  

M i ł a  1 P  4 5 2 4
Z g u b i o n o  p a s z o .  p o d r ó ż n y  N s  8 4 6 4 7  

W ł o d z i m i e r z a  S z u w a ł o w  - S o k o l i ń s k i e g o ,  

C h m i e l n a  7  ,  4 5 2 5
Z g u b i o n o  t y m c z .  z a ś w i a d .  d e m o b i l .  

Z a j k o w s k i e & c  J ó z e f a ,  P r z e m y s ł o w a  7 .
; ' 4 5 2 7

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  1 t y m c z .  z a ś w i a d .  

d e m o p .  F r e l a k a  S t a n i s ł a w a  U t r a t a  4 5 3 5

S k r a d z i o n o  p a s z p o r t  i  t v m c z .  z a ś w  
d e m o b i l .  J u s t m a n a  U s z e r a ,  M a r j a ń s k a  6

4 5 3 9
S k r a d z i o n o  p a s z p o r t  i k s i ą ż k ę  w o j ­

s k o w ą ,  w y d .  p r z e z  P . K . U  1 p .  p .  C m y -  
l i ń s k i e g o  M a k s y m i i j a n a ,  N o w e  f c i r u d r  , 

_ y t o  n i r s k a  9  „ 4 5 ^ 1
S k r a d z i o n o  w e k s e l  n a  m k .  1 5 . 0 0 0  —  

n a  G e r s z o n a  W e i n t r a u b a  z  ^ y r e m  B e n j a ­
m i n a  G o l d z a m e r a ,  S z m u l e w i c z a  S z l a m y ,  

M i ł a  5 8  4 5 4 2
S k r a d z i o n o  p a s z p o r t  i k a r t ę  z w o l ­

n i e n i a ,  w y d a n e  p r z e z  P . K . U .  D ł u g a  3 8 ,  

K e r s z a  W o l f a  D e r a ,  S o l n a  9  4 5  i
ę g u a i o n o  k a r t ę  p o w o ł a n i a  H e r s z a  

M o s t o w i c z a .  M i ł a  1 5  3 5 5 4
Z g u b i o n o  k a r t ę  p o b y t u  N s 4 1 1 4 G o l d -  

b l a t a  P I n k u s a ,  L u b e c k i e g o  2 - a  4 5 1
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i  t y m c z .  z a ś w i a d ,  

d e m o b .  A b e l m a n a  M a j l o c h a  J o s k a ,  P a ń ­
s k a  1 0 5  4 $ 7 3

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i  k u  " t ę  p o w o ł a ­
n i a  N s  7 C 8 ,  w y d .  p r z e z  P . K . U .  1 p . p .  L e g .  

A u l j a n g a  M a t y s a ,  S t a w k i  1 2  4 5 8 0
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i t y m c z .  z i . ś w .  

d e m n b .  P a k u ł y  W a c ł a w a ,  S t a r e  M i a ­
s t o  N s  1 2  , 4  5 8 2

S k r a d z i o n o  p a s z p o r t  I  m ! l j o n < 5 " k ę  
N s  1 6 5 4 0 7 2  K a m i r i s k i e g o  W a c ł a w a ,  M o ­

s t o w e  2 8  4 5 8 4
Z g u b i o n o  k a r t ę  p o b y t y  N s  4 0 4 5  E u -  

g e n a  ^ e r d i n a n d a  B a h r k e ,  W r o n i a  7 1 .  5 5 8 5  
Z g u b i o n o  t y m c z .  z a ś w .  d e m o b .  P a s k a  

S t a n i s ł a w a ,  H o r o d e l s k a  3  4 5 6
Z g u b i o n o  ś w i a d e c t w o  k o ń s k i e :  k l a c z  

b i a ł a ,  l a t  9  F o l m e r a  F i l i p a ,  S e j m ó w , ,  1 4
4 5 9 7

K IE L C E .
M i r e n b a c h  H e r s z e l  2 7 5

Z g u b i o n o  k a r t ę  z w o l n i e n i a  z  w o j s k a  

o c h o t n i k a  J ó z e f a  G i e t l e r a  2 8 0
S k r a d z i o n o  n a  s t .  w  K  e l c a c h :  p o r t ­

f e l  s k ó i z a n y  z  1 5 0 0  m k .  p a s z p o r t  o s y j -  
s k i ,  d o w ó d  o s o t i s t y ,  k a r t ę  p o w o i a n i a ,  

3  m e t r y k i  d z i e c i  i ś w i a d e c t w o  k o l e j o w e  
K i e l e c k i e g o  D e p o t  p a r o w o z o w e a o ,  M i ­
c h a ł a  J a s z c z u k a ,  N i c w a c h l o w s k a  1 0 5

2 8 1

K O Z I E N I C E .
Z g u b i o n o  t y m c z .  z a ś w .  d e m o b . ,  w y  

d a n e  p r z e z  P .  K .  U .  3 5  p .  d . K o z i e n i c e ,  
L u d w i k a  D o m a g a ł y ,  u r  w  1 3 9 5  r .  g m .  

G r a b ó w  n .  W i s ł ą ,  p c w  K o z i e n i c k i  2 7 6

K O B R Y N .
E b r a m  R a c h e l a  z g u b i ł a  p a s z p o r t . 2 6 "

2 6 7
2 6 3
2 6 9
2 7 0

M a z u r s k a  S u r a  

S i r c y u k  B e r e k  
M u a i n s z t e i n  Z i s k i e '
M e j t a j k e j s e !  B e r e k  „

S k r a d z i o n o  p a s z p o r t ,  ś w i a d e c t w o  n a  

k r o w ę  I  o d r o c z e n i e  w o j s k o w e ,  K a z i m i e ­
r z e  A n d r z e j e w s k i e g o  2 1
K o ł t o ń  I c e k  d o w .  o s o b i s t y  2 7 4

R A D O M S K .
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i k a r t  ę  p o w o ł a ­

n i a  w , d .  p r z e z  P . K . U .  R a d o m s k  M o s z k a  

E j c h l e r a  2 7 7
Z g u b i o n o  k a r t ę  d e m o b i l ,  v y ć .  p r z e t  

P . K . U .  R a d o m s k ,  D a w i d a  K a u r m a n a .  2 7 6  
Z g u b i o n o  k a r t ę  d e m o b i l ,  w y d .  p r z e t  

P . K . U .  R a d o m s k ,  S o ł t y s i a k a  A d a m a .  2 7 9

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  P r z e d  t e k s t e m  ( w i e r s z  n o n p a r e l o w y )  m k .  7 0 ,  ( t y l k o  u r z ę d o w e )  —  w  t e k ś c i e  m k .  5 0 , —  z a  t e k s t e m  m k .  3 0 ,  —  n e k r o i o g i  m k .  3 0 ,  —  p a s z p o r t o w e  ( 3 - k r o t n e )

z  p o d a n ! e m  t y l k o  n a z w i s k a  i a d r e s u  m k .  1 5 0 ,  —  o  z a g u b i e n i u  i n n y c h  d o w o d ó w  w i e r s z  m k .  4 0 .

R E D A K C J A  1 A D M 1 N 1 S T R . :  W A R S Z A W A  —  D Ł U G A  3 3 .  

R E D A K T O R  P R Z Y J M U J E  O D  G O D Z I N Y  6 -  8  W i E C Z .  

  — -  T E L E F O N  5 5 - 7 3 .  = ż Ł = = = = =

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

M. BORZĘCKI, H. CEDERBnUM, E. DFfBROW!ŚGK.I, 
J KUCZYŃSKI. 3. URFANOW1CZ, 3R. ZANIEWSKI. 

REDAKTOR E. GRABOWIECKI.

P R Z E D P Ł A T A  1 0 0  M .  M I E S I Ę C Z N I E .

C E N A  N U M E R U  P O J E D Y N C Z E G O  3 0  M A R E K .  

A O M I N I S T R .  O T W A R T A  O D  1 S  R . — 2  PP. T E Ł .  2 9 9 - 3 3 .

F 1 L J A  A D M I N I S T R A C J I  „ G A Z E T Y  P O L I C J I  P A Ń S T W O W E J "

D r u k a r n i  i  G ł .  K o m ,  P .  P .  w  z a r z ą d z i e  „ G a z e t y  P o l i c h  P a ń s t w o w e j " ,

( p r e n u m e r a t a  i  o g ł o s z e n i a )  T r ę b a c k a  N a  1 0 ,  t e l e f o n  1 2 7 - 0 5 .

> ■ \  . .


